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W NASTĘPNYM NUMERZE: „Kochaj -ninie, kochanie", czyli je­
szcze o młodzieży A parada fotoreporterów „ To mi wyszło!" • 
wśród związkowych problemów ,& wybić się na spokój, czyli 
„Chciwość normalnego życia" ~ z sekretnika twórczości Jana 

pierwsze posiedzenie wojewódzki 
komitet d5. przeciwdziałania alko­
holizmowi i wychowania w trzeź­
wości. 

W miniony wtorek w KW PZPR 
odbyła się rejonowa narada sekre­
tarzy rolnych KW z sjedmiu woje­
wództw północno-wschodnich. Dys­
kutowano sprawy reformy gospo­
darczej, w szczególności mechani­
zacii rolnictwa. 

• Wałacha A fan-club .6 wiedza tajemna 

PRACA PARTYJNA w środo-
wisk u oświaty i wyc~owania będzie 
tematem plenum wojewódzkiej in­
stancji w końcu września. Egzek u ­
tywa KW przyjęła założenia orga­
nizacyjne, zapoznała się także z 
pracą niedawno utworzonych rejo­
nowych kolegiów do spraw wykro­
czeń Okres reorganizacji nie wpły­
nął ujemnie na pracę tych waż­
n) eh dla społecznego ładu i porząd­
ku organów. 

300 DELEGATOW na Ili Zjeź ­
dzie Wojewódzkim wypowiedziało 
się, czy Gminne i Wojewódzkie 
Związki Rolników, Kółek i Orga­
nizacji Rolniczych wywiązały się 
ze zło7on:rch deklaracji i spełniły 
pokładane w nich nadzieje. Stwier­
dzono, iż organizacja za mało broni 
rolników. Krytykowano, że nie 
oparła się nowym normom na mle­
ko w czasie, gdy rolnicy nie mają 
wiader, dobrych warunków do 
chłodzenia surowca. Nie wywalczy­
ła dla nich udziału w ustalaniu cen 
na płody rolne. Nie zatroszczyła się, 
jak związki zawodowe robotników, 
o zaopatrzenie mieszkańców wsi w 
artykuły deficytowe: pościel, bieliz­
nę. d ywany. 

W dyskusji i kuluarach problemy 
samorzadowe wsi przesłoniły kłopo­
ty gospodarcze: niedostatek ma­
szyn, części zamiennych, butów gu­
mowych, krzywdzących dla rolni­
ków cen ziemniaków i buraków cu­
krowych. 

Z . dyskusji: Ryszard Sarniewskl, 
prezes GZRKi9R w Piekutach No­
wych: - Czy tam się komuś w 
Warszawie nie podobało, że my na 
wsi mamy dosyć masła. Przeżyłem 
70 lat i dotychczasowe normy na 
mleko były dobre. Na apel partii 
kupowaliśmy krowy, aby miastu 
więcej dostarczyć masła, serów, 
mleka. Teraz chcecie tę produkcję 
ukrócić. Rok temu w ten sposób 
rolnicy marnowali maciory. e Win­
centy Gałczyk, prezes GZRKiOR w 
Wiźnie: - Ludzie pieniąd%e na 
maszyny oszczędzali przez tyle lat. 
I co teraz mogą kupić za te nsz­
~ędności? Tylko postronek wziąć i 
się powiesić. e Jan Lewaadowski, 
delegat ze wsi Żabiniec w gm. Klu­
kowo: - Podejmujemy uchwały, a 
gdzie ich realizacja? Mówiliśmy o 
odłączeniu gospodarstwa rolnego 
SKR od Spółdzielni. Nie dokonano 
tego. e Kazimierz Karwowski z 
Turośli: - Mamy w ustawie tylko 
suchy zapis. W rzeczywistości nikt 
się z nami nie liczy. Odzwierciedla 
to także i dzisiejszy zjazd. Słyszy­
my tylko modły błagalne do władz. 
A gdzie jest nasza pozycja jako 
związku. Przecież mamy być part­
nerami, a nie prosić. 
Podsłuchane w kuluarach: Marek 

Bagiński, prezes Spółdzielni Usług 
Rolniczych w Szepietowie: - Ma- · 
my wybrać nowe władze, ale mnie 
się coś wydaje, że chyba pozostaną 
te same, albo się tylko trochę po­
zamieniają funkcjami między sobą. e Zuzą.ona Kulesza, działaczka 
KGW w gminie Piekuty Nowe: 
Niejeden był zjazd i nikt nas nie 
usłuchał. Mamy krzywdzące nas ce­
ny na ziemniaki i buraki cukrowe. 
Ludzie zasieli, zasadzlli, wiadomo, 
że oddadzą, to można już ich na­
bić w butelkę. W gminie naczelnik 
nadal obczepiony władzą jak cho­
inka, a chłop nie ma racji. e J ó ­
zef Jagiełło, przewodniczący Kółka 
Rolniczego w Czarkówee Małej w 
gm. Perlejewo: - Byle.by nie po­
szły na wiatr te postanowienia, to 
na pewno byłoby znacznie lepiej 
i dla nas, rolników, I dla społeczeń­
stwa. Ale światło dla rolnika coś 
jakby się ostatnio zaczynało zmniej­
szać, choć według deklaracji po­
winno świecić jak łuna. 

Zjazd udzielił Zarządowi wotum 
zaufania. Nowe władze: mgr inż. 
Władysław Puławski z Nura. prze­
wodniczący Rady (uczestniczy w 
pracach Rady Głównej Związku i 
Rady Społeczno-Gospodarczej przy 
Sejmie), Ewa Kosk ze wsi Radzi­
szewo Sieńczuk w gminie Ciecha­
nowiec i Antoni Bujnowski z So­
łek w gminie Rajgród (pełni funk­
cję wiceprzewodniczącego WRN) -
wiceprzewodniczący. Jan Muraw-

8 ski z Borkowa w gminie Kolno, 
I sekretarz. Wszyscy członkowie Pre-

1 zydium Rady SI\ rolnlkamL Jan 
PoJetyło, emerytowany pracownik 

I. kółek rolniczych w byłym powie­
cie zambrowskim - przewodniczący 

Komisji Rewizyjnej WZRKiOR. 
60 LAT ISTNIEJE pułk Armii 

Radzieckiej, który wyzwolił nasze 
mia.sto w ' 1944 roku. Otrzymał wów­
czas imię Ziemi Łomżyńskiej. Na 
rocznicowych uroczystościach w 
Legnicy, gd zie stacjonuje już jako 
brygada, obecna była delegacja 
Łomży: Mieczysław Czerniawski, I 
sek .' etacz KM PZPR; płk Tadeusz 
Błoń ~ ki, wiceprzewodniczący WRN 
i Alle.ja Rainko, przewodniczą.ca ZZ 
ZSMP w ŁZPB „Narew". Dowód­
ca b . ygad~· płk W.I. Lebiediew i 
jego za' tępca d ==. politycznych o­
trzymali od1nakę „Za zasługi dla 
wojewód·t:twa łom·iy"ń kiego". 
JUŻ W POLOWIE zakładów pra­

cy na""zego województwa działają 
związki zawodowe. Naj<- ih1iejsze i 
na lep•ej zor~anizowane są związki 
nauczycieli, które w najbliższym 
czasie utworzą federację wojewódz­
ką. LiczQc są tak7e organizacje 
związkowe pra,cowników rolnic­
twa i prze~"lysłu Jck'kiego. 

SESJA WRN 22 września uchwa­
li plan <:połeczno-go<: p(ldarczy na 
lata 1983-85 wraz z wojewódzkim 
programem oszczędnościowym, a 
także ro1dyc;;ponu,je nadwyżkę bu­
dżetową.. P rzew!dnje s'ę powołanie 
Pned iębiorstwa Robót lnŻ:''nie­
ryjm·ch. Są to tylko na.jważniejsze 
punkty programu tej pracowitej se­
sji. 

NAD CZYM PRACUJĄ tereno­
we instant'je partyjne? Odpowiada­
ją se'.rretarze: 
Ł o m ż a (gmina): - Absorbują. 

nas prace w rolnictwie: zbiory zie­
miopł<tdów. siewy jesienne i wap­
nowanie. Przygotowujemy się do 
rozpoczęcia roku s7kolenia partyj­
nego. Na posiedzeniu plenarnym o­
ceniliśmy realizację planu rozwoju 
społeczno-gospodarczego gminy w I 
półroczu br. Tematy najbliższej Eg­
zekutywy to: podsumowanie let­
niego wypoczynku dzieci i młodzie­
ży oraz ocena t'un1'cjonowania ko­
mi~ ii pojednawczych w gminie. 

P i ą t n i c a: - Tak jak inne in­
stancje przygotowujemy się do 
kampanii sprawozdawczo-wYborczej. 
Powróciły do nas czasy czynów 
społecznych. Nasi strażacy z OSP 
budują remizę, w której oprócz 
pomieszczeń służbowych będzie 
sklep i świetlica, służąca wszyst­
kim mieszkańcom gminy. 
-Łom ż a (miasto): - Na naj­
bliższym plenum omówimy wpływ 
członków Partii na pracę organów 
przedstawicielskich, samorządo­
wych i społecznych. Tematem 

~ wspólnego posiedzenia Egzekutywy 
KM PZPR i Prezydium MRN bę­
dzie ocena programu rozwoju 
Przedsiębiorstwa Gospodarki Ko­
munalnej i Mieszkaniowej. 

OLIMPIADA języka rosyjskiego 
i przygotowania do tradycy.inych 
konkur.sów (piosenki ra<Jzieckiej o­
raz recytatorskiego poezji i prozy 
rosyjskiej i radzieckiej) towarzy­
szą kampanii sprawozdawczo-wy­
borczej Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckie j. W Łomżyńskiem 
ma ono 21279 członków indywidu­
alnych oraz 355 zbiorowych, w tym 
188 kół szkolnych. 

TOWARZYSTWO Przyjaciół 
Dzieci zainicjowało w Łomży po­
wołanie ruchu na rzecz bezpieczeń­
stwa drogowego dzieci i młodzieży. 
Rosnąca gwałtownie liczba ofiar 
wypadków drogowych ka.że szukać 
każdego sposobu poprawienia sytu­
acji. W Polsce rocznie ginie na dro­
gach prawie 5 tysięcy łudzi (w 
tym ponad 10 · proc. to dzieci), czyli 
dwukrotnie więcej nii liczą miesz­
kańców Stawiski. 

TYMCZASOWA Wojewódzka Ra­
da PRON ustaliła terminy konfe­
rencji gminnych, a także zjazdu 
wojewódzkiego, który odbędzie się 
15 października. 

WOJEWODA łomżyński zwołał na 

IDZIE JESIEŃ, a z nią przy~oto­
wania do zimy. Nie powinno bra­
kować węgla. Sf(Jady opału w wo­
jcwód7hvie po< iadają wyc:tarczają­
ce zapasy, które na 9ocw,tku wrze­
śnia wynosiły 34 798 ton (pra wie 
dwukrotnie więcei niż przed ro­
Idem), a dostawy dociera •ą na bie­
żąco. Nieco opie1> zaJe wykupywany 
jest opał zaró\vno przez odbiorców 
indywidualnych. jak i uspołecznio­
nych. 

OD WCZORAJ nie ma w Lomży 
ciepłej wody. WPEC przyłącza no­
we linie przesyłania ciepła. Prace 
planuje się na 10 d :1i, ale t>rzed­
~iębiorstwo stara c:ię . skrócić tetr 
okre5 Przy okazji - 1aopatrzenie 
w ciepło podcza<; zbliżającej się zi. 
my nie powinno być gor ze niż w 
ub. rok u, mimo że nadal n•c udało 
się zbudować głównej magi:- trali 
miej · ldej. Ruszy za to trzeci koriol 
w ciepłowni, co po.zwoli pra d ".1ko­
wać ponad 60 gigakalorii, p rzy za­
potr„ebowaniu 45. J w pr7C~)·łaniu 
ciepła mamv kłopoty · tran~por­
tem. 

CHOC SYNOPTYCY zai>owiatla­
ją. ciepłą je~ień. pr7P„:Phjenia i 
ta k zaczną nas gnębić. Służba. 
zdrowia przygotowała .. ezerwę 
grypową" leków, litóra 1•7yta zo­
stanie w wypadku ep'demii tej 
choroby. Mamy nadzieję, że to n ie 
na„tąpi, tym bardziej że nie można 
oczekiwać poprawy niopatrzenia 
w leki. Lekarze i f armaceuci apelu­
ją o dalsze zwracanie do aptel< n ie­
wykorzystanych leków. Namawiamy 
i my- przejrzyjcie Państwo swoje 
domowe apteczki! Z pewnością 
zna~dziecie w nich DAR ZDRO\VTA 
dla innych! 

O 87 NOWYCH właścicieli dom· 
ków jednorodzinnych wzbogaciła 
się f,omża do początków września. 
Władze miejskie liczą, że jeszcze 
120 budynków oddanych zostanie 
do użytku w tyin roku. Ogólnie 
wznoszone są obecnie 522 domki. 
Ciągle kłopoty . z materiałami bu­
dowlanymi (dostawy w stosunku do 
potrzeb nie przekraczają 60 proc. \ 
spraw1aJą, 7.e okres :.dochodzenia" 
do własnego dachu nad głową trwą 
nawet 7 lat. 

HIGIENA w zakładzie pracy wła­
snym sposobem, ale na koszt pra­
codawcy. Minister pracy, płac i 
spraw socjalnych, 1 września wy­
dał w tej sprawie zarządzenie nr 
47 (anulując poprzednie), które po­
leca wydawać pracownikom środki 
higieny osobistej zgodnie z norma­
mi ustalonymi w obowiązujących 
układach zbiorow~h i innych prze 
pisach resortowych. 

10 NOWIUTKICH „auhlsanów 
H935" zasiliło łomżyńską komuni­
kację miejską. Chociaż oczekiwa­
no dostawy 15 autobusów, to i tak 
powinny poprawić się trochę wa­
runki pGdróżowania po mieście. 
Planuje się uruch omienie nowej li­
nii „11" od ul. Księcia Janusza do 
Zakładów Bawełnianych oraz zwię-
kszenie częstotliwości kursowania 
przeciążonej „10", której pętla 
przeniesiona ma być także na ul. 
Księcia Janusza. Zmiany te zależą 
jednak od wYkonania przez służby 
miejskie kolejnego odcinka ul. 
Gwardii Ludowe.j i pokrycia as­
faltem ul. Księcia Janusza. Na ko­
niec roku Zakład Komunikacji 
Miejskiej dysponował będzie 45 au­
tobusami. 

NIE BRA&UJE PIW A. Są dni, 
kiedy kupić je można_, nawet · tuż 
przed zamknięciem sklepu (np. w 
tzw. akwarium), co jest wynikiem 
zastosowania do tego napoju ustawy 
o wychowaniu w trzeźwości i prze­
ciwdziałaniu alkoholizmowi. Sprze­
dawane od godz. 13.00, dopiero o 

\ 

zdanie lygodni·a 
Demokracja jest dobra, ale czasochłonna i pracochłonna. 

Janusz Redlin, prezes Wojewódzkiego Związku Rolni­
ków, Kółek i Organizacji Rolniczych w Łomży po III 
Zjeździe delegatów tej organizacji. 

mYśl z Gteslem 
.„Nie doceniamy tego, co posiadamy, a przeceniamy to, czym je-

steśmy". · Maria von Eschenbach 

tej porze wyluc\nia liczne miejs 
pracy, ale dla wielu innych al)la~ 
rów staje się problemem rniejs 
jego wypicia. Magaz.yny browar4" 
są ponoć zapełnione i spodzie~ 
się należy nacis ków na Sejm, ab 
zliberalizował przepisy antyalkob

0
1 

lowe w odnies ieniu do piwa. \Vie. 
rzymy, że im nie uleg-nie, nato. 
miast znajdą się sposoby, aby han· 
~el z~!>ewni~ godz.iwe warunki 8110: zywama duze~o Jasnego, ,a Prodq. 
cenci lepszą jego trwałośc. 

N A SZPITAL - pomnik Matk· 
Polki płyną pieniądze · d kobiet1 

Członkinie Ligi Kobiet Polskich 
w Zambrowie zebrały na ten ~I 
20 600 złotych, z tego 15 OOO dala 
loteria, w której nagrodami byls 
fartuszki, po zewki, rękawice, hat. 
ty, wyroby na drutach wykonane 
przez młode pracownice PSS „Spo. 
łem", 5600 złotych przyniosła skład. 
ka. Na apel LKP pracownice GS w 
Grajewie pnek a zały 5000 złotych, a 
zarządy m?ej~kie tej organizacji \\ 
Kolnie i Łomży - 4240 złotych. 

CHRZESCIJ AŃ'"lKIE Stowarzy. 
szenie Społeczne w Łomży wybrało 
zarząd odd-iiału, któremu prze. 
wodniczy dr inż. Krystyna Kola. 
kowska. Na pierwszym otwartyrn 
spotkaniu członków i sympatyków 
ChSS, 4 wrześ!}ia w kinie .,Mile. 
nium", dr T adeusz Adamek z KUL 
mówił o „Slcar ba~h l:ultury naro. 
do we; na Ja.. n ej Gór ze.,. 

„SZTUKA MAŁŻEŃSTWA" 
może się nazywać cykl spotkań dla 
nowo7eńców oraa nizowany przez 
Ligę Kqbiet Po1i::kich, Poradnie 
Wychowawczo-Zawodową i Urząd 
Stanu Cywilne~o w Łomży. Spoi. 
kania zapoczątko~ała prelekcja J. 
reny Szydurskiej: „Kryteria dobo. 
ru małżeńskie~o i specyfika nowych 
ról w rodzinie". Następna - 20 
września o 17.0~, temat: „Duma. 
~izm miłości". 

, il 

wie~c 

CZYŻEW. Co dziesiąty hektar 
gruntu ornego przeznaczyli rolnicy 
pod uprawę buraków cukrowych, 
których zbiory pozwalają wykonac 
10 proc. planu skupu w wojewódz· 
twie. Niepokój o jakość plonów -
wyhodowanych w tak szczególnych 
warunkach a tmosferycznych - roz· 
wiał wynik wstępnych analiz. 
Wskaźnik cukru -okazał się wysoki. 
~ Ustały nagle, dotąd żwawo po· 

stępujące, prace na budowie rejo· 
nowej przychodni lekarskiej - in· 
westycji NFOZ, n adzorowanej przez 
ZOZ w Wysokiem Mazowieckiem. 
Budynkom b rakuje stropodachów i 
otworów drzwiowych. Zima uszcz· 
knie im n ieco trwałości, jeśli pozo· 
staną w takim stanie. Zaniepokojo­
ne władze gminy przeznaczyły nai· 
bliższe posiedz.enie prezydium GRN 
na szczegółowe rozpoznanie spra· 
wy. 
~ Wielomilionowa inwestycja z 

NFOZ na terenie gminy nie mobili· 
zuje jej mieszkańców do r eg ulowa· 
nia składek. W pierwszym półroczu 
br . . zrealizowali 39,8 proc. planu 
(76 453 zł) i zajęli trzydzieste miejsce 
w województwie. Mimo to miejsco· 
we władze zapewniają, że do listo· 
pada gmina wywiąże się z tego spo· 
łecznego obowiązku. 
~ N a posiedzeniu 

nictwa i Rozwoju Gospodar czeg.o 
oodsumowano wynik skupu zbóz. 
Okazało się, że wyniósł on dok~ad· 
nie tyle, ile konsumpcja w ub1eg· 
łym roku. W tym roku gmina ?ę· 
dzie więc na własnym utrzymaniu. 

KLUKOWO. Wkrótce zakończona 
zostanie modernizacja budynku za· 

CIĄG DALSZY NA STR. 15 

· znpro11;ili ' nas 
Cech Rzemiosł Różnych w Łomży na 

zebranie delegatów Wojewódzkiego 
Zrzeszenia Prywatnego Handlu i Usłu! 
(7 IX br.); Koło Gosp<>dyń Wiejskich 
Białych Szczepanowicach, gmina Bogu· 
ty Plan kl (11 IX br.); Wydział Społecz· 
no-Zawodowy KW PZPR na posledzej 
nie Komisji ds . polityk! społecznej 
zawodowej (13 IX br); zarząd Oddzjirl~ 
Towarzystwa Naukowego Organlzac 
Kierowania na kon ferencję sprawozd,3a~: 
czo-programową (15 X br.); Zarząd "IJ!l 
jewódzki PTTK Komenda Hufca j 
Obrońców Wizny l Zarząd Wojewódz~ 
ZBoWiD na xvu Rajd „Pamięci wrze· 
nla" (17 t 18 IX br.). 

qościli w 
ANGIEŁ KOSTADINOW, lektor 01<r~ 

gowego Komitetu Komunistycznej par~. 
Bułgarii w W.idinie. Spotkał się z ~e, 
cownikaml „ZAKREM-u" w Graje J 
młodzieżą Liceum Medycznego orałps 
aktywem partyjnym I zawodo\\o-ym „ 
Narew" w Łomży. Na zakończenie ~ 

i)'ytu był gościem Sekretariatu KW PZ1Pur~ ZBIGNIEW MICHAŁEK, członek B 
Politycznego KC PZPR. 
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Niegd:v~ dożynki odbywały się pod jakże polskim hasłem „za-
~1aw po-taw ię'·, czyli zebrałeś, czy nie zebrałeś, ale po-
każ. 

Oo 

a 
t~m roku nieco skromniej obchodziliśmy święto plonó-w. 

Zbójnej zjechali rolnicy prawie z całego województwa. Za-
11rosili kh g·ospodarze gminy. W czasie uroczyntości dumnie nie­

bo~hen chleba wypieczony z tegorocznego ziarna. siono ogro1nn~ 
t>elne zad.>\" ole nie 
o braku lemieszy, 

z dobrych, acz trudnych zbiorów mąciła myśl 
bron i innych niezbędnych pługów, 

gospodarsl\'\ach wielu rolników. 
maszyn \V 

l\i1imo to z nadzieją żegnali się 
tl-0 następnych dożynek w Nowogrodzie. 

lek si I zdjąciu Guhora Liirlnczego 

.. 
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1,k·ultura'~ 
o • nC1lcze ika 
W odoowiedzi na notatkę praso­

wa <..~ontakty" nr 22) dotycząca 
n!}czeln1ka gminy Kobylin-Borzymy 
uprzejmie i.iowiadamiam. że z na­
czelnikiem. ob. Józefem Gołaszew­
skim została orzeprowadzona roz..: 
mowa profilaktyczno-ostrzegawcza 
W czasie rozmowv zwróciłem uwage 
na niewłaściwe zachowanie się wo-
bec kontrolujących funkcjonariuszy 
MO oraz ostrzegłem. że jeżeli po­
dobny orzypadek bedzie miał miej­
sc~ w vrzyszłości z-0stanię opraco­
wane wystąpienie do wojewody. 

ppłk ALEKSANDER KOZŁOWSKI 
NACZELNIK WYDZIALU 

RUCHU DROGOWEGO 
":VOJEWóDZKIEGO URZĘDU . 

SPRAW WEWNĘTRZNYCH 
W ŁOMŻY 

W odpowiedzi na notatk~ z rub­
ryki „Spięcia" („Kontakty', nr 22) 
przedstawiającą niewłaściwe za.cho­
wanie sie naczelnika gminv w Ko­
bylinie-Borzymach wobec funkcjo­
nariuszy MO, uprzejmie wyjaśniam 
że przeprowadzone zC1s tało Pos-tepo­
wanie wyjaśniające w tej spra·Nie. 
Postepowanie to wykazało. że zda­
rzenie opisane w notatce nie miało 
żadne.JW związku z pracą i za jmo­
wanym stanowiskiem. Brak wiec 
Podstaw do zastosowania wobec na­
czelnika ~miny Przepisów o odpo­
wiedzialności porządkowej i dyscy­
plinarnej urzędnltka państwowego. 

Z treści notatki iak również z 
J>rzeorowad zon~o DOstepowania 
wyjaśniającego wynika natomiast. 
że czvn naczelnika gminy ma 
wszelJ<\ie cechy WYlffocz.enia prze­
ciwko przepisom o ruchu d_rogowym. 
W zwia zJrn z tym funkcjonar iusze 
MO powinni go ukarać ma ndatem 
karnvm a w razie odmówienia o­
płacenia - skierować wniosek o u­
karanie do Rejonowego Kolegium 
ds. Wykroczeń przy · Naczelniku 
Miasta i Gminy w Wysokiem Ma­
zowieckiem. Możliwość taka nada l 
istnieie. ponieważ od czas u popeł­
nienia wy kroczenia nie minęło ;esz­
cze oćł roku. W materiałach soor za­
dzonych do Kolegium oow in ien bYć 
Przedstawiony sposób zacbowa n ia 
sie naczelnika wobec funkcjo nariu­
szy MO. 

mgr CYRYL ŁAGUNA 
DYREICTOR WYDZIAŁU 

KONTROLI I INSTRUKTAŻU 
UW W ŁOMZY 

11grajewski 
tajfun'1 

Ustosunkowując się do treści ar ­
t.vkułu .. Grajewski tajiun" za wa rte-
1!0 w 33 numer ze „Kontaktów" in­
formuje, że: 

1. Sprawa mieszkańców osiedla 
M. Konopnickiej 1est znana Radzie­
NarodoweJ Prezydium i . przewodni­
czacemu 

2. W ostatnim okresie ob. Ma­
rianna Szotko - przeds~a wicielka . 
mieszkańców osiedla - dwukrotnie „ 
oroblem ten przedstawiała na se­
sjach Rady Narodowej Miasta i 
Gminy . 

3. Prezydium Rady jest w posia­
daniu licznych pism obywatelki 
Szotk<> w przedmiotowe1 sprawie. 

4. Ob. M . Sz-0tko kilkakrotnie o­
sobiście zgłaszała się podczas dy­
żurów orzewodniczącego Rady i 
orosiła o pomoc w przedmiocie od­
stąpienia od zamiaru przejęcia te­
renów orzy ul. Kole3owe; na rzecz 
oroiektowanego osiedla domków 
jednorodzinnych. 

5. Prezydium Rady 'na swych po­
siedzeniach kilkakrotnie omawia­
ło sprawę oostepowania adrninistra­
cyinego związane~o z orzeięciem 
~runtów przv ul Kolejowei na rzecz 
orojektowane~o osiedla. 

6. Rada Narodowa w roku 1978 
oodjeła uchwałę o wyznaczeniu te­
renć w pod budownictwo jednoro­
dzinne w rejonie ul. M F"onopnic-
kie.i (słuszności te.i uchwały nie 
kwestionu ie nikt. nawet ob. M. 
Szotko). 

dość częste i aby uniknąć powyż­
szego oodieto szereg orzeciwdziałań 
i tak: 

- Został opracowany, i jest re­
alizowany od rozpoczęcia żniw, 
harmonogram kontroli i i:l!";>ekcji 
orewencv jno-operacy jnych na okres 
żniw i omłotćw. Zadaniem codzien­
nym wyznaczonych zespołów kon­
trolno-patrol-0wych KW SP i KR 
SP iest karanie lekceważenia prze­
oisów ppoż. z ied noczesnym udzie­
laniem oorad orawnych. 

- Każde~o dnia dokonuje się roz­
liczenia wykonanych prac prewen­
cYinych orze7 funkcionariuszy po­
żarnictwa. 

- Dzięki docenianiu zagadnienia 
ochrony przeciwpożarowej przez 
czasopisma wydawane w naszym 
woiewód 7.twie KW SP i KR SP za­
m.ieszczalY artykuły traktuj~ce o 
orzestrz.eizaniu orzepisów· ppoż. ood­
czas wykenywania orac omłotowych 
i żniwnych oraz o skut:kach ich 
nieprzegtrzegania . ._ 

Przeorowadzone w sierpniu 
akcje .. Ma~azyn" i „Za~roda" ob­
iełY swoim działaniem całe woie­
wództwo. a zadaniem ich było o-
1?'.raniczenie za11rożenia nożarowE.go 
orzy składowaniu ?.bóż i wyelimino­
wanie wyster.m.iącvch zaniedbań w 
za~rodach chłoosk;ch. 

- Zintensy fikowanje w ostatnim 
okres!e orac kontrolnych wykazało 
dużą beztroske wielu osób fizycz­
nych i orawnvch w przestrzeganiu 
zasad bezpieczeństwa pożarowego, 

7. Spr a wa zagospodarowania wy­
znaczone~o terenu (wytyczenie dzia­
łek. d r 6f?; ustalenie które działki 
wyłączyć z zagospodarowpriia i w 
iakle1 kolejności) - to zadanie dla 
administracji i projektantów. 

8. Rada Nar odowa nie była i nie 
bedzie władna do rozpatry wania in­
d)Q.vidualnych spraw. 

1 
co. sPowodowało wzrost stosowanych 
sankcji karnych za nieprzestrzega­
nie orzepisów opoż. w ryorćwnaniu 
do ana}o~iczne0·-o olr,..e." tJ roku ubieg­
łego 

9. Zgodnie z uprawnieniami Ra<ry 
Narodowej, \ej Prezydium i prze­
wodpiczacy każdą orośbe ustną . 
badz oisemna orzekazywali do roz­
patrzenia naczelnikowi Miasta i 
Gmin.v. 

10 W aktach Rady Narodowej. mię- l 
dzy innymi w protokołach z sesji 
i z oosiedzeń Prezydium. iak rów-·· 1 
nież w zapisach z dyżurów prze­
~odnicz,ącego. zna;duja sie wszyst­
kie prosby obywatelki Szotko i ~­
formacje o sposobie ich załatwie­
nia. 

11. Dokumenty. o których mowa 
w pkt. 10 świadczą o prawidłowym 
oostępowaniu Rady i Jej organów 
w przedmiotowe i sor a w ie. 

mgr HENRYK SWIDERSKI 
PRZE\VODNICZĄCY 
RADY NARODOWEJ 

MIASTA I GMINY 
W GRAJEWIE 

uwoąo! ogień! 

Mimo szeroko rozwiniętych prac 
orewency jnych. iakie orowadzą 
funkcjonariusze oożarnictwa na te­
renie województwa. wielu rolników 
WYkazu ie lekceważnie zasad bez­
oiecznego oód względem oożarowym 
prowadzenia nrac omłotowych i 
żniwn.vch Dlatego też ppelujemy 
do wszystkich mieszkańców o wię­
cej wyobraźni przy oracach moi;ą­
cych soowodować oożar. aby w ten 
sposób uniknąć wilomil ionowych 
strat w gosPOdarce żywnościowej 
woiewództwa łomżyńskiego. 

Reasumując chcemy wyrazić ·prze­
konanie iż piętnl'Jwanie karygod­
nvch oostaw orzez Wasze pismo 
oozwoli na zrozumienie wagi sygna­
lizowanego- zagrożen;a oożarowego. 

ołk. poż. mgr .A l~EKSANDER 
KRA CHAŁO 

KOMENDANT WOJEWODZKl 
STRAŻY POŻARNYCH 

W ł...OMŻY 

lekarz 
W odpow ieclzi na list czytelniczek 

<..Kontakty" nr 30) dotyczący nie-K om end a Wojewód zka Straży Po­
żarnych w Łomży dziękuje za wy­
czulen ie opinii społecznej w zakre­
sie bezmyślnego i bezkarnego wy­
palania słomy Pozostałej po pracy 
kom bajnu w mieiscowości Mały 
Płock. Jednocześnie pragn iemy po­
informować, że przypadki takie są 

! właściwego zachowania się pani 

l 
doktor z Gminnego Ośrodka Zdro­
wia w Piątnicv . Dyrekcja Woje­

! wódzkie140 Szpitala Zespolone~o w 
l Łomży . po pr zepr owadzeniu szcze-
1 gółowe~o oostęPowania wyjaśnia-
jącego, uprzejmie informuje, że 

.. .· 

zarz u ty zawarte w skardze ootw· 
dziłv sie. W związku z tym lek;er. 
ukarano upomnieniem na DiŚ"' ' l'l; 

"łle. 

Lek, med. T ADEUsi 
WIERZBO Ws 

DYREKTOR WOJEW0DZKJ€~ 
SZPITALA ZESPOLONEG~ 

W ŁOMży 

bady.le 
W odpowiedzi na krytyke orasow 

{..Kontakty" nr 24) Okregowy Iną 
spektorat Państwowej Inspekc·: 
Handlowej w Białymstoku O-Odz.i~ 
Wojewćdzki w Łomży inforrnu· 
iż w dniach 12-14 lioca 1983 Je, 
P~zeprow~dził . inspekcje w pawn! 
me z kwiatami ob. Euge11iusza Sko 
czvlasa przy ul. M.C. Skłodowskie'. 
oraz. w kwa.ciar!1i .. ~arcyz" obywa~ 
telk1 Ux:s~ll MikołaJczak orzy Pla. 
.cu Ż~l1ck1ego w Łomży. 

W . wvniku orzeprowadzonvcb kon. 
troli stwierdZ<>no: 

1. Pawilon z kwia tarni orzy ul. M. 
C. Skłodowskiej: Przy kwiatach 
zna.idujących sie w sorzedaży uw1. 
doczni-0ne były wvwieszki cenowe 2 
określona ceną i nazwą. -Natomiasl 
brak było określenia wyboru po. 
szczególnych kwiatów. W wyniku 
sprawdzania stanu iakościowego 

wyeksoonowanych do sprzedaży 

kwiatów stw ierdzono. że wszystk~ 
odoowiadalY obowiązujące; normie 
dla w.vboru I. stad też zostały za. 
stosowane odpowiednie ceny umow. 
ne. Ponadto stwierdzono brak wy. 
wieszek cenowych na wstążkach I 
zieleni · cięte; co jest niezgodne 1 

Zarządzeniem Ministra ds. Cen w 
sprawie zasad uwidaczniania cen. 
Ewidencja dochodów zakupu kwia. 
tów. jak również rejestr dziennych 
obrotów p rowadzony iest na bieią. 

-co. 

2. Kwiaciarnia .. Narcyz" przy pia· 
cu ..Żeglickiego: Na wywieszkach ce­
nowych stwierdzono brak określe­

nia wy boru części wyeksponowa· 
nvch do sprzedaży kwiatów. Z gru. 
PY badanych pod - wzgl~dem jakoś· 
cioWYm kwiatćw wszystkie odpo­
wiadalv obowiązującej normie dla 
wyboru I. Stwierdzono brak wywie· 
szek cenowych przy wstążkach i 
zieleni ciętej. Ostatni zapis w reje-
strze obrotów. dokonany w dniu 
8 czerwca 1983 r„ świadczy o nie· 
stystematycznym prowadzeniu ew!· 
dencji sprzedaży kwiatów. Nato­
miast e'Yidencja dowodów zakupu 
kwiatów prowadzona jest na bieżą· 
co. 

O wynikach inspekcji przeprowa·
1 

dzonych w w'w kwiaciarniach zo­
stałv p0informowane: Wydział Han· 
dlu i Usług Urzedu Miejskiego w 
·Łomży. Urzad Skarbowy w Łomży, 
Zrzeszenie Prywatnego Handlu i U· 
sług w Łomży. 

W celu wyeliminowania istnie· 
jących nieprawidłowości OkręgOWJ 

Inspektorat Państwowej Inspekcji 
Handlowej w Białymstoku Oddział 
Wojewódzki w Łomży wystąpił 1 

wnioskiem o zwrócenie uwagi wła· 
ścicielom kwiaciarni na obowiązko­
we określenie na wywieszkach ce· 
nowych wyboru kwiatów' 
tyczne prowadzenie 
sprzedaży kwiatów. 

Jednocześnie informujemy, 
planu pracy na Ul kwartał bieżą· 
cego roku ujete zostały kontrole 
sektora prywatnego, a m~dzy in· 
nymi. kwiaciarnie na terenie woi· 
łomżyńskiego. 

ZBIGNJkW LIPIŃSJI 
KIBROWNIK ODDZJAŁV 

WOJEWóDZKEGO plll 
W ŁOMtf 

OD REDAKCJ 1: Będziemv czekać 
na ich wyniki. 
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D21 : dom Grzegor~a i Grazyny 
s. otwarty gara~. Spod ~a­
du wystają nogi w poplam10-

rnocbo dżinsach. Głośno oznajmiam7 
nY~h zym przybyciu. Mężczyzna 
o nas wa pracę. Na twarzy świeże 
przerY b .. 
Śl dy 11<> 1c1a. 
:_ piaczego nie wpuszcza pan 

. do domu? 
zonY Ja' panie dzielnicowy, co pan? 

- hwYta się za głowę. - Nawet 
- . ~aj przyszła. Powiedziałem, żeby 
dzt

6
51 ·ia w domu nijak bez kobiety 

Wf Cl • · _ pociąga nosem. . 
_ Ale nie została. Wie pan. że 

złożyła skargę do prokuratora. 
_Wiem. 

Dlaczego nie przyszedł pan do - . , K mendy na wezwanie. . 
:_ Bo mi je pokazała dopiero na 

d 
tfl dzień rano. Specjalnie! Takie 

ru&> · · · w m życie! - ozywia s1ę.· - szy-
~~ źle i źle. Sam dzisiaj mówiłem. 
~ c:na zostać, a ona dziecko za rękę 
~e ie Tu dla niej drzwi otwarte. 
~l~ teściowej n.a próg. ~ie wpus~­

ę! Wszystko przez mą. Jak su: 
~~ugo nie pokazuje, to jest święty 
5 

okój, a kiedy się obie .naradzą, to 
:asz! - nerwowo przeciera twarz 
brudną chustką. . . . . 

_ żona napisała, ze pan Ją b1Je. 
_ Jak się człowiek zdenerwuje ... 

o byle co piekł~. no to trochę ją 
trzepnąłem po p1Jan~m~. 

_ Przez pana c1erp1 teraz cała 
rodzina, dzieci - mówi d~elnico­
wY i zapisuje coś w notatniku. 

- Ja w ogóle nie piję, ale trafiła 
się okazja. Samochód naprawiam 
kumplowi i ... 

- żona zrobiła obdukcję. O-
pinia lekarza jeśt załączona do 
skargi - przerywa milicjant. 

- No, wiadomo, czyja to robota. 
Kochanej mamusi! - kopie kamyk. 

- Gdzie żona teraz · mieszka? 
- U matki - podaje adres. 
:_ I jak będzie dalej? Taki duży 

dom i pusty? 
- A jak ma być? Nie chce, fo 

siłą jej nie przyciągnę. 
- Przecież się pana boi, więc na 

pewno nie wróci. 
- Boi się? - udaje zdziwienie. 

- A czego? Tylko niech mi tu nie 
przyprowadza tej starej, bo... - u­
rywa zaciskając pięści. 

Idziemy pąd wskazany adres. O­
twiera nam · kobieta w średnim 
wie}m. Okazuje się, że to siostra 
Grażyriy S. Po chwili zjawia się 

· ona sama. 
- Nigdy tam nie wrócę, bo chcę 

żyć! - krzyczy ze łzami w oczach. 
- Mam tego dosyć! To bandyta, a 
nie człowiek! Zaraz panu pokażę, 
jaki z niego dobry mąż! - wybie­
ga z pokoju. Głośny tupot nóg po 
schodach. Rzuca na stół męski 
sweter, odcięty rękaw i nóż pokaź­
nych rozmiarów. 

- To było na mniet Prokurato­
rowi też pokazałam - zapala ner­
wowo papierosa. - Zepsuł mi całą 
robotę, a mogłam sprzedać. Wie 

- Zrobiła sobie szczęście 
wzdycha matka wychodząc z za­
sypiającą dziewczynką. 

- Już między nami nie bP.<fzie 
życia - młoda kobieta zaciąga się 
papierosem. - Dam sobie radE: bez 
niego, ale on sam długo nie pociąg­
nie. Mówili, że wybiera się do mnie 
taka jedna, z którą się szlajał. 
Niech go sobie bierzet - nerwowo 
chodzi .po pQkoju. 

- Poszła do krawcowej. Wiecznie 
gdzieś chodzi - odpowiada matka. 
- Jak pójdzie w południe. to jej 
nie ma do ciemnej nocy. a dzieci 
gromada. Panie, ja też mam już 
tego dosyć. Narodziła troje i... 

- Tak zupełnie sama? Z po-
wietrza? - pyta milicjant, odry­
wając się od pisania. 

- No... kobieta odwraca 
wz.rok. 

• • • 1esc10..reJ a 

1 tak dowiadujemy się coraz to 
nowych szczegółów z życia mał-

żeńskiego. 

- Przecież ja ich nie pogodzę, 
jeżelI nie dogadają się sami - mó­
wi dzielnicowy, gdy zbliżamy się 
do posesji przy bocznej ulicy. 

I nna rodzina. podobna sprawa. 
Synowa złożyła skargę na mę­
ża i teścia: pobili ją i wyz-

wali .,od najgorszych". Starsza 
kobieta wskazuje nam wejście do 
domu. Z głębi podwórza przywołu­
je syna. 

- Jak t? jest: podnosi pan rękę 
na kobietę i w dodatku na żonę? -
dzielnicowy szuka woinego mieJsca 
do pisania.· Kuchnia przypomina 
rupieciarnię. Matka gospodarza u­
ważnie nas obserwuje. 

• • 

- A gdyby to była pani córka, 
czy też tak by pani o niej mówiła? 

_...:. Przecież i jego wina też jest. 
ja go nie bronię, ale... - nie koń­
czy. Dzielnicowy zostawia wezwa­
nie do Komendy na następny dzień. 

D om w ogrodzie. "Stara kobie­
ta prowadzi nas w drugi kąt 
podwórza. Jest pijana. Jan C .. 

emeryt, wynajął od niej kawałek 
ziemi na posadzenie pomidorów. Za­
płacil Nałóg jednak dominuje nad 
siłą woli. Maria G. wydeptała 
ścieżkę, żeby ją poczęstował wód­
ką. Któregoś dnia odmówił i zło­
żył skargę. Postanowiła się zemścić: 
wszystkie pomidory wyrwała z 
korzeniami. Trudno z nią rozma­
wiać. Nawet na wezwanie do Ko­
mendy przychodzi w takim samym 
stanie. 

- Dlaczego pani to zrobiła? 

nie jest oświetlony . a w siatce 
liczne dziury. 

- Panie, kto tu eo weźmie 
zupełnie spokojnie mówi dozorca. 
- Przecież ciężarówki przez ogro­
dzenie nie przerzuci - macha rę­
ką. 

- Ale części giną i pan za to bę­
dzie odpowiadać. 

- Ja? - dziwi się męzczyzna. -
A kierownik nie wie, jclK jest? 

- Silnika nikt do kieszeni nie 
schowa. 

- No pewnie - zgadz;a się do-

zor ca. - Ale to już tak ·wsz)stko 
ja? '-

K
ilkadziesiąt metrów dalej te­
ren innego przedsiębiorstwa. 
N a dwóch krzesłach. przy-

kryta kocem, śpi w słońcu kobie­
ta. Stoimy obok przez kiika minut. 
Zrywa się w końcu i szybko mó­
wi: - Ja nie spałam. Nigdy w 
życiu! Tylko tak się zdrzemnęłam, 
ale zawsze wszystko słyszę. 

- Nie jestem taki pewny. Nie 
słyszała pani, jak przyszliśmy 
dzielnicowy wyjmuje notesik. 

- Co pan, słyszałam - zapew-
nia kobieta, prowadząc nas do 
swojego pomieszczenia. 

- Można stąd wszystko wynieść 
- stwierdza milicjant. 

- A kto tu co weźmie - do-
zorczyni rozgląda się po placu . 
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na prog nie wpuszczę 
P~n. co on umie? Tylko dzieci ro­
bić - wstaje i wygładza sukienkę 
n.a brzuchu; jest w czwartym mie­
siącu ciąży. Trzeciej. Wchodzi mat­
ka Grażyny S. z dwojgiem ma­
łych dzieci. 

l!czynki zięcia przedstawia w 
naJdrobniejszych szczegółach: 
Kochana mamusia to byłam wte-
dy, jak dawałam pieniądze na bu­
dowę. Potem przyleciał na mnie z 
żelazem. Gdyby nie sąsiadka, JUZ 

bym nie żyła - sadza· na kolana 
dwuletnią wnuczkę. 

d -
1 
Mąż twierdzi, że specjalnie nie 

~ a mu pani wezwania w termi­
nGie - dzielnicowy zwraca się do 
rażyny s. 
- To bydlak! A jak mu miałam 

dać, skoro go nie było przez całą 
~oc, bo się łajdaczy! Widział pan 
łeg_o gębę? Dobrze oberwał od ko­
esiówJ - wyciera buzię młodsze-
rnu ~ziecku . - Za to u swojej ma­
~us~ ma dobrze: i jeść dostanie, ~ 
c!eniądze mu wetknie. Ja ani dzie-
1 nie jesteśmy mu do szczęścia 

Pot7zebne. Ani teściowej. Tej młod­
~ZeJ nie widziała od urodzenia. Wie 
a a~ dlaczego? . Bo to dziewczyna, 

nie chłopak! Zawsze chciała mieć 
~n~cz~~- Ma jeszcze córeczkę, to 

oze JeJ urodzić. 

- Panie, a co ja jej takiego zro­
biłem? - Stanisław W. bardzo się 
dziwi. 

- Złożyła skargę do prokuratora 
na pana i na ojca. 

- Ot! - uderza się w kolano. -
Już nie wie, czego się przyczepić, 
to po sądach się włóczy. Przecież 
jak sied.zę z kolegami, a wódka 
na stole, to się nie zerwę i nie po­
lecę. A ta „do domu" i „do domu". 
A co, ja sam nie trafię? No to 
trochę oberwała . Panie dzielnicowy, 
przecież ja nie przez złość . Tylko 
kiedy wypiję, robię się taki ner­
wowy i nie lubię, jak się kto plą­
cze. 

- żona napisała, że . pana ojciec 
ją ~yzywał. 

- Gdzie tam! Może co i powie­
dział, ale żeby tak zaraz wszystko 
rozpamiętywać? - macha ręką. -
No, wie pan, jak to po wódce. 
Człowiek nie wie, co robi. 

- Więc dlaczego pan pije? 
pyta dzielnicowy. 

- No, po to jest wódka! - wy­
bucha śmiechem ze swojego dow­
cipu. 

- żony nłe ma teraz w domu? 

usiłuje dowiedzieć się dzielnicowy. 

- Bo mnie okradł - zmusza się 
do płaczu . 

- Jak to „okradł"? Przecież do­
stała pani pieniądze. 

- Jakie pieniądze? - zrywa się 
z ławki. - Łobuz jeden! Ja mu 
zaraz· pokażę pieniądze! - wygraża 
pięścią przytrzymując się drzewa. 

- Tak kłamać! 

- Ja twierdzę, że to pani kła­
m ie Znam tego człowieka od da­
wna i panią też. Ludzie wid.d~h. 
jak pani się wtedy zach•)Waia pod 
jego domem. 

- Ludzie są podli! ZawslE: nalC\­
tują na -biednego. co się nie może 

obronić - wywodzi swoje zale plą­
czącym się językiem. - Nie daruję 
swojej krzywdy! wykrzykuje. 
Mówi coś jeszcze do siebie, ale nie 
można tego zrozumieć 

N iedaleko instytucja, której 
.kierownik powiadomił . mili­
cję o kradzieży silnika samo-

chodowego. Dozorca nic o · tym nie 
wie. Z rozmowy wynika, że plac· 

Jak swoje nie wyniosą, to obcy 
nie przyjdzie. Albo to ja nie wiem. 

- Książkę kontroli ma pani? 

- Nic takiego mi nie dali - mó-
wi zdziwiona. - Tylko i.O -- poka­
zuje papiery. 

- Jak coś zginie. pani będlie za 
to od powiadać. 

- Ano, pewnie - zgad ~a się ko­
bieta. 

- Więc niech pani nie śpi, bo 
ktoś i panią ukradnie. 

- O, ja już za stara - śmieje 
się, obracając wszystko w żart. 

M ija kolejny dzień służby. Zda­
niem dzielnicowego - spo­
kojny, bez wiadomości o kra-

dzieży czy pijackiej awanturze. Ju­
tro znowu znajdzie się w samym 
środku problemów ludzkich i sta­
nie się zapewne świadkiem łez, 
rozpaczliwych gestów, wzajem­
nych oskarżeń. A gdy usłyszy o­
krzyk: „ TeścioweJ na próg nie 
wpuszczę!" - będzie wiedział. że 
w „jego" dzielnicy jest zwykły, sza­
ry dzień. 

GABRIELA SZCZĘSNA 

Fot. GABOR LURINCZY 
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- Kieruje Pan naJważnleJszą 1uwesty· 
eJą w Łomżyńskiem. 

Nie ma wątpliwości, to najpo­
trzebniejsza budowa w wojewódz­
twie, może nawet w regionie. J ej 
kierownikiem, cżwartym z kolei, 
zostałem w sierpniu 1982 roku. Po­
przednio od 1970 r. pracowałem w 
Białostockim ?rzedsiębiorsiwie Bu­
downictwa Przemysłowego. 

- Z czego wynikają opóźnienia w bu­
dowle "Pitala? 

- Przed moim przyjściem przez 
rok na budowie p raktycznie nie by­
ło kierownika. Zdarzało się tak, że 
ludzie do pracy przychodzili o 11.00. 
Zacząłem od wprowadzenia dyscy­
pliny, wśród zwolnionych znalazło 
się wielu z tych, którzy przyszli 
na budowę z nakazu pracy. Chda­
łem mieć porządek: musiałem tak 
postąpić. Teraz 85 osób wykonuje 
tę samą robotę, przy której harmo­
nogram przewiduje zatrudnienie 140 
osób, ale nikt nie narzeka. Trudno 
mówić o opóźnieniach. Mieścimy się 
w harmonogramie budowy, co pra­
wda zmieniono go dwukrotnie do­
stosowując do sytuacji. Łatwiej mó­
wić o planie rocznym. Do tej chwili 
wykonaliśmy 52 proc. planu rocz­
nego, a półrocznego nawet 131 proc. 
Nie kryją się za tym kombinacje 
liczbowe. Systematycznie mierzymy 
ilość wykonanej pracy. Jeśliby za­
opatrzenie utrzymało się na dotych­
czasowym poziomie, to zgodnie z 
planem powinniśmy zakończyć pier­
wszy e tap budowy w 1986 roku. 

- Czy rzeczywiście Jest tak dobrze? 
- Nie. Harmonogram prac opra-' 

cowany był w oparciu o minimal­
ne możliwości. Moglibyśmy budować 
o jedną trzecią więcej. Za mało 
mamy materiałów. Płyty stropowe 
wozimy z „Prefabetu" w Ełku. W 
tym kwartale potrzebujemy 45 ton 
lepiku. Otrzymaliśmy 15, co z dal­
-szą dostawą, nie wiadomo. Zamó· 
wiliśmy 3000 metrów kwadratowych 
eternitu, otrzymaliśmy 300. Wiemy, 
że Białostocka Centrala Mater-iałów 
Budowlanych posiada je, ale znalf>ź­
li się lepsi klienci. Wydział Budow­
nictwa UW zbowiązany został przez 
wojewodę do przydzielenia nam ma­
teriałów budowlanych w pierwszej 
kolejności, ale otrzymujemy mniej 
niż inne przedsiębiorstwa budowla­
ne. 

Czyja decyzja moie przyspieszyć 
tempo prac?, 

- Kiedy tu rozpoczynałem, drzwi 
nie zamykały się przed ·komisjami. 
Każdy chciał doradzać, oouczać, nie 
można było pracować. Poprosiłem o 
miesiąc zaufania. Chciałem rozej­
rzeć się, jakie są Pótrzeby Kiedy 
później zacząłem przekazywać swo­
je prośby odwiedzającym, w s7yscy 
wycofali się rakiem. Pomocy po· 
trzebujemy na co dzień, ale c~lon ­
kowie Sztabu Budowy interesuja "':< 
nią tylko przy okazji posied7Pn; a 
Był tu dzisiaj ktoś z Urzędu Wo.ic­
wódzkiego, bo właśnie ztł kilka dni 
będzie posiedzenie. Później nastąpi 

cisza. Jak już mówilem, elementy 
budowlane wozimy z Ełku. Mógłby 
wytwarzać je łomżyńsRi „Fadom". 
Odmówił nam jednak. Czy uczy­
niłby to również, gdyby poprosił go 
ktoś z władz wojewódzkich?" Z po­
mocą miało przyjść Białostockie 
Przedsiębiorstwo Bud,,wmctwa Prze­
mysłowego Na budowę miało wejść 
1 maja„ ale dotychczas nikogo nie 
widziałem. 

- Czy orgaui1.acja uudowy oparta o 
codzienny dowóz pracowników z dużych 
odległości to jedyne rocwiązanie? 

- Ludzi dowozimy z Pisza i o­
kolic Stawisk Co mi siąc wydajemy 
na to 300 tysięcy złotych. Wychodzą 

„Budopol" wzniósł w Łomty 10-pię­
trowy b lok. ~d roku mieszkają w nim 
lokatorzy. W tym czasie budowa szpita­
la niewiele posunęła się nap rzód. 

- Była podpisana umowa między 
piskim „Budop olem" a WoJewódzl•:.tl 
Spółdzielnią Mieszkaniową w Łom­
ży. Nasze przedsiębiorstwo w zamian 
za mieszkania zobowiązało się zbu­
dować dwa bloki Otrzymaliśmy 14 
mieszkań . ale tylko w jednym blo­
ku. W dru~im nie. Ponoć na prze­
szkodzie stanęły zmiany w spółdziel­
czości m ieszkaniowej. Odwołaliśmy 
się do wojewody, ale rozłożył ręce 
Poradził , aby~my wnieśli sprawę do 
sądu . 

O złej przeszłości, papierowych prioryłetoch, transportowych non .... 
sensach - ze Stanisławem Darmetko, kierownikiem budowy Szpi -
tala Wojewódzkiego w Łomży rozmawia Wiesław Kotowski. 

z domu o 5.00 rano - wracają o 
18.00. Nie zgodzą się , ab) pracować 
w wolne soboty albo w godzinach 
nadliczbO\\'YCh. Są tacy, którzy z 
Pisza dojeżdżają od trzech lat. Za­
proponowałem, aby za1dady pracy 
oddelegowały do nas ez~ść pracow­
ników posiadających kwalifikacje 
budowlane. Przecież "'<! tacy w Fa­
bryce Mebli, Łomżyóskich Zakła­
dach Przem:rsłu Bawełnianego .,Na­
rew'', byłby to ich wkład w budowę. 
Nikt jednak nie odpowiedlial na 
propozycję PrzedstClwicielc PRON-u 
swego ':zasu odwi.Pdzili nas. Z,aofero· 
wali pomoc ' w rt"'knlt7\vacjj kad ry . 
ale po tej wizydc mkt si(! u nac; 
nic pojawił 

- Na koniec coś ze sfery marzeń. Pro· 
szę opowiedzieć, Jak będzie wyglądał 
no" y szpHal po zakończeniu budowy 

- Nic dysponuję pełną dokumen­
tacją. Wiem, że będą wznoszone 
bloki mi-eszkalne, pomieszczenia d\a 
Snncpidu, oddziału psychiatryczne­
go, dziedęcego W tej chwili w sta­
nie o twartym są wszystkie budyn­
ki go~podarcze m.in. kuchnia, pral­
nJa . stacja trafo Wznosimy czwarte 
piętro blolr u lóżkowego z pawilona-
mi po111oc:y doraźnej, intensyw11ej o · 
pieki i ~ diagnostycznego. Przygoto-

' v.~ujcmy fundam enty pod blok d1ic -
" i f'CY 

Fot. GABOR LURI~CZk' 
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J estem zbulwersowana, i n ie tylko 
Ja. zachowaniem panl w taksówka. 
r zy z posto;u w Wy okiem Mazo. 
wieckiem. Z br a ku ~ajęc za Panowie 
ci orgamzujq sob ie różne „rozkosz. 
ne rozrywld'. Te ostatnie z 18 i 19 
sierpni a bieżąceoo r oku to rui nie 
::abawy, ale wyb·rylc l chuligańskie. 

W tych dniach panowie kieroWcy 
zajęli się wabientem psów, a nastę. 
pnie mocowali drutem do ich ogo. 
nów blaszane puszki. Potem „da . 
wali" swym ofiarom na przysloWio. 
wy „rozpęd". Sploswne i zranione 
zwierzęta z prze·raźl-iwym skowytem 
U'y:·ywały z miej~•ca.. Wlec.:.one przei 
nie po ulicy pu.szki czyniły duiy 
łoskot. który był dalszym napędem 
dla nieszczęsnych ojiar. 'l'o „wspa. 
niale" w idowisko ogromnie cieszyto 
chuliganów, którzy swoje zadow oie. 
me wyrażali głośny111, śmiechem. 

Ciekaw a iestem, c::y tym wszystkim 
panom byloby też do śmiechu, gdy. 
by taki p ies wpadł p.od przejeżdża. 
ją.cy pojazd i spowodował wypadek. 
To 1edna spra wa, a po dT'ugie prze. 
cteż znęcah,ze su: nad ~wierzętaml 
też jest karalne. C71yba byioby 
śmieszniej, odyby Cl panowie z 
przyczepionymz pus~kamz w odpo­
w iednim mic;scu zasiedl i na l.aw1e 
oskarżonych w Koleg ium ds. Wy. 
krocz<:ń 

Warto 1es.c:c2e dodać, że na s::cze. 
gólnq pogaTdę :u sługuje pan X z 
tak sów/ci n r 24 ora.: wspótoroamza­
to-rzy -;:abawy. panoil'ie z taksówek 
n1' 5 i 7. 

CZYTELNICZKA 
Z WYSOI\.lEGO !vVlZOWJECKIECO 

fadrPS do u. iaclomo (ci Tedakcji) 

Komis;Ja H istor·yc:::.na Zar:ądu Wo· 
jPwódzkiego Zwiqzku Socjalistycz~e; 
Młodzieży Polskiej w Łomży uprzej­
mie prosi bylych członków ZMS, 
ZMP i junaków „Stużba Polsce" o 
podanie swych adresów. Czekamv 
na kontakt telefoniczńy lub listown11 
z kole:ia.nkq Jadwigą Kotarą-Kor11· 
k l owskq oraz kolegami: Stanislq· 
wem B i enieckim, .[anen Piątkiem 
i Kazim ier zem Jurczukiem, którym 
chcemy wyslać ankiety działacza 
potrzebne do nada nia odznaczeń, 
dyplomów i wyróżnień. 

W zwtązku z c zie rd:::i.estq rocznicq 
powstania ZWM i c :::t er dziestq pier­
wszą rocznicą pow ,tania PPR chee· 
my wznieść pamiątkowy obelisk. 
Prosimy więc o informację telefo· 
niezną (nr 30-47) lub listowną, kto 
posiada i odpłatnie odstąpi kamień 
- glaz „ o wysokości o k ol o dwóch 
m etrów. 

BOGDAN BOCIIIŃSIU 
CZŁONEK KOMISJI 

HISTOFf,YCZNEJ 
ZARZĄDU WOJEWÓDZKIEGO 

ZSMP. W ŁOMŻY 

W tej sprawie pisa iem już raz da 
gazety, ale on a milczy. Więc piszę 
raz jeszcze. teraz do Was. Chodzt o 
dziwne chwasty, które pokryw aJ'I 
dz.ialkę w Grajewie przy ul. Koper· 
nika i Wiktorowo. Działka ta ma 4 
hektary powierzchni, należy do ob. 
Chodnickiego, ale --choć ma pana, 
chwasty na niej spokojnie rosną i 
rozsiewają się po okolicy. P i salem o 
tvm do naczelnika, by chociaż w ydal 
nakaz skoszenia tego zielska. Ale 
widać i on jest bezsilny. A gdzie jest 
tak zwana ochrona środowiska? 

Drugi palący problem to budoW~ 
ulic11 W iktorow o, która trwa juz 
siedem lat. W tym roku znowu Zf'O· 
biono kolejne wykopy i ulicą nie 
można ani przejść, ani przejechać· 
W ogóle w Grajewie d14.żo się kopie, 
a raz rozkopanej roboty n i e końCZV 
się i balagan trwa latami. Jest tale 
dlatego, gdyż robotnicy przy wvko· 
pach pracują do godz. 13.00, a po· 
t ern to już żadne prace nie wY· 
chodzą, bo jest w sprzedaży piwo. 
A gdzie sq wledy kierownicy? 

CZYTEI,NIK Z GRAJEWA_ 
(nazwisko i ad1·e$ do wiadomo§C1 

redakcji) 
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N 
igdY Jako chłopak nie marzy. 
tem. ba. nawet nie myś_lałem 

0 
tym. by być .nauczyc1.ele~. 

młod.lleżowy św1at kręcił _ się 
fdój . ł krótkofalówki, a radiotech­
~~~o zadawała . c:ię jedyną g~ną 
n . wania wredzą. Nauczyciele 
st\ld1d0 

1
·ce l. ednak inaczej widzieli 

1 co z · ć · I d . przyszłos • w1ęc wy ą owa-
moJą w liceum pedagogicznym. Gdy 
tern ńctyłem 18 lat. miałem już w 
ukO (presttźowv wówczas) zawód, 
ręku dobrv początek otrzymałem 
3 ;anie kierowania wieJską szko­
za a odstawo wą w Zielonogórskiem. 
1~~ polubiłem swój zawó~ ~ po­
~ochatem dziewczynę. równiez na-

uc~ycielkę . . 
Minęło trzydz1eśc1 lat~ mo~a 

dziewczyna stała się uroczą_ panią 
i wspaniałą żoną. a nauczyc1elst~.v? 
_ moją pasją Zrozum1ałem to JUZ 
wtedY. gdy po trzech latach pra~y 

proponowano mi prowadzenie 
za oprawczaka'' w Wojanowie . koło 
J~lenlej Góry <?~ęc pomagania za­
gubionej młodz1ezy opanowała nas 

bo)·e jak zaraźliwy bakcyl. Roz-
o ~ d" p ' 
oczęli5:my zaoczne s lU 1a w an-
~twowym lnstytucie . Ped~gogikj 
Specjalnej we Wroc~awn~ Nie było 
to jedynie poszerzenie wiedzy. pod­
budowa teoretyct;na do codzienności 
w zakładzie po9ra~czym. lecz kon­
takt ze wspaniałvmi. ludź~i. praw­
dziwymi pedago~am1.: Martą_, Gr~e­
gorzewską i AndrzeJem Jasmskim. 
w naturalny sposób nauczyli nas 
humanizmu, szczerego i życzliwe-. 
go stosunku do ludzi Emanowało z 
nich ciepło i ' serdeczność, które 
nas urzekały i ten sposób życia 
zaczęliśmy nieświadomie naślado­
wac Traktowali nas nie jak ludzi, 
którzy z konieczności dorabiają 
brakujący papierek, lecz jak przy­
jaciół , młodszych kolegów, ogar­
niętych tą samą pasją r choć o 
prof. Grzegorzewskiej dziś myślę 
po prostu ,Maria". Jednocześnie za 
wielkie szczęście i zaszczyt poczy­
tuję sobie tamte serdeczne kontak­
ty, wielogodzinne dyskusje. 
Zai:lteresowały mnie badania 

prof. Konopnickiego, postanowi­
łem więc zrobić następny fakultet 
w krakowskiej Wyższej Szkole 
Pedagogiczne) Potem ukończy-

łem jeszcze podyplomowe studium 
prawa admii;iistracyjnego; chociaż 
sam czułem się przede wszy'3tldm 
wycpowawcą, dla władz zwierzch­
nich bylem w pierwszym rzędzie 

dyrektorem. 
Po rozwiązaniu zakładu w Woja­

nowie zostałem służbowo przenie­
siony do Swidnicy Ten okres wspo­
minam ze szczególnym sentymen­
tem Spędziłem tam kupę lat. a 
jednocześnie żyłem najbardziej in­
tensywnie dzięki urozmaiconej 
pracy. wcią~ającym studiom i ra­
dościom rodzinnym, do których 
niemało przyczyniły się dzieci. 

Najbardziej jednak . absorbowała 
mnie praca. Dziękowałem Bogu, 
że wybranka serca też jest peda­
gogiem. Inna nie zrozumiałaby me­
go zachowania, a żona Jedynie cza­
sami proponowała mi zabranie tap­
czanu do zakładu Pomagała mi jed­
nak robić wymagane streszczenia i 
przydatne ściągL Wychowanie 
dzieci spadło też na lepszą połowę · 
państwa Dziedziców Na szczęście 
brzdące były dla rodziców wyro­
zumiałe f nie komplikowały im ty­
cia trudnościami wychowawczymi 
Ewa tylko dwa razy zasłużyła u 
mnie na lanie. a Marek wychowy­
wał się bez żadnego klapsa. Dzieci 
okazały się też zdolne, pracowite i 
ambitne. Ewa skończyła studia. 
wyszła za mąż i ma dwoje dzieci. 
Marek właśnie został studentem 
Warszawskie) Akademii Medycz­
n_ej Nie wiem, kto bardziej się 
c:eszy. Ja Jestem przede wszyst­
k_1m zadowolony z tego, że spełniło 
się największe marzenie mego syna 

Ten rok w ogóle okazał się bar­
dzo fartowny w sprawach osobis­
tych: dostałem wreszcie. po sied­
mi.u latach czekania. przydział 
dztałki pod garaż w Ostrołęce. W 
naszej rzeczywistości tak właśnie 
;Yglądają marzenia... Wszystkie f-
ee, śmiałe sny ociosują bezlitos­

ne realia Ostatni raz dałem się 
Porwać- marzeniom siedem lat te­
mu, gdy ponucałem Swidnicę dla 
Laskowca w Ostrołęckiem. Skusiła 
mnte szansa st worzenia zakładu 
Od początku. wedle własnych po­
rnysł~w Szybko okazało się, że li­
czą su~ nie pomysły, lecz możliwo§­
bl. łaDopiero przy tej budowie (która 

Y . - na szczęś~ie - na u koń­
CZen1u) rauważ.yłem. te w Polsce 
~~CZYna się kryzys gospodarczy. Po­
ieszałem się, że przynajmniej bę­

~Yę móg} przebierać w pedagogach, 
rnczasem w ostrołęckim Kurato- · 

WARTOSCr MOJEGO %YCIA 

rium dowiedziałem się, że brakuje 
im około 250 nauczycieli.„ 

Z
aczęła też zmieniać się mło­
dzież i to ona najmocniej 
mnie niepokoi Mimo wielu 
wysiłków - coraz trudniej 

nawiązać z nią kontakt Drobne 
sukcesy szybko okazują się pozor­
ne Oni żyJą chwilą. Niczego nie 
chcą Ósiągną~ . nie mają marzeń i 
ambiCJi ~yciowych Tak nieodpo­
wiedzialneJ młodzieży jeszcze nie 
spotkałem . Rozmawiam z takim 
chłopakiem bardzo długo, przedsta-

wiaro mu jego mo·2liwości i szan­
se Zgadza się z.e mną, że opłaci 

mu się zy,,ć prlytwoicie . A pa1ę dni 
późnieJ ucieczka włamania i 
wciąż to c;amo tłumaczen ie: „Coś 

mi ~dbiło. panie dyrektorze .. " 
,,Odbija'· 1 tym l zakładów po­

prawczych. _ i tym „normalnym" 
Potraci łv i;ię gdzieś systemy war­
tości . ideały Komu zaimponuje 
dziś P"awdznvy bohater? Czemu 
nie ma fan-clubów Jana III So-
bieskiego, ·Sikorskiego czy Koś-
ciuszki? Zamia'>t ideałów - idole. 
A I tym nie są wierni W ciągu je-
dnegc roku uwielbiają kolejno 
Tro_ianowską Hołdysa i zdążą ich 
iec;zcze zdradzić z „Lady Pank" 
Wszystko jest dobre, byle trwało 
krótko 

Mlcdzi pedagodzy załamują się · 

rezygnuJą z pracy lub tracą do niej 
serce Nie dzjwię się im bo sam 
czuję się rozgoryczony widząc cza­
sem swą bezsilność Przecież mnie 
wła~nie do tego trudnego zawodu 
pociągnęła realna możliwość pomo­
cy zagubionym łobuziakom. wy. 
prostowania ich charakterów, usta­
wienia w życiu. Tamci chłopcv 

przeważ nie wyrastali na porząd­

nych ludzi, czasem dochodzili do 
czegoś więcej niż przeciętność. Pi­
sali potem. zapraszali na chrzciny 
dzieci, n~ otwarcie swoich wystaw, 
przysyłah wycinki z gazet o ich 
dobrej pracy czy społecznikow­
skich pasjach Dziś tytko jednostki 

szukają jeszcze swoJeJ drogi, a 
większości nie chce się na wet bun­
tować. 
Czuję się już trochę zmęczony 

tą robotą. Nie mam jednak za­
miaru obniżać pułapu naszych ce­
lów. Pozostałość nawyku uczciwej 
pracy? Ch.::ć spróbowania jeszcze 
raz, inaczej, może skuteczniej? 

W maju weszła nowa ustawa i 
nowy regulamin. Tyle fiat na to 
czekaliśmy. Opracowaliśmy plan 
pracy Od września będziemy dla 
każdego indywidualnie i wspólnie 
z nim budować życie 1 programo-

wać drobne jego etapy Sukcesem 
będzie każda dobra ocena. wy jazd 
do domu, pochwała za czystość po­
koju. Muszą mieć ich dużo i chcieć 
je pomnażać. Stworzymy też gru­
py wychowanków z zasadami sa­
morządności Będziemy im wpa­
jać sztukę uczeń1a się, wprowadzi­
my stopnie resocjaliT.acyjne Przy 
pomocy psycholog:ów Uniwersy-
tetu Warszawskiego zamierzamy 
przep~ owadzać psychoterapię indy­
widualną i zbiorową 

Działania te spowodują nakła-

danie się na siebie dwóch syste­
mów: ocen wychowanków i wymo­
gów „drugiego życia". Niekoniecz­
nie trzeba je likwidować - wys­
tarczy nad n imi panować. Z moich 
doświadczeń wynika. że w pew­
nych układach i gitowcy. i fraje­
rzy chcą mieć dobre wyniki. 

G i~owcy, tzn. w ie~ mniema­
niu lepsza kategona ludzi ~ 
nie są tacy fli Odczuwają 

potrzebę wyznawania iaklchś war­
tości, lecz źle sobie ich system 
ustawiają. Nie pociągają ich wpra­
wdzie ogólnie akceptowane normy. 
lecz czego~ szukają. Zresztą obec­
na grypsera to forma szczątkowa 

tego, co się działo w latach sześć­
dziesiątych. Samo grypsowanie jest 
czymś zupełnie normalnym: każ­
de środowisko ma swój specyficz­
ny .żargon, ą tu i:z:olacja jest wlęk. 
sza. · więc malowniczo§ć języka ł 

drastycznoj~ zachowań - odpo-
wiednJa. 
F~er to jakby odpowiednik 

wojskowego ofermy. Kontakt wy­
chowanków z frajex:ami jest wię4 

kszy, ale to nie znaczy. że oni są 

lepsi. On będzie i wychowawcy po­
słuszny, ł upierze gitowcowi skar­
petki, ale - ni stąd, ni z owąd -
ruszy w Polskę, pobije i ograbi 
staruszkę. 

Wielu zatwardziałych gitowców 
wyszło z zakładu 1 teraz uważają 

grypserę za idiotyzm. Ba rdzieJ mnie 
więc martwią ci bezwolni frajerzy: 
czy dadze\ sobie radę na wolności? 
Staramy się jak najszerzej stoso­
wać w zakładzie urlopy i formy 
półwolnościowe, bo żaden system 
wychowawczy w zakładzie zam­
kniętym nie jest idealny. Nikt z 
nich ponadto nie traktuje faktu 
trafienia tu jako okazji do skoń­

czenia szkoły, zdobycia zawodu, 
lecz Jako etap, który trzeba poko­
nać wraz z innymi pasażerami w 
niewygodnym tramwaju. Najchęt­

niej wyskoczyliby z nie$o przed 
przystankiem. 
Może uciekaliby rzadzięj, gdy­

by praco}Vali tu inni wycnowawcy. 
Ludzie, którzy decydują się na pra­
cę z młodzieżą trudną, nie mogą 

być urzędnikami myślącymi o ~wo­
jej robocie przez ustawowe 6 czy 8 
godzin. Muszą to być pasjonaci, z 
mocnym charakterem i ja1dmś 

hobby, którym mogliby zaimpono­
wać młodzieży: grą na gitarze czy 
akordeonie, językami obcymi, 
sportem czy choćby wędkowaniem. 

Emerytura... Choć mam dopiero 
48 lat, zdążyłem zapracować nie 
ty lko na nią, lecz i na Krzyż Ka­
walerski Orderu Odrod zenia Pol­
ski. Ale jeszcze z pięć lat tu zo­
stanę. Choć zdrowie już nie to, dość 
mam siły, by sprawdzić nowy sy­
stem resocjalizacji i utrzymać Las­
kowiec w czołówce zakładów wy­
chowawczych. Na żadną jednak 
nową przygodę tego typu nie po­
szedłbym. Chyba że... byłaby to 
placówka przy jakimś instytucie 
naukowym, stanowiąca rodzaj 
pola obsewacyjnego, podobna do 
tej, którą kieruje mój kanadyjski 
przyjaciel w Boscoville pod Mon­
trealem. 

Tutaj wszystko się rozbiJa prze7. 
kryzys gospodarczy Specjaliści z 
warszawskich szkól wyżc:zych 

chętnie by przyjezdżali, ale ben­
zyna jest reglamentowana Swiatło 
regularnie nam wyłączają, bo jes­
teśmy podłączeni do wsi - nie 
ma więc zajęć, przestają praco-
wać pompy, trzeba wygarniać o-
gień. żeby nie było kłopotów z 
wyżywieniem, wybudowaliśmy chle­
wnię "la 45 sztuk. I tak było to 
łatwi~ H e niż budynek mieszkalny 
dla nauczycieli. Sami zrobiliśmy 

tzw. małą architektur~ ; dopiero 
teraz kończymy boisko Wszystko 
trzeba wydeptać, wyprosić. znaleźć 
życzliwych. 

Proporcjonalnie do tych proble­
mów uarasta biurokracja : w ŚtA. ;d­
nicy było 400 chłopaków, tu Jest 
80, ale tam nie siedziałem zagrze­
bany po uszy w papierach. Teraz 
pewnie znów zacznie się oszczędza 

nie na oświacie i wychowaniu. 
czego tak nie znosz.::. Wystarczy 
dorzucić do tego jeszcze trochę 
niepowodzeń wychowawczych, nie­
~adowolenie z pracy jednego kole­
gi, by przyszedł moment zniech~­
cenia i poczucia bezsensu tej szar­
paniny. Jestem jednak życiowym 

optymistą i złe nastroje dość szyb­
ko mi przechodzą. Tym· b ardziej, 
że nie brak mi mimo wszystko za-
wodowej satysfakcji. Pobiłem 
przecież polski rekord dyrekto-
rowania w tego typu placówkach, 
choć jestem za łagodny i z.byt ła­
two przebaczam ludziom - jak 
twierdzą niektórzy. A ja myślę. że 

właśnie dlatego. Dawno już pogrze­
bałem ambicje naukowe. ale chęt­
nie widzę u siebie magistrantów; 
pomogłem jut blisko setce 

Poza tym tmam przecież i Ja swo­
je „drugie życie'" Nawet jeśli zo­
stanie mi tylko ono. nie ie ·t to ma­
ło. Uwielbiam podróże. a właściwie 

- poznawanie nieznanego i z.doby-
. wanie nowych przyjaci61 Potrze-
buję też często kontaktu z przyro­
dą. Upodobania żony są podobne. 
Jest ona zresztą nie tri ko żoną, 
lecz i serdecznym przyjacielem. a 
przy1afń jest dla mnie najważniej­
sza Stawiam ją nawet przed mi­
łością Milo§ć może być ślepa, glu- r 
pia, zła: ze słowem .,przyjaźń" ko- ' 
jarzą .się określenia : ,,prawdzi\\·a·· . ł. 
„dozgonna" 
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I (Czas wszystko odmieni 
i z mlodych gniewnych 
wyrosną starzy - wkurzeni). 

: Dz~eci kwiaty -
- dzieci śmieci 

Wielki dzień punków (punk z ang 
- •. śmieć"). Dzisiaj koncertują ich 
kapele. Na obóz pada strach. M.ę-

. dzy namiotami przemyka się wieść, 
że punki stratują na stadionie hi­
pow. a po koncercie splądrują o­
bóz i znikną. Danse masacre! Na 
razie jest ranek. Trwa codzienny 
rytuał. Wpierw wizyta w szambie 
(jedną ręką zatykamy nos); wczoraj 
jakiś nieborak spadł w dół. toteż 
dzisiaj przybito drewniane barierki. 
Następnie trzeba odstać swoje przy 
oblepionych ludźmi rynienkach, do 
których jak krew z nosa ciurka z 
rurek woda. 1 już tylko kolejka po 
chleb i mleko. Od tych normalnych 
różru się jedynie brakiem pyskó­
wek i „uprawnionych". P ;-zede mną 
stoi chłopak w bawełnianej koszul­
ce, ną której widnieją dziurki, imi­
tujące otworki po kulach i plamy 
„kr\vi". 

Przy śniadaniu przysiada się do 
mnie „pun k na urlopie". ksywa 
.,l\Ilody" : 

- Moja m atka coś tam bredziła 
o dzieciach kwiatach. Była hippi­
sówą. Nienawidzę jej. Heye głosili 
pokój, miłość i co osiągnęli? Wojnę, 
nienawiść. Popatrz, jak taki hey 
ch odzi, a punk ma ruchy sprężyste. 
zdecydowane. Nie lubimy hipów. bo 
ich się nie zaczepia. Kolor punków: 
zielon y, żólty, czer wony, pomaraf1-
czowy. J ak zobaczysz włosy zrobio­
ne na fiole towo, to pseudopunk. 
Punk narodził się w Londynie i u­
marł wraz z Sid Viciousem z „Sex 
Pistols" (zabił narzeczoną i popełnił 
samobójstwo). Cała filozofia punk 
zaw arta jest na płycie „Anarchy in 
U.K." („Anarchia w Zjednoczonym 
Królestwie"): „Jestem Antychrystem/ 
Jestem anarchistą/ Nie wiem, czego 
chcę/ A te wiem. jak to osiqgnąć". 

Punk jest apolityczny, jest prze­
c iw ko każdemu systemowi, bo ża­
den się nie sprawdził. Punk to iak 
najdalej posunięta arogancja, ale nie 
przemoc. Punk nigdy pierwszy nie 
zacznie zadymy (bijatyki - przyp. 
A.J.S.). Najwyżej zetnie .włosy hip­
pisowi albo popersowi. Nie chcę z 
niczym i z nikim walczy~. Olewam. 
Aj em eh ... 
„Ktoś komu wszystko jest obojętne 
Ktoś kto na to wszystko sra. 
Ktoś komu wszystk - wisi 
Ktoś właśnie taki jak :;a 
Nas rzz.e obchodzi już nic!" 
P unk nie widzi żad11ej przyszłości 

prze d sobą : no future. Przyszłość 
Jest p... <fuck futur~). Wszystko 
Jest p... p... polityka, p... teatr. 
p ... telewizja. 

M y ~eż mamy kapelę. Nazwa od 
najb icdniej.szej dzielnicy Londynu. 
Dlaczego nie Krakowa? „Kazimie­
rzówka". ale kto się połapie. Na 
urlopie, dlatego że mam kuratora. 
Nie wziąłem ,,skóry" ahi „pieszczo­
chy" (skórzana kurtka nabijana me­
t alow ymi cekinami oraz kastet -
przyp. A.J .S.), bo jeszcze jedna za­
dym a i man: sprawę. Chodzę do li­
ce um. Chciałem po ukończeniu iść 
na dziennikarkE:, ale teraz mam to 
w dup ie. Ojciec zrobił magistra ł 
je.::t n ik im. U punków jest eman­
cypncja. Dziewczyny tak samo obry­
w c.> ią od faszystów jak my. „Zgniła" 
z K rakowa, jak ją jeden taki zacze­
pi!, odwaliła mu „Sp ... , bo jak 
huknę, to się jajami nakryjesz". 
Zmył się. Kto to faszyści? To lu­
dzie, którzy zawiedli się na 
ideałach. Uważają, że' masy mu­
szą się podporządkować jednej oso­
bie, że posłuch trzeba wymusić siłą. 
Popersi? Im tylko chodzi o szpan. 
Dzieci z bogatych domów, chodzą 
w pumpach, ale tylko firmy 
„Fior uce und Smith". Sweterki z 
wełny kaszmirskiej. Szetland to 
szmat a . Papierosy ekskluziw. 
t r unki - tylko najdroższe; tanie 
pije plebs. Gardzą plebsem, ćzyli 
społeczeństwem, l godzinami rozpra­
wia.ią o strojach. Noszą charakte­
rvst vc:mą długą grzywkę zaczesaną 
na bok. W Jarocinie jest pełno 
p~eudopunków. Wakacyjnycłf. Gubi 
ich nadmia r formy nad treścią. 

Po tym wykładzie idtr ochłonąć 
przy herbacie. 

N ie powiem, inteligentna mło­
dzież w tym roku przyjecha­
ła - mówi zażywny pan w 

okularach obsługujący kuchnię po­
lową - w 1980 roku była sodoma ł 
gomora; całe noce pijatyki t bija­
t yki. Podpalili • amfiteatr, kradli z 
działek. Jak tabun z tymi łańcu-

chami szedł, to zgroza. Tylko że 
wtedy nie mieli nic. 

W punkcie medycznym lekarz 
przyjmuje od rana do. wieczora, z 
przerwą na obiad. Najczęstsze zgło­
sz~nia: bóle głowy, przeziębienia, 
dziewczęta - po watę, było jedno 
szycie - chłopak pociął ręce, i 
jedno poparzenie. 

Milicjant: - Widzi pan, porządek 
jest, o czym tu gadać. 

Kierownik miasteczka, Janusz Mo­
lus (kierownictwo należy do ZSMP . . ) 

orgamzacJa -ta wr-az z „Gazetą Mło-
dych" - »GM« - Waszą gazetą" 
- walczy o duszę młodzieży): -
Praktycznie bez problemów. Jest 
kilku cudzoziemców: z Francji, USA, 
Austrii, a z RFN i Czechosłowacji 
- dziennikarze. Młodzieży dajemy 
możliwość zarobku przy pracach 
porządkowych w obozie i w m1eśc:e. 
Jest dużo chętnych. W 90 procen­
tach jest to porządna młodzież. Ele­
mentem destabilizacyjnym są punki. 
Przy ,zameldowaniu zabieraliśmy im 
noże, kastety i łańcuchy. 

- Wszyscy nie mogą odpowia­
dać za wygłupy jednego - oponuje 
inny członek kierownictwa. 

- NaPkotyki? Tak, złapaliśmy 
kilku na prażeniu makówek. 

Życie obozowe skupia się przy ra-' 
diowęźle. Przed barakowozem kolej­
ka z ogłoszeni ami: „Jesteśmu glodni, 
nie mamy n ic do jedzenia, czeka­
my na oferty". 

W środku palą się dwa monitory: 
obraz bramy \vejściowej i ogólny 
wgląd na obóz. 

- Sprzedają wisiorki, zegarki 
matera ce mowi spiker~~J. 
- Czwarty dzień festiwalu i już 
są wykończeni finansowo. Pierwsze 
dni: pełna uczciwość. Zwracali 
porfele. Teraz rzeczy zaczęły ginąć. 

„Mily zlodzieju! Jeżeli jesteś dżen­
telmenem, uczciwyrr. w swoim fa­
chu, oddasż zrozpaczonej wlaściciel­
ce śpiwór". 

Podczas mojej obecności w studiu 
były również zwroty rzeczy znalę­
zionych. 

Do radiowęzła wchodzi starszy 
pan. Przyjechał z Poznania po córkę.· 
Zniknęła z domu 22 lipca. Zawaliła 
liceum; musi załatw~ do jutra for-. 
malriości i tylko dlatego jej szuka. 
Chowamy tatusia w namiocie po-· 
rządkowych I prosimy Lucynę o ko­
munikat: „Czeka kolega". Na widol{ 
rodziców dzieci dawały drapaka. 

Stąd ten wybieg. Bez efektu -
nikt się nie z.,głasza. Po chwili ko­
lejny tatuś. Z Lodzi. Przypuszcza, 
że tu jest jego 24-letni syn. żonaty, 
dzieciaty. Rzucił ' pracę i przepadł. 
Meloman, ciągle gra na gitarze. Też 
czeka bezskutecznie. Pan z Gru­
dziądza wyczekiwał oa córkę dwa 
dni. Najczęściej przyjeżdżają po 
roczniki 1970, 1969, 1968. Niektórzy 
wabią na żywność. 

W radiowęźle też działa cenzura. 
Na antenę nie poszedł komunikat 
o mszy za Lennona i innych. zmar­
łych tragicznie muzyków; apel o 
pokój; grafomański. ale sympatycz­
ny wiersz-odezwa: „ Witam was 
prawdziwi, kt6rzy 110rzuctli§cie m,_­
ski f ~jec'ftaZitcie ze wszy~tkich za-

kqtkow, aby wspólniE oddac si.ę 
rozkoszy muzyki". Jeden z obsługi 
kładzie na takich komunikatach rę­
k~. nazywa je „pozerstwem". Idą 
za to of er ty erotyczne.: .,P;zenocu;ę 
każdą iLośc Ładnych. aktywnych ko­
biet, do lat dwudziestu". Jakiś facet 
zaoferował dz iewczynie sfinansowa­
wanie wczasów na Mazurach w 
zamian za współżycie. Zgłosiło się 
dwóch hippisów przebranych za 
dziewczęta. 

- Im chodzi tylko o siebie 
swój sąd o obozowej młodzieży 
wydaje sp1ekerka Nie w1d1ą 
żadnej przyszłości. sa. rozgoryczeni. 

- O. Boże! Zwariuję - łapie się 
za głowę pracownik studia gdyż 
co chwila ktoś przynosi kasetke z 
muzyka. Jedni chcą elektronicznej. 
drudzy .,Schodów de. nieba" Led 
Zeppelin. trzeci - reagge. 

D
ostaję zaproszenie na ślub 
hippisowski. Uśmiechnięci. o­
baj w bieli, prowadzą mnie do 

swego namiotu. Prezenty - dullo 
kwiatów i sporo konserw Nastroj 
radości i odprężenia. Zamiast toa­
stów - gitara i śpiew. A ~ra nie 
byle kto bo Jacek Olejnik z „Ogro­
du". Sp1.ewamy stare bluesy ,;Breack · 
outów". przetrwały próbe czacu 
Wracając natykam się na namiot 
punków. . 

- Jaką „załogę" tworzycie? 
· pytam gromadkę w skórach. z na­

strószonymi, krótko przyciętvmi i 
ufarbowanymi wło-ami (punki two­
rzą .. załogi" lub „brvgady") - Do­
browolny Dom Wariatów" - mńwi 
..Mvcha" w~zyscy wvbucha.ia· .;mie­
chem . - Szkolny psycholog o,· tał 
nas o strukturę ruchu. Powiedz1e­
liśmv że tworzą ją pod~tawowe or­
gan izacie ounl{nwP i 7.e wv7na iPmv 
są min isoołecznnść 

.,Mycha". uczeń Technikum Elek­
trycznego. ojc1ec - doktor · inżynier: 

- Nie potrafi mnie zrozum ieć . 
Parę razy doszło do bójki. Podarł 
na mnie ubranie. Najczęściej iesteś­
my z rodzin bardzo dobrze svtuo­
wanych. ale rozbitych. Kłótnia w 
domu inteligenckir:- iest stokroć 
gorsza niż w robotniczy m. Ohyda! 

..Rastuś": - Pokolenie naszvch · 
ojców to gównian i faceci'. Napa-
trzyliśmy się iakie świństwa wy­
prawiają: dlate~o tworzymy odręb­
ną mini-społeczność. 

.,Mycha" (18 lat): - O ruchu 
p1 ·rik dowiedziałem się z artykułu 
w angieli:kiej. prasie . Naipierw była 
to parodia Judzi b iznesu. Młodzież 
nosiła to samo. tylko o numer za 
duże i agrafki · w uszach. ·Uczeni 
dorobili ideę. Anarchistami nazwa­
no nas dlatego. fe iestśmv mniej­
szością . która nie chce podporząd­
kować ~ie większości. 

·Magda (17 lat): - Jest kryzys. 
Wszystkim jes t. strasznie ciężko, 
więc z punków robi sie kozła ofiar­
ne~o żeby odwrócić uwagę 

..M cha": - Dlatego nosimy broń. 
bo iesteśmy ciągle atakowani i mu­
si ny się bronić. 

Koniec rozmowy. -bo koncert tuż 
tuż. Malowanie twarzy Moją też 
przyobleka stosowny makijaż. Swoją 
zgoda wprawiam ich w zachwyt· 

N a stadionie - nowość Od 
2strady do m ikserskiego „go­
łębnika" b iegnie bariera prze~ 

dzielaJąca widownie na dw ie części. 
W jednej przegrodzie punki w dru­
giej - hippisi. Kapele w akcji. 
Klasyczna grµpa punkowa. jak e;łos1 
fama, nie potrafi poprawnie zagrać 
dwóch akordów. Po kilku p ierw­
szych , zespołach widać wvra żna róż­
nicę między muzvką punk a roc­
kiem. Muzycy punkowi są młodsj: 
od 15 do 18 lat. Główna spr awa 
jest tekst. Kr6tkI. Dosadny. Poc1-
kład muzyczny to ty .. · pretekst do 
jego przekazania. Są programowo 
odpychający , Głośno ,:oeka ją" 
przed utworami. OdpO'Niada irń .be­
kanie" punkowej w idowni. Teksty 
po<lają w vr.·ątpliwość zastanv świi't 
wartości. „Po co cywilizac1a. po co 
kultura, po co hi~toria" („Abadon"). 
Dużo tekstów antywojennych ( .. 1e­
stem za m1ody na tę wojnę. za mlo­
dy żeby ginać"). 

Festiwal Muzyków Rockowvch 
~st festiwalem antywojennvm pa­
cyfistycznym. Nie ma grupy. która 
by nie zaśpiewała takiego utworu. 
W teksta<'h n iP rozr67n;!:!ia wo~<>n 
„sprawiedliwvch" i „niesorawiedli~ 
wych", „słusznych" l „niesłusznych" 
Woina to po prostu - śmierć. 

Piosenek o perypetiach sercowych 
nie bvło . 

O Festiwalu f młodzieży mówiły 
tez nazwy ponad 300 kapel. które 
nadesłały kasety do Jarocina. Wiele 
gruo ma w nazwie skrótv literowe: 
,.NBB", · „ARX", „CDN". Nazwy 
związane z wymiarem sprawiedlt­
wo§ci: .,Proces'.'. „Wyrock" .. ,Zakład 

Karny'': .. Pluton Egzekucyjn „ 
w_ ~1ęte ze wsp~1łczesneJ oublicysiy~ 
ki. ,.Restrykc1e . ..Czarna Lista" 
,Rekompensata" Ze słownika oor' 
tycz~~~o: „Be: .królew1e''._ ,;Wolna ~: 
lekcJa „ .,KGB . Geograficzne: . Sa· ,. s „ s b . " , l· gon : „ ara1e_wo . „ y eria . P~. 
t!c,~1e : ,.LataJąca Maszyna do s·zy. 
c1a . „Misterium Dnia Ostatniego~ 
Literackie: .,Pod Szklanym Kto ' 
szem .,Xiąże Niezłomny '' . . .Sk0: 
wy t" 44" • 'uo vad · s" P • .. . .,'q( 1 • •• aragrat 
07". ..Biały Kruk". Psychologiczne· 
„Derlirium tremens", „Histeria". l\tle: 
dyczne: .,Pa to logia Ciąży" . .,Sekcja 
zwłok" .. Defloracja" Fizyczne: .. U. 
kład 5Calony" :.Vacuum". Filozofi. 
czne: .. Sokrates". .,Obywatel Zen'' 
Wo iskowe: .Rogatyw.ka" (muzycy 
odbywają służbę wojskową}, . RG 
P Panc" . KBW". „RAF". „Oe z; 
rter" Mitologiczne: , Hades" . . ,Cha. 
ron ". Turystyczne: .,Scisk". .,Sedes'' 
.. WC'' . . .. Shamb~o". .,Degeneracja~ 
{te nosiły prawie wyłącznie ~rupy 
punkowe). 

Na scenie .. E"xhumacja". - Swi. 
rują przebierańcy - ocenia pu,1k. 
Gdv przechodzę na drugą stronę 
b~ ~ ery . opadają mnie młodzi hip. 
p1s1. 

- Dlaczego pan przystał do pun· 
ków? - Anka (16 lat. krótkie wło· 
sv) ściera mi z piersi literę .. A" l 
w te m iejsce maluje znak pacyfi· 
stów 

- Kto was nauczył tak określać 
ludzi - odpowiadam. - Mało . że 
przegrodzono was bariera iak dzi· 
kie zwierzęta? 

Anka : - To punkt są dzicy . 0-
bci naj~ nam włosy. Wczorai ieden 
przvładował mi pała 

Elka: - ; Nasze poglądy nie zga­
dzają się. Trzeba kochać wszystkich 
ludzi. bez wz~ledu na przekonania. 
A oni tylko nienawidzą. 
Paweł: - Prawdziwy punk nie 

uderzy. 
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. _ Tylko sezonowi. Tutaj 
Anka.najwięcej. Ja przyjęłam 

a1uch do namlOtu. lcb popłynaL 
dwócb zgrzytów. Niecr sobie bedą, 

ie ma ·ech nie biją jak faszyści. 
ylj{O ni ki w euforii. Grupa .Sham-p ~~0.; z Częstocho~y. Dłonie. 

z małym i wskazuJący m . pal: 
wyprostowan_ym. ~ gorze. 

ern z hippisami". Powiewa fla-
precz • p t · h · · 6 " literą „A' o s ~ome tpp1s w 
a z znakiem pacyfistów. · 

ze h i. 1 . . A ka na barkac C\.O egi. wyc1ąga 
n t ściąga flagę punków. Ryk 

ę~e fu Shamboo" śpiewa „BP.z 
triumzio . .§ct' bez rado§cl. bez użycia, 
rzY~sp6lżycia, bez humo'Yu. be2 od­

b~Z •• nic rozkoszy. my zdechnie-1or.... . d k „ _ wszyscy 1e na owo . 
1&rzawa dowodzi. ie trafili w 
zieslątkę. Następny kawałek -
Wypłata": 

' ,~.1. f~.mta szterUnoa kupi~ sobie 
pers lu nga. . , . 
Kupię .so'bie . c;uise. a tez. Crut. 
se'a też, Cruise a tez. 
Będę Zatai, bę~ę . strzeiat, będę 
wszystkich poniewie~al. za pożyczkę u teścia ktip ; ę ra. 
kiet 20. 
swe sumienie zagłuszę, kupią so-
lJie lcatiuszę. 

Mając takie uzbr-01enie ja ocalę 
Calq ziemię: 
Wszystkie drzewa, wszystkie 
kwiatki 
Wszystkie dzieci. wszystkie 
matki0

. 

czGr~ją ze sobą trzy tygo~nie. U­
tr:k s~ę w szkołach zawodowych. W 
r cie rozmowy zaczyna ,,szyć" 
~~a wrocławska „CDN~ heavy 
st al. ~unki odw racają się od e­
„V~~Y .1 odchodzą Hippisi krzyczą: 

or1a - precz z punkami" 

N iecb muzyka będzie po­
koiem - mówi wokalista 
t skandowanie milknie. _ k To jest muzyka uperfidniona 

0 tnentuje mf t'eakcie ounk6w 

n.\lzyk z ,,Shamboo" - a my gra­
my prosto, żeby od razu tra11c do 
1uaz1. Wyraz1ć swoje obrzydzenie 
ta.1:t1m życiem. 

„CDN" schodzi w burzy oldas­
ków. Lapię wo.Kalistę. Jarek Błan· 
dz1slti: - Bałem się, że polecą ka­
mienie ale były tylko wyzwis.tta. 
To, co się tu dzieje, to szowinizm. 
Bariera działa prowokująco. Punki 
traktowaru są po chamsku przez 
porządkowych. Podczas koncertu 
pięciu porządkowych tłukło ja­
kiegoś chłopaka - niepunka. Rzu­
cił kamieniem. Agresja rodzi agre­
sję. 

Ukoronowaniem dnia muzyki 
punk był nocny występ grupy nDe 
Zerter". Przyjęty przez całą widow­
nię z aplauzem. 1ę pod estradą, ł 
tę siedzącą l leżącą na płycie sta­
dionu. Rewelacja. Skandal (również 
ksywa wokalisty). Rozpoczynają od 

.śpieworecytacJi felietonu & ,,Ma-
gazynu Muzycznego": .,Zespoly Ian• 
sujq- estet11kę imietnika, śmietniko­
wą i muzyczną nijako§ć ( ••• ) Kto, na 
litof niebio• - wpuszcza na est1a· 
dę grupę .,De Zener" czy zespół 
pod paranoiCZ'JUł nazwą „WC". 

Huraga;n śmiechu na widowni 1 
grupa dośpiewuje pointę: 

„ Wypisują bzdury. 
. Pouczają się nawzajem. 

G lupi ludzie kupią wszystko". 
Potem jeden po drugim teksty 

eksplodujące jak cysterny z benzy. 
ną. 

„Nienawiść ł wojna. tego uczq 
nas"! 

Punki robią ogromne kolisko. Po­
tem biegną do pustego środka, I z 
impetem rozbijają sią o siebi.e. Gdy 
chaos ciał ustaje, znów formują 
wielkie koło, oplatają się -ramionami 
i tak tańczą. 

- Słyszycie nas? - krzyczy 
,,Skanda1•• 

- Nieee.„ 
- Halo tam - do akustyka -

wszystkie guziki do przodu! 
Głos wokalisty naładowany gnie· 

wem. On jest naprawd~ wkurzony. 
Aż kipi ze dokL Z taśmy lecą 
strzały karabinowe l spazmatyczny 
płacz dziecka. 

„Gdzie§ daleko stąd ludzie boją 
się wyj§~ na ultcę by powiedzte6 
- nie/ Gdzie to jest? Gdzie to 
Jest?" 

Po koncercie jestem ~wladkiem 
jak 18-letnl ,.skandal" rozmawi~ z 
punkami. dla których jest idolem. 

Bijeeie się z hipami, Jak 
psy o ko~ć. a nie widzicie ręki, 
która ją rzuca. 

- .,Skandal". daj autograf. 
- Nie daję. 
- • .Skandal". przyjdź do nas ju-

tro pogadać. 
- Nie róbcie ze mnie proroka. 
Jednego z tej gromadki. ucznia . 

liceum. który zamierza f~ć na polo· 
nistykę, pytam w drodze do obozu, 
co sądzi o pokoleniu Kolumbów. a 
co o swoich r6wie§nłkach. 

- Qnj tyli. by spłonąć, my gn1je­
my. 

Woodslock 
kcolsdooW 

Cpasz? - pytam wczoraj po­
znaną Anit:. którą spotkałem przy 
herbacie. 

- Kanały mam całe - pokazuje 
przeguby rąk. - Nie hukam, wolf: 
pić. W szkole Jest dużo ćpunów. 
Cpun staje się szmatą. Wielu się 
przekręciło. 

- Rodzice wiedzą, te tu jesteś? 
- Skąd? Matka by zwariowała. 
- A skąd man forsę? 
- Zarobiłam u badylaI"za przy 

zrywaniu czereśni. 
- Jesteś szczęśllwa? 
- Nie. Tyle przeżyłam 
- Cót takiego? 
- Rozbicie rodziny. Oj cie<: od-

szedł, ale ·to dobrze. Potem był 
strajk w fabryce. Chodzę do szkoły 
przyzakładowej. Walczyliśmy o pod­
wyżkę wynagrodzenia za praktykę. 
Zapieprzamy jak robotnicy,. a płacą 
grosze. Przegraliśmy. W czasie sta­
nu wojennego pożegnałem trzech 
kolegów. W szkole przycisnęli, bo 
pojawiły się ulotki. Sami robiliśmy. 
No I przed wyjazdem do Jarocina 
·zerwałam z chłopakiem. Znaliśmy 
się od piaskownicy. Nie . beczę. Idę 
do przodu. 

W rynku kłębi się od obozowej 
młodzieiy. Kol)cert dopiero o t'l.00. 
Ta kolorowa. długowłosa. i gitarą. 
fletami, fujarkami, roz§oiewana. 
Punki robią happening. Ze trzystu 
ustawłło się w · kolejce. Po nic. Do 
niczego. Od czasu do czasu przy­
wołują któregoś z pooers6w I obci­
nają mu kosmykt włosl>w. · 

Do sensacji dnia nalefał sponta­
niczny pochód. który t'm:zył z obo-

zu do rynku. Sprawiła to pogłoska 
o za„rzymaniu trzech chłopaków. 
Na terenie stadionu, pr:red koncer­
tem, coraz więcej •.unundurowanej 
milicji i WSW. - To z ciekawości 
- tłumaczy mi komendant, który 
ogłaszał. te w mundurze tylko on 
ma ..prawo wstępu. Komendant cie­
szy s-ię powszechnym miręm. Za 
rozładowywanie napięć bez u<:ieka­
nia sie do przemocy. 

C zy nie czujesz się w ryn· 
sztunku hippisa jak błędny 
rycer~ - zapytałem 40-

letniego Gwidona, weterana ruchu. 

- To nie rynsztunek tylko ubra­
nie robocze, zostałem zatrudniony 
przez re1;ysera. 

- Nie chodzi o wygląd, tylko o 
anachroniczność. Czy rozumiesz to 
pokolenie nastolatków, C'l.y utożsa­
miasz si~ z nimi? Oni też mówią. 
~e są hippisami. 

- Z tymi, którzy krzyczą „precz 
z punkami", nie mam nic wspólnego. 

- · Jak dużo 1udzl z twego poko· 
lenia zostało w ruch1·? 

- Niellczn!. Wielu nie tyje. 
- Narkotyki? 
- Te~ Ale w lipcu na zlocie w 

Bieszczadach było nas stu. 
- Jak oceniasz Jarocin, reklamo­

wany jako polski Woodstock? 

- Woodstock ~ł Festiwalem 
Muzyki I Sztuki. Był marszem po· 
koju. Przywędrowało tam pół ml· 
liona młodych ludzi. Żyli przez trzy 
dni w prymitywnych warunkach, 
pod gołym niebem. słuchając mu­
zyki. Mimo to nie było ani jedne· 
go aktu agresj . Z tej półmilionowej 
masy zrodziła się wspólnot~. łwta-

doma swych dąuń. W oodstoek tu&• 
tion - .~aród Woodstock". Hasłem 
było: .,Jestetm11 spoleczn.otctq, cala 
władza ludowi". Czy to Jest odpo­
Wie<.U na twoje pytanie? 

-Tak. 
Jarocin _ nation. Jego namiastk~ 

stworzył blues.~ Przy utworze Jasia 
Jankowskiego poświęconemu .,Ski· 
bie" - Ryszardowi Skibińskiemu 
(muzyk bluesowy, zmarł 4.06.1983 r. 
w wieku 32 lat) nagle w cłemno§­
ciach zakwitają płomyki świec. 

• Współczesna · generacja buntu 
kontrolowanego - ptak szamocący 
Elę w poszukiwaniu okna. 

g 
KONTAKTY 

18 IX 83 

Niejaki „sak" z „Kuri.eTa Podlas­
kiego" wyławia taki oto fTagment 
felietonu H. Gaty: „ Wtedy pomyśla­
łem o złodziejach, wlamy:vaczach, 
pa1ęczarzach, których aktywność Od 
lat lokuje Polskę w pierwsze3 dzie­
siątce najbardzie; zlodziejskich kra­
jów świata". po czym grzeje 2 i-To­
nicznej ru.Ty: „ W tychże samych 
„Kontaktach" kilka lat temu mozna 
byto pTzeczvtać o inne; lidze. W~w­
czas Polska mie§cita się w dziestqt-

. ce najbardziej rozwiniętych gospo­
darczo krajów ziemskich. Okazuje 
się, ~e kilka La.t to już epoka". Oka­
zu;e się. że to raczej plaska insyn.u. 
acja. W rzeczywistości „Kontakty'' 
zaczęły się ukazywać w połowie 
1980 roku, czyli potajdaczyt się suk­
cesem, w przeciwieństwie do „saka". 
nie m ialy kiedy. Samotno§t .w grze. 
chu jest niezmiernie bolesna, ale 
kumpel do konfesjonaiu - jak pan 
sak widzisz - z nas żad en 

W czasie tegoroczne1 „walki o 
każdy klos" ch.lopi i gminy Jedwa­
bne „w batalii o sznurek" tak na­
ta7'li ustawione „frontem do rolni­
ka" biurka urzędników slużby rol­
nej, że ostały się z nich drzazgi jeno, 
a patyszcza. Dzięki temu slu.żba o­
tTzymala wreszcie porządne meble 
spod hebla. Tak to prawdziwa od­
nowa kruszy ostatnie basti ony sta-
1'ego. 

Swego czasu naczelnik Za.ręb Koś­
cielnych, wypelni ajqc · - w wyniku 
skargi rolnika postanowienie 
Sądu Rejonowego w Zambrowie ~.by 
odprowadzit wodę 2 rrrzepustu przy 
drodze Utcianek - Godiewo" nie tyi„ 
ko t astosowal się . do werdyktu, ale 
wykazał się interpretacyjną innowa­
cją i polecił przenieść przepust ta 
tnne miejsce. Wraz 2 przepustem 
pojawiła się w nowym miejscu wo­
da, kt6'ra te'l'az zaczęla zalewać pole 
sąsiada dotychczas tnterweniujące­
go. Tak uodzony nowy petent po­
nownie zaczql więc zatrudniać spra­
wą przepustu różne komisje. sąd, a 
nawet Radę Ministrów. W efekcie 
UTzqd Gminy zobowiązany został do 

· stZlokaltzowania przepustu 'Ila drodze 
w odległości 20'1 metrów od obecne­
go i odprowadzenia wody rowami". 

. Jak dotqd decyzje te ma glęboko 
ta d ... użym poszanowaniu. Odnosimy 
wrażenie. że ktoś tu. naprawdę chce . ć„ „umoczy . 

• 

Zegarmistrz z uPraktyczne3 Pant'ł 
w Kolnie nte p1·zyjmuje do napraw11 
tzw. kukułek twierdząc, że na takie 
baf'achlo szkoda czasu. Więc kto mu 
wreszcie ZTobi ltuku.? 

Kilka lat temu we wsi Wścieklice 
istnialo K6lko Rolnicze. W okresie 
boomu na tworzenie Spółdzielni K6-
lek Rolniczych dwóch członków Za­
rządu sporządzilo odpowiedni pTo· 
tokól - ta którym większość pod­
pisów sfalszowano - i przekazano 
ponad milion k6lkowych złotówek 
SKR-owt w Kolnie. Gdy niedawno 
jeden z młodych rolników odkryl 
machinację, natychmiast powiadomti 
o niej prokuraturę i milicję, doma­
gając się zwrócenia wsi podstępnie 
-zabranych pieniędzy. Uslyszal wów­
czas radę, by zglosil się po nie do 
poprzedniej ekipy władzy. Jest więc 
Jasność: czyja wladza - tego prawo. 

• 
Działkowiczowi z Łomiy koledzy 

doradzili posypanie kapusty solą, co 
skutecznie chronić jq mial.o . P'J'Zed 
zającami. Wkrótce okazalo się. iż 

posolone glówki są dla nich takim 
przysmakiem., !e zaczęły ję wcinać 

w bialv dzień., gromadnie i pnyl' 
tolaścicielu.. Podtuczony szarak to · . ~ 
doskonal11 pasztet, trzeba gc tylko 
zlapa~. Stary Ku„p id-radzU nam, ~e 
w11starcz11 10 t1111\ celu posyp~ solą 
pod ogon. Niestetv, nie dodal komu. t 

f 
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Nie można nie zauważyć. te 
ten teatr telewizji miał nie­
spotykan- widownię. Przypo-

minały się pierwsze lata upowszech­
niania u nas XI muzy. kiedy Adam 
Hanuszkiewicz światową dramatur­
gię fa!Cynująco przerabiał na szklany 
ekran, albo gdy pojawiły się pier­
wsze, nie filmowe. a inscenizowane, 
odcinki .,Stawki większej niż życie .... 
W poniecb.iałek. 30 sierpnia. skon­
densowała się w. naszych telewizo­
rach cała światowa klasyka drama­
turgiczna - Ajschylos l Arystofa­
nes. Kochanowski, Fredro i Słowacki 
- okazało się, te ł nasze wsp6tcześ­
niejsze dzieje zawierają niebywały 
ładunek teatralnego „mięcha• - a 
brak wieszczów zastąpiły z powo­
dzeniem kamery I stół montażowy. 

Spotkanie Mieczysława Rakow­
skiego z pracownikami Stoczni 
Gdańskiej im Lenina było złama­
niem jeszcze jednej konwencji, ja­
kie wrosły .w nasze życie, zapano­
wały nad nim l je kształtowały Nie 
chcę w najmniejszym stopniu (choć 
czasem I mnie się to zdarza) użyć 
jakiejkolwiek surmy tub innej dud· 
ki, aby samemu nie wypaść na trą­
bę, ale śledząc trzygodzinne zmaga­
nia się ludzi w historycznej sali 
gdańskiej stoczni dostrzegałem w 
nich niefałszowany błysk czegoś no­
wego w naszym życiu publicznym. 
bodaj czy nie społecznym ł oby na­
rodowym. Oto długie, nocne Pola· 
ków rozmowy - te rozżerające 
przekleństwem naszych losów i te 
kończące się zawołaniem do boju, i 
te z chocholim tańcem o świtaniu, 
te. z których za wsze bł lżej by1o do 
rozpacey niż nadziei i do ułudy niż 

ŻYCIE TOW ARZVSKIE 

)Ałł KWASOWSKI 

N ie spodziewanie odwiedził mnie 
M. Od f'QZU trzeba powiedziet, 
ie ezlowiek to zr6wnoważon11, 

nie dentttDUje się byle głupstwem. 
Ostatnim razem, gdy wpadł na 
chwilę, poinformował mnie. że ko· 
misarze wracają do kosza,. Był tym 
rozognion11 do żywego, a ja nie u­
mialem go pocieszyć. Rozstaliśm11 
się racze; kwa§no. 

Tnaz nie mógł zlapać tchu. Po• 
dalem mu czym p7ędzej szklankę 
wody, z zapasów poczyniont1ch w U• 

biegl11 piqtek. Wiadomo, w osiedlu 
susza. gdyż czę.ść ludnotci nie pod­
porządkowuje się f moczy, jakb11 
nigdy nic, a to samochód. a to rol­
linno§t przyblokową. Jak tak pój­
dzie dale;. będę mutiaZ wezwać zna. 
;omego różdżkarza, niech pouuka 
wody w piwnicv. M. WVPtł łapcz11· 

wie. rozbryzgując tycłodajne k7ople, 
1'0 czvm usiadł. A ni chybi powiado· 
mi mnie zaraz o rozwiązaniu pew· 
neoo związku. 

- Spodziewam się. że nie cz11tasz 
,.Tu i tera~ - zagadnql uprzejmie, 
;a zal 1kinąlem glową. GorqczkotDO 
zacząlem kombinować. eo u licha 
W!p6łnego mo „Tu i teraz" z roz· 
wiązaniem organizacji pisa~z11. Pa· 
mi~. okazuje się. zawodzi czasem. 

- Przestalei pewnie w6wczas, 
kiedt1 Je7Z1J Uf'ban odsp,-zeda.ł rwoie 
1>0letka felietonowe niejakiemu Re· 
mowi. sam za.dowalajqe się już t11lko 
rolq to rząchie1 - egzaminował 
mnie M. Już chctalem powiedzie~. 
te czt1telnikiem „Tu I te7azH nie 
;estem od zawsze I teb11 w kołteu 
wyznał, ku czemu zmierza. U gr11z• 
?em Mę lednak 1.0 jęzuk. M .• !t.IJ>O­
m1dtllbtlf1\ rzec, jest troszeczkę d7ai­
HtDf/. 

- Ot6i :robilel nieslu1znie i nie­
mqdrzet - iaorzmial. St7opiłem •f~ 
nieco, po ezs1m ueząlem auU.zować 

jawy - za$f.iła prf>ba wywodu, 
argumentacji. 'dyskursu. Jeszcze nie 
- szukania wspólnego języka (ten 
jest pewną tigurą retoryczną raczej 
niż realnością), ale m ó w i e n i a do 
siebie b e z p o ł r e d n i o .bez chęci 
natychmiastowego, ostatecznego 
przekonania przeciwnika To napra­
wdę coś nowego Łatwiej dotąd by· 
ło udać, że przeciwnika nie ma, lub 
twierdzić. że Jest słaby ł z góry nie 
ma racji, najłatwiej zaś nie wpuścić 
go na salę czy wręcz usunąć, scho-
wać. zamknąć. · 

Mieczysław Rakowski wziął na 
siebie rolę protagonisty. Na niewiele 
jednak zdałaby się jego cywilna (a 

. I wymagana przez urząd!) odwaga, 
wyjątkowy talent erystyczny. wspa· 
niała gotowość i błyskotliwość U• 
mysłu, gdyby nie miał, siedzącego 
w głębi sali interlokutora - Lecha 
Wałęsy. To do niego przecież m6· 
wił, zar6wno kiedy przedstawiał hi· 
storię wielkości l upadku ,.Solidar· 
ności„, jak ł prosząc o uszanowanie 
sfery uczuć intymnych, kiedy kto§ 
z „chóru„ wywlekł niewybrednie 
sprawy rodzinne wicepremiera, a 
także gdy próbował pokazać. te w 
naszej sytuacji mniej tragiczne były 
własne czołgi od naszej krwi na uli· 
cach. Nie powiedział tego, a przecież 
każdy mógł to sobie dopowiedzieć, 
że łatwo ją przelać. można zmyć 
ją z bruku, lecz nie sposób usunąć 
z pamięci jednostek I narodu. 

Lech Wałęsa, antagonista wice­
premiera nie tylko w tym spek­
taklu złożył oświadćzenie peł­
ne lapidarnych stwierdzeń, pra· 
wie aforyzmów. Powtórzył ogól-

d11 ;ednak sekreta7z mojej organi­
zacji, ksiqdz proboszc.z z pobliskie; 
paraffł, komisarz. panna Bożenna. a 
f'6umie~ public11!cł z no'Wtlch tygod· 
nik610 warszawskich iaczęlł mnłe 

namawiac! usilnie, b11m tD11Zb11l •ił 
mf'zon~k. a zaprzesta10sz1 szaf't do 
1"'flC11 u podstato prz11stqpil, za u­
macnianie 10szystkieg6, co ;est. %Cl· 
brał się - nie b11łt1 to stosunki naj­
lepsze. 

- Cie?plitoo~~ popłaca. up67 J>7Ztl· 
nosi OtoOCe - efqgnqł M ., nie zra­
żajqe 1ię moim milczeniem. - W 11· 
obra.f sobie, ie redakcja „Tu i te-
7az" odkr11la lwietnego felietonistę, 
kt6r11 i powodzeniem irekom.pensu;e 
czutelnikom b7ak Urbana. Co Ja 
mówię, Radgowskieoo, Głowackiego, 
Kł$ielat W ostatnim. numerze opu­
blikowali parę jego katoaZk6w. 

- Któż to taki? - :aintnesowa­
lem się. Co prawda felietonista nie 
W11rasta bez 100d11 i PQ7u inn11ch 
ruezv, może jednak znalazl się sa­
mo7odek "' ja.kim§ Rajgrodzie cit1 
K6mfku. 

- Mike R.011ko - · pparl. M. _, 
- Cłesz11 się opiniq najpopulf1r­

nie;nego człowieka to Chtcago. Jego 
feUeton11 ·przedruk<».ou;e praiołe 
dwie§eie gazet ta Stanach Zjedno­
czonyc~. 

-:- w takim f'ade „T• i enu­
będ%N dwiddc płert0~ - zcs•tD.O· 
~ulen\ cierpko~ 

LISTY ZZA RZEKI 
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nikl, które wyniosły jego idee I któ­
re też "wpuściły" do ruchu „Soli­
darności" opozycję ws,zelkiej maści. 

Nie brakowało w tej dramatycz­
nej rozprawie również akcentów za· 
bawnych. bon motów, złośliwości I 
ironii, był jednak element, który 

. dzięki „ warunkom ekspozycjt•• wy­
stąpił w znaczącej koncentracjL My­
ślę, rzecz jasna, o owym ,,chórze„, 
prawie antycznie umiejscowionym w 
Ue sali. Jakże wymowna była jego 
obecność. Nawet nie to. co wykrzy. 

.. 

- Czlowieku, nie masz racji u.sta­
wiając się bokiem. W redakcji przy­
puszcza się. te Royko to p0 p7'ostu 
nasz 1wo;ski Rojek. Dow6d? Prosz~ 
ba7dzo: to jedn'UfJ\ f elłetonie sędzia 
nazywa się Sklodowskł, a bohafe'f'ka 
Innego, które; wm6wion(j, że ma 
dziecko - Frania L43ota. Sensacja, 
moża Tzee, międz11narodowa. 

2ebtl ;edna.k nie paka.za~ od f'GZu, 
;ak ba,dzo odk7t1cie pozytvwfstów 
warszawskich zo oceanem mnie po­
ru.szyio, powiedzialem. z grymasem: 

- N o dobrze. ale czy on zechce 
wiąz~ się z Ko~niewskim na stale? 

- Oczywi§cie, lepie; nie mógł tra­
fić. W yo br a.i sobie tul ko, te ten Ro• 
;ek musi J)ię~ razt1 10 tygodniu przy­
nid~ ootowv telieton. Toż to katO'l'­
gal W t11godniku będzfe miał lid. 
Poza tum u nich bezrobocie 8f'OŻtl 
1ię, 1.0 związku i czym pewnolcl ;u­
t7a nikt nie ma, choćbt1 b11ł Mjpo­
pularniejszym facetem 10· Chicago. 
Gazetę też można zamkną~, ;a.k fab· 
rt1kę. W ,,Tu i teraz" płszą, że 4 
marca 1978 roku zlikwidowano 
„Chicago Daill11 Newa•, odzie totalnie 
Rojek zamieszczał 1D11łmienite f elie­
t<m71. 

- Skqd bra~ pomyslv do pięciu 
kawałków t11oodniowo1 - iastano­
wilem się. 

- Zwłaszcza w Stanach. Tam •ił. 
f"Zeeiej nie nie dzieje ełekGwego, 
co naJw11uj dolaP tpadttie, zlapłq 
zboczeńca albo kt61emul coi się pr%J1-
włdzf. Co innego u n.aa. Zresztą po­
ezvtaj. Prukonau 1lt. t~ tn Rojek . 
robi bokami, al fal patt-z~. 

I 
kiwał. pomrukiwał ·1 przeciwko cie. 
mu gwizdał - w końcu Mieczysław 
Rakowski nie uda wał się do stocz. 
ai na herbatkę dyplomatyczną. ani 
na redakcyjną dyskusję. Pewnie. że 
zachowanie tej grupy ludzi nie by. 
to pokazem bon tonu ani kindersztu. 
by, lecz walka klasowa ł politycz. 
na nigdy nie miała , wiele wspólnego 
z dobrym wychowaniem. Idzie o coś 
innego, o samo zmaterializowanie 
się t 1 c h l t a k i c h postaw. kt6. 
rych wyznawców w naszym kraju 
nie brakuje, ale „rozpuszczeni'• w 
codz.iennym życiu nie są tak widocz., 
ni i choć nie zdominowali naszej 
rzeczywistości, .to jednak są real­
nością ·spoleczr,ią i mentalną. I u­
świadomienie sobie istnienia tego 
„chóru•• (był czas, że optował za in­
nymi ideami, oczywiście w innym 
składzie) uważam za największy 

sukces reportażu z Gdańska. 

Piszę te słowa tuż po zakończeniu 
emisji t choć pozostaję pod wpły­

wem • .magii" całego zdarzenia. to 
jednak wiem, ~e nie talenty akio. 
r6w były w tym ważne, nawet nie 
sposób prowadzenia walki, ale fakt, 
że tekst, !!6ry wypowiadali, myśli, 
jakie w nim zawierali - to wszy. 
stko myśmy stworzyli, Polacy lat 
osiemdziesiątych XX wieku. 

I raz jeszcze autentyk zwyciężył 

tak, jak w „Odysei" .,Dziadach", 
•• Weselu" czy ,,.Miazdze .... 

Podsunął mi fel~eton .,Zmiana stt1· 
lu życia". Dowiedztalem się z n iego, 
że ntejaki Waldon Pond up7zyksz11ł 
sobie ni stąd, ni zowqd b11towanie 
na pustkowiu w stanie Utah. polo­
wanie -łła zwierzęta, towienie f''1/b I 
inne rozrywki. spakował skromn11 
dobytek po czym w ciągu tygodnia 
zamieszkał z rodziną we własno.ści.ll· 
wym mieszkaniu w Chicago i pod1ąt 
pracę ;ako dwekto7 w p7zedsiębiot­
stwie spf'zedażv samochod6w. Ttlm: 
czasem u pustkowie wyprowadził 
łię tnn11 Amery~anin. 

Wzrusz11lem ramionamt. 

- Nie f'Ozumiesi? Przecież to ;a~· 
ne: ten Ro1e1< ma dosyć A mery ki. 
Jest do głębi TozczaTowany darem· 
no§cią 1D11bor6w pomiędzy metro· 
poUą z Jej dziwactwami i zgielkiem, 
a odludziem z oswojonymi zwierz~· 
tami zamiast sąsiadów. Ameryka ni• 
daje szans samorealizacji. 

- Jdli ;ednak w11lonią się ;akid 
nieprzewidziane trudno§cf? - zna· 
wu zacząlem powątpiewa~. 

- Chwilowo felietonista zza oce· 
anu rzecz11wiście nie m.oie ticzyć na 
stowarzyszenie ptsCJ7skte, które ze1· 
dba o ;ego !1»obod11 twórcze, wa· 
runki materialne Maz godność i 
rangę zawodu. bo to stowa7Z1JSzenit 
dopief'o powstanie. zresztą nie be% 
udziału naczelnego '*Tu i tef'az''. NtJ 
ra.zie Rojek może- ;edna.k l-ez prze· 
1zk6d wt1rabia~ sobie nazwisko " 
t11godniku. 

- N a P7Zt1klad Jako 20 ł ~ ~go· 
dzilem lłę ~z dalszuch 1>11ta~. 

ar1. leneco Debrzyalee1de1• 

'

. ąfennt. 11D6j atosunek do pozutu­
vńd6to. Pnechoko Swiętochow1kte· 
""' t PrwotOf nic 11fe mam. Od · kt.· 
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M ważniejsze ~o tc:j _pory: . na 
pewno. Właśnie c1oc1a Hah~a 

JAN BALDR~AN towarzyszył przecież dorocznem~ 
festiwalowi muzyki twórcy nasz.cJ 
ópery narodowej) oraz je@ej pieśni 
lub piosenki ludowej. J ac~k zdecy­
dował się na „Dwie zorze" i „Morel" 
oraz kurpiowską piose;ikę „Gdzie -się 
wybziros, panie Nichale". Program, 
przyznajmy. wcale ambitny. Wszak 
w „śpiewniku domowymff jest ~e­
le łatwiejszych utworów, a l w. 
zbiorze Skierkowskiego także zna­
leźć można piosenki wymagające 
mniejszej biegłości wokalnej. Na eli­
minacjach w Warszawie Jacek spot­
kał dwieście osób z całego kraju, 
ubiegających się o piętnaś:fs. miejsc 
na konkursowej estradzie. Maria 
Fołtyn, niegdyś znakomita śpiewacz-

11 
· przypadkowo kupiła 

zupełnie _ Rolnika Polskiego", 
Gromadę . -„,. d tej gazety ~1e czyta. ~ zna-

n1g Y tam informacJę o orgamzowa-
1azła Kudowie Zdroju I · Ogólno­
nymk.wm Moniuszkowskim Konkursie 
Pols 1 

• f · ai· t' . aczym dla mepro esJon is o,n. 
Spie~ działa mniej więcej tak: „Coś 
pow1e · · ś 'bo . ówi że powm1ene spro -
mi ć~ po' kilku dniach spotkała 
wa. · moja nauczycielka wychowa­
n:r11emuzycznego ze szkoły podsta­
nia eJ· też usłyszałem coś podobne-wow • ł . 

1 wysłałem zg oszeme. 
goj cek Szymański, lat 17. uczeń 
11 ;lasy Technikum Budowl:mego. '!' 
tomży. Szkoły muzycznej me ukon-

ł bo rodziców nie było stać na 
~~~o odpowiedniego, w~sokiej 

I.asy, akordeonu, ~ szkoła „n~e mo­
kła" lub „nie chc1ał,a'' wypozyczyć. f tak edukację zakonczył w drugiej 
klasie, ale ~rzez / ten; czas Jacek 
ozśpiewał się ·"·: szkolnym chórze. 

Na jego muzykalność i ładny głos 
wrócił uwagę prowadzący zespół 
~wczesny dyrektor Łomżyń~ldej Or­
kiestry Kameralnej. M1eczysłc:w 
Szymański. To ważn~, bo zachęciło 
Jacka do podtrzymanta żywego, ak­
't wnego kontaktu z muzyką. 
Y _w domu już wcześniej zauwa-
żono że lubię słuchać muzyki po­
waż~ej. Szczególnie pokochałem 
Operowe qui pro quo", prowadzone 

;, radiu przez Bogusława Kaczyń­
skiego, i niedzielne poranki symfo­
niczne nadawane przez telewizję. 
Przed trzema laty trafiłem do ch6· 
ru przy łomżyńskiej katedrze i bar­
dzo się cieszę,. że po niedługim cza­
sie nasz chórmistrz, pan Stanisław 
Winiarski zauważył moje uzdolnie­
nia. Już półtora roku powierza mi 
partie solowe. Opiekuje · się mną 
także ksiądz Mieczysław Dworakow­
ski, wykładowca in uzyki w Semina­
Iium Duchownym. To on zapropo­
nował mi naukę gry na f orteoianie 
f wso61ne śpiewanie. Kiedy powie­
działem o tym konkursie. rzekł 
krótko: „Jedź dzieciaku, ale .musisz 
dohrze się orzy.!!otować0• 
Ksiądz Dworakowski pomógł ·wy­

brać repertuar. a także znalazł 
nauczycielkę - proL Zofię Głady­
szewską z PWSM w Białymstoku. 
Regulamin konkursu zobowiązywał 
do przygotowania dwóch pieśni lub 
1u'ii StanLlawa Moniuszki (konkurs 

- ka, od lat zajmuje się wprowadza­
niem muzyki Moniuszkowskiej na 
sceny l estrady całego świata (dość 
wspomnieć. że dzięki niej operę 
„Halka" śpiewali czamo.k6rzy ar­
tyści w Hawanie, Japończycy l Tur­
cy) będąc szefem artystycznym ku· 
dowskich festiwali wpadła na 
pomysł konkursu, aby poka· 
zać uniwersalńość muzyki Moniusz• 
ki jej warto§ć, także w naszych 
cz~ach. Jacek Szymański pojechał 
do Kudowy i wrócił stamtąd z dwie­
ma nagrodami: pierwszym wyróżnie­
niem oraz wyróżnieniem specjal­
nym, kt6re - jako dobry zadatek 
na przyszłe §piewacze skucesy -
przyznała mu właśnie Marla Fołtyn. 

W „Dwóch zorzach" Stanisława 
Moniuszki jest fragment, który (cy­
tuję z pamięci) brzmi: „A mni~ 
niech kocha moja Kasieńka, ot tak, 
jak stoi w progu". Ilekr~ słucham 
tej pieśni, (a ostatnio słuchałem we 
wcale bteglym ł 'akźe naturalnie - ­
ze względu na wiek I urodę ~losu 
- brzmiącym wYkonanlu Jacka) 
zachwycam się wyrazistościa i ma­
lowniczo§cłą teJ wy~p!ewywanej 
poezji, której bohater nie chce z1-e­
zygnowa~ z zadnej z 'dwu z6rz. ani 
tej na niebie, anł tej zjawiajacej si~ 
w progu. Teraz, myśląc o młodziut­
kim łomżyi\skłm śołewaku. zastana­
wiam się, czy potrafi on wybra~. Bo 
tzw. (Jroga artystyczna Jest zawsze 
rezultatem wyboru. Kiedy spytałem 
go, co zamierza robi~ po swoim 
pi_erwszym sukcesie, odpowłedzial: 
- :Mu.Szę dobrze zda~ maturę, o resz­
cie będę myślal potem. A nagrody? 
Nagrody ułatwią mi wstąpienie do 
A!<ademii Muzycznej. Ale to dopiero 
po. maturze. 
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. 
Książę, e_legancko pochylony naprzód, trzymając duży. palec lewej ręki 

w kieszonce kamizelki. błysnął binoklami i prawą dłomą musnął spora 
łysin<: świecącą z pomiędzy utrefionych włosów. 

- Spodziewam się jednak... - zaczął nosowym glosem. 
Lecz baronowa żywo mu przerwała: 
- O, naturalnie! Jednak dziś nawet nie mówiłam córce, de cette chan-

ce - dodała ciszej i z umizgiem. - Trzeba ją oswoić. 
- Więc baronówna nie wyjdzie do nas. 
Pani Idalia zrobiła · rozpłakaną minę. 
- Może potem da się namówić. Teraz etle est indłsposee. 
- Hmt - mruknął ksią~ę powątpiewająco. 
Bohdan słyszał rozmowę i śmiał się. 

XX VII 

Pierwszy, niepokalanie biały §ńieg spadł obficie na ulice Warszawy. 
Miasto wyglądało odświętnie a zacisznie. Białe aksamity powlokły da­
chy, drapowały się pod oknami, zwisały frędzliście z nagich gałęzi 
drzewnych, słały swe zbrudzone już kobierce na brukach ulic. Mróz był 
t~gi i rozsiał w powietrzu mnóstwo skrząćych pyłów, niby iskierek po 
rozstrzaskanym brylancie. W świetle lamp elektrycznych szkliste tumany 
mrozu skupiały się gęsto, tworząc powietrzną · kopalnię drogocennych 
igieł. 
Raźnie rozdzwoniły się janczary sanek na ulicach. Zgrabne płozy mi­

.gały tu i tam w szybkim, śliskim biegu. Dumnie jakoś kłusowały konie 
pokryte cennymi siatkami, strojne w pióra i kity. 
· Wieczorem ruch jakby się wzmagał. Srodkiem ulic gnały sanki pry­
watne i dorotkarskie, wioząc zakapturzone panie do teatru. Sunęły gę:. 
sto karety poprzedzane klasycznym tupotem spasionych koni, wlokły się 
drobnym truchtem pospolite dryndy z przygarbioną postacią dryndzia­
rza na koźle. Piesza publika spacerowała wolniej, gwarząc · wesoło i przy­
patrując się ,sankującym. Długie słupy pary przeplatały ciemne posta­
cie osób. Rzęsiste §wiatła lały się hojnie na chodniki z wystaw sklepo­
wych i wielkich lampionów, odznaczających pewne cukiernie lub więk­
sze sklepy. Tu i ówdzie mrugały niezliczoną ilością źrenic różnobarwne 
lampki teatrów złudzeń. 

W Alejach Ujazdowskich wśród publiczności rzadszej nieco szedł Wal­
demar Michorowski. Przed oczyma jego jaskrawym zygzakiem rysowały 
się słowa: ,,Lucia mnie kocha". Nie mógł odpędzić z myśli tej pewności, 
która jut występowała zbyt wyraźnie. Po odmowie, danej księciu Zyg­
frydowi, Lucia nie strzegła' troskliwie swych ·uczuć. Wieść głucha rozesz­
ła się prędko, pochłaniana I komentowana. 

· · Oczekiwano następstw. Ordynat widział zwrócone na siebie oczy tłumu 
salonowego, ale co · gorsze, czuł wśród nich nieśmiałe, błagające. źrenice 
Luci. Prześladowały go one. wpijały mu się uparcie do duszy. oplatając 
spojrzeniem niby pajęczą nitls;ą, niby jakim mrokiem co z w~lna, ale sil­
nie opanowuje we władztwo swe zastygły Po zorzach dzień. Czuł, że nie 
ogarniają go miłosne pęta. że brak im słodyczy, ale że jednak są - to 
- pęta niewolne. jakby obowiązujące. które spadły nań prosto z życia, 
bez poprzedniej wibracji w duszy. Wsączało się to despotycznie w istotę 
jego ducha. bez cichej fletni. grającej cudne melodie zachwyt6w i sza­
lonych upojeń Zamarłe pieśni przebrzmiałych nokturnów nie ocknęły się, 
ani jeden dźwięk ni~ " drgnął rzewliWą tęskno.tą na omdlałych tonach 
arf, ongi dzwoniących epopeję. Struny, rozkołysane dawniej' w ' hejnał 
rozkoszy, nie pordzewiały, lecz zwinęły się szczelnie w .zazdrosny krąg 
Wskroś którego przepływał chód pustkowia. (Cdn.) · 

-7!-

Helena Mniszek Ordyliul 
Michorowski. · 
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W polowie października przyjechała do Słódkowic pani Idalia Elzo. 

nowska. 
Ciche życie dziadka z wnuczką zmieniło się w ciągłe i burzliwe 

sceny. 
Baronowa chciała zabrać Luci~ i.a granie~, dziewczyna oparła si~ sta­

nowczo. żadne namowy nie miały wpływu. Paą Maciej pr<>$ił od siebie, 
ale nieszczerze. Wolał, teby Lucia była blitej ordynata. Starzec kochał 
wnuczkę całą d~szą l pragnął połączyć ją z Waldemarem. Ale przed panią 
Idalią nie zdradził swych marzeń. 

Po długich sporach wyjechali wszyscy do Warszawy. Bodzio uprosi) 
u ordynata urlop na ml~ląc I wyjechał razem z nimi. 

W Warszawie Lucia spotkała Brochwicza. Zaczęły si~ dla niej nowe dni 
udręczeń duchowych. Młody hrabia kochał ją bez zmiany i widocznie 
nadziel nie tracił. Bolała ją najwięcej świadomość. te Waldemar popiera 
sprawę Brochwicza. Nie mogła mu tego wybaczyć. 

Wszyscy byU po stronie hrabi~go, prócz pana Macieja ł Bohdana. To 
spowodowało, te Lucia życzliwiej spoglądała na mniej lubianego dawniej 
Bodzia. _ 

Pani Idalia otworzyła szeroko gościnne drzwi swych salonów, przyjmo­
wała mnóstwo osób ze sfer najwyższych, starannie dobierając młodzież, 
reklamowaną jako świetne partie. Lucię koniecznie chciała wydać za 
mąż. Główny nacisk w tych wyborach kładła na tytuły I majątki. Lucla 
jednak nie miała powodzenia: w towarzystwach nie była sympatyczną. 
Zawsze poważna, zimna, ignorowała młodzie! jakby umyślnie stopniując 
swą obojętność względem bogatszych l bardziej utytułowanych. Najwięk­
sze zabiegi wytrawnych zdobywców salońo'Wych nr~ zdołały nigdy wywo­
łać w jej oczach zalotnego błysku. Patrzyła śmiafo w oczy męskie 
często surowo, nawet ironicznie, nigdy kokieteryjnie. A że była istotnie 
ładna, naturalnie wdzięczna i posągowo poważna w tonie, więc złota 
młodzież przezywała ją westalką i nazwa ta ustaliła się w salonach. Wes­
talka tylko wtedy uśmiechała się promiennie, gdy jej nikt nie widział i 
gdy mogła swobodnie bujać z marzeniami, zapatrzona w fotografię ordy­
nata. Często klęcząc przy kolanach dziadka, gdy mówili o Waldim, uś­
miech ten zjawiaJ się na jej różowych ustach, czyniąc ją pi~kną. 

Ale o tym, kto jest bożyszczem westalki, wiedziało zaledwie kilka \lsób. 
Przed wielkim rautem w listopadzie Lucia, już ubrana, stojąc w swoim 

pokoju. o.dwrócila się gwałtownie do drzwi. Ktoś energicznie zastukał. 
- Proszę. 

Wpadł zadyszany Bodzio. Porwał Lucię za ręce I zawolal· 
- Winszuję! Winszuję, księżnej pani! 
- Czy kuzyn zwariował? 
Bohdan przysUJ:i'Ął usta do jej ucha. 

- 69 -
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ROCK PO POLSKU 

H istoria tej grupy, która należy 
obecnie do czołówki polskiego 
rocka, zacz~ła się w 1979 r~ 

ku. Mało kto pewnie pamięta ze­
-spół z Torunia ..• Res Publica'. gra- : 
jący na Pop-Session w Sopocie. Do­
piero rok 1981 stał się pr?.ełomem 
w karier~ czterech młodziutkich 
chłopców. Na II Przeglądzie Zespo· 
łów Nowofalowych w Toruniu 
wprawili w zdumienie jurorów ory. 
ginalnym brzmieniem, pomysłami 
aranżacytnymi, tekstami piosenek. 
które śpiewali. Przyczyną tej nie­
zwykłej metamorfozy okazała się 
po prostu zmiana lidera. Odszedł 
dawny wokalista i gitarzysta Jan 
Kastor, by szukać szczęścia gdzie 
indziej. zresztą bez skutku. Po pew­
nym czasie zespół odrodził się w 
nowym składzie, 1 nową n~zwą, pod 
kierownicwtem pianisty. flecisty i 
wokalisty Grzegorza Ciechowskiego. 
Pozostałymi muzykami grającymi 
w zespole do tej pory są: Zbigniew 
Krzywański (g), Pchł'eł AUCzyński 
(bg) i Sławomir Ciesielski (dr). 

Toruński kwartet wystartował w 
radiu piosenką „KM!lb!na.t", która 
szybko dotarła na pierwsze miejsce 
listy przebojów „Trójki0

• Podobnie 
zresztą ·następne kompozycje: „Sexy 
doll", „Telefony", ,„Biała flaga" i 
,,Smierć w bikini„. W samym tylko 
1982 roku „Republika„ uczestniczy­
ła w 7 różnych imprezach ogólno. 
polskich, wszędzie przyjmowana en­
tuzjastycznie. Stała się też ulubioną 
grupą nastolatków. Do polskiego 
rocka wniosła pewną świeżość, 
młodzieńczy zapał i swoG..ty styl. 
Oglądając koncerty grupy ma si~ 
wrażenie uczestnictwa w „muzycz· 
nym nabożeństwie". „Repu blik a'' 
świadomie zrezygnowała a jarmar­
cznej oprawy swoich widowisk. Ce­
chuje je sceniczny chłód. brak za­
bawnych kostiumów, dymów, tań· 
ców, zbędnych min i ges~ów. Jest 
za to białe światło, muzyka, mu­
zyka, muzyka... Małoletnia publicz-
ność - przyzwyczajona wcześniej 
przez chałturników i starych kle· 
zmerów mieniących się przedstawi­
cielami ich pokolenia - nie bar­
dzo orientowała się, o co -ihodzi na 
koncertach „Republiki". Jednak z 

czasem jej reakcje stały się spon· 

taniczne i aprobujące. Natomiast 
rozbieżne oceny ma krytyka. Jedni 
wychwalają, inni wytykają ubogie 
instrumentarium, fatalną dykcje 
wokalisty, zbyt abstrakcyjne teksty 
utworów. Jak to bywa, jedni i dru­
dzy mają rację. 

Spora część tekstów Ciechowskie­
go zainspirowana została literaturą 
z pogranicza fikcji społecznej i 
„science-fiction". Nie bez znaczenia 
jest tu wpływ twórczości George'a 
Orwella i Kurta Vonneguta, w kt6-
rej uwidacznia się wizja ludzkości 
zuniformizowanej do granic absur­
du - jednorodnej umysłowo i fi­
zycznie. Moża jeszcze wskazać wie­
le innych czynników„ wpływających 

na twórczość Grzegorza Ciechow­
skiego, ale będą. one zawsze nie­
precyzyjne dlatego, że „Republika" 
ma własną osobowoś~. własny SPl· 
sób widzenia, pozornie zdawałoby 
się oczywistych, problemów otacza­
jącej rzeczywistości. . Po uważnym 
prześledzeniu tekstów lidera zespo­
łu przekonujemy się, że wcale tak 
nie jest, że dajemy się zwieść po­
zorom. Teksty, które wielu młodych 
ludzi nazywa poezją, tchną tajem­
niczością. Bierze się to stąd, że 
granice terytorialne „Republiki'', z 
jakiej po.chodzą czterej muzycy, są 
bliżej niejasne. „Owa Republika -
w ich przekonaniu - jest krajem 
wykoncypowanym i Państwem-Me­
taforą. Słuchacz starający się zro-

zum1eć sens, powinien patrzeć sze. 
rzej, wnikać w głęboko intelektua1. 
ną poetykę przesłania, albowiem w 
wymyślonym państwie obowiązuje 
inne myślenie. Są tam morza i ~ 
ceany. ale zamiast wody widzi się 
poustawiane pod widnokrąg rzędy 
biurek. Działania każdego z obywa. 
wateli są skrupulatnie określone, a 
z:woje perforowanych taśm zawiera. 
ją szczegółowe tysiącletnie plany 
Puls wszystkich mieszkańców regu: 
lowany jest przez Główne Biuro 
Kombinatu„. 

Taka jest poetyka tekstów Grze. 
gorza Ciechowskiego. mało zrozu. 
miała dla przeciętnego słuchacza 
czy uczestnika koncertu. Może dla­
tego lider zespołu tłumaczy w sierp. 
niowym numerze „Non Stopu„. 0 
co chodzi w każdej z piosenek na. 
~ranych na pierwszej płycie „Re. 
publiki„ - .,Nowe sytuacje". Al­
bum ten uznano za sensację fono­
graficzną sezonu. i chyba słusznie 
bo jest on intrygujący zarówno od 
strony muzycznej, jak i tekstowej. 
Kompozycje z tej płyty grupują si~ 
wokół dwóch tematów: sprawy spo. 
łeczne. zagrożenie człowieka i ero­
tyzujące. Dobrze się też stało, że 
wydawca krążka - firma „Polton" 
- postarał się o wydrukowanie na 
okładce wszystkich tekstów piose­
nek, pozwala to bowiem zrozumieć 
sens całej płyty. Niestety. fa t lna 
dykcja wokalisty możliwości takich 
nie daje. 

„Nowe sytuacje" ugruntowały Po· 
zycję zespołu na naszym rynku. 
•. Republiką'' zainteresowr '·r się na· 
wet wytwórnie zachodnk. dla kt6. 
rych grupa nagrywa angielską wer­
sję swoich przebojów. Czy zdoła 
zrobić karierE: poza granicami kra­
ju? Nie sądzę. To, co u nas uzna­
wane jest za nowość i oryginalność, 
tam już dawno przebrzmiało ł po­
szło do lamusa. Chyba że zespół bl~­
dzie nadal poszukiwał nowych roz­
wiązań, pomysłów. wzbogaci araµ· 
żację i poprawi czytelność tekstów. 
Być może stanie się tak już na no- · 
wej płycie „Republiki". którą wła. 
śnie przygotowują. Z ostateczną o· 
ceną trzeba jednak trochę poczekać, 
bo bywały w historii rocka zespo­
ły, które zadziwiły publiczność jed­
nym albumem, a potem słuch o 
nich ginął. 

Redaguje 
KRZYSZTOF KURIANIUK 
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- Ostrzegam kuzynkę: dziś, zaraz, ma się jej oświadczyć książę Zyg-

fryd, ten wdowiec, milioner. 
Lucia szarpnęła się. 
- Skąd ta wiadomość? 
- Podsłuchałetn. Oświadczył się baronowej, przyjęty z rozczuleniem. 

Ordynat ... 
- Co ordynat? 
- Był także obecny. 
Lucia nabrała powietrza w ściśnięte piersi. 
- I co? 
- No, i może także roztzulony? J'uż tego nie wiem; słyszałem tylko 

rzewny głos cioci. Spisek, kuzyneczko. 
Policzki" Luci pałały. Szybko podała mu rękę. 
- Dziękuję, kuzynie. Wiem, co zrobię. 
Szyderczy uśmiech mign~ł n:i jej listach. Bohdan inaczej go zrozu· 

miał. Rzucił się z zacietrzewioną miną. 
- Jak to? Przyjmiesz księcia kochając ordynata? 

· Lucia spojrzała na niego groźnie. 
- Dość już! Proszę iść, kuzynle. 
W drugim pokoju rozległy się prędkie kroki. Bodzio skoczył przestra­

szony. 
:- Ojej, pewno ciocia! Kuzynko, ratuj, żeby mnie tu nie widziała: od­

gadniel 
Rozejrzał się dokoła, nie widząc innych drzwi przykucnął za chińskim 

parawanem. 
Wszedł lokaj. 
- Jaśnie pani baronowa prosi do sali. 
- Te voi la! - szepnął Bodzio dość głośno. 
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Lucia milczała. 
- Co mam odpowiedzieć pani baronowej? - spytał lokaj. 
- Ze spełniłeś polecenie. Idź. · 
Gdy drzwi się zamknęły i ucichły kroki, Bodzio wyjrzał zza parawana. 
- Co zamierzasz, kuzynko? 
- Jestem niezdrowa; proszę wyjść. 
- Aha! • Bohdan zaśmiał się subtelnie i znikł. . 
Lucia podeszła do lustra. Uśmieszek ironiczny powrócił na wargi. Była 

blada i podniecona. Wolnym ruchem zaczęła zdejmować suknię, rozplata~ 
włosy. Ubrała się w biały niegliż l ulżyła wygodnie na aksamitnym szez­
longu. Do zdumionej panny służącej, którfi weszła, baronówna rzekła 
krótko: 

- Jestem chora. Nie przyjmuję nikogo. 
W kwadrans potem zaszumiało jedwabiami i wbiegła baronowa. 
Niesłychane zdziwienie odbiło się na jej twarzy. 
- Co to?! Jakaś nowa szopka? 
Lucia podłożyła ręce pod głowę f patrzyła na matkę spokojnie. 
- Luciu, co to znaczy? 
- Jestem nie ubrana, widzi mama. 
- Ależ raut... Już. się zjeżdżają! 
- Nie wyjdę. 
- Co?! 
- Nie wyjdę dziś. 
Baronowa wybuchnęła. 
- Histeryzujesz! Wieczne skandale! Co ty wyrabiasz? Tu es folle! 
Potok słów, pełnych oburzenia i złości, przeplatanych francuzczyzną, 

wyrwał się z ust pani Idalii. Ale Lucia była jakby głucha. Patrzyła w 
okno z zimną krwią, tylko wargi ust drżały uśmiechem nienaturalnym. 
Baronowa po wybuchu gniewu zaczęła prosić, zaklinać. Nic nie pomogło. 
Lucia odpowiadała na wszystko bezwzględnie: , 

- Dziś nie wyjdę. 
- Pięknie się zacbowujeszl Oświadczył mi się o ciebie książę Zyg-

fryd. Posłałam cię prosić; wie, żeś zdrowa. On czeka w sali, a ty.„ 
Wzruszyła ramionami wściekle. 
- Histerycika - syknęła zjadliwie. 
Lucia podniosła się. 
- Od tego trzeba było zacząć, mamo - rzekła spokojnie. Wiedziałam 

o waszy~ spisku. Moją odpowiedź księciu daję swoim postępowaniem. 
Nie chcę· go widzieć i znać. 

Baronowa zatrzęsła się. 
- Malheureuse fine! Zastanów się, co robisz. Obrazisz go raz na zaw-

sze! Taka partia niebywała, taki gentelman! 
- Nie chcę go widzieć . i znać - powtórzyła westalka. 
- Dlaczego! Jaki powód? 
Lucia nic nie odrzekła. 
Baronowa zaśmiała się rubasznie. 
- A! Pewno stara śpiewka: „nie kocham go„. 
Milczenie. 
Pani Idalia wybiegła z pokoju. 
Zanim doszła do sali, uspokoiła swój głos i wyraz twarzy. Do oczeku­

jącego w małym buduarku księcia rzekła z uprzejmym uśmiechem. -prawie 
zachwycającym: 

- Cierpliwości, cher 
pe~nie niespodziewanie: 

prince. Moja córka jest trochę... niezdrowa. Zu­
migrena, un peu de nerves. Vous comprenez? 
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10 września 1590 roku odbywał się 
sejmik relacyjny i deputacki w 

$rodzie. Do miejscowego kościoła 
przybyli już senatorow:ie, szlachta, 
posłowie, którzy mieli zdawać re­
Icu:ję Na początku marszałkiem o­
brano Rusieckiego. W pewnym mo­
mencie grupa uczestników zaczęła 
się domagać, aby wyjść z kościoła 
na cmentarz. gdzie będzie przestron­
niej i lepsze powietrze. 

Po krótkim targu postanowiono 
obradować dalej na cmentarzu Coś 
wisiało w powietrzu. Senator An­
drzej Opaliński zabrał niespodzie­
wanie głos i zaapelował do szlach­
ty, by pozbyła si,ę wszelkiej broni. 
Apel nie wywarł skutku, bez broni 
każdy czuł- się nieswojo. 

Ci, którzy domagali się przenie­
sienia obrad na cmentarz, ·teraz wy­
stąpili z żądaniem, aby przenieść się 

pchła 
aslronuulkD 
f 11lko pchla potrafi skakać fta 

odległ.o~ć sto Tazy większą niż 
w.11-r:osi dlu.gość jej ciała. Może Tów­
niez to c~ynić przez 3 doby bez 
J>rze~wy (ok. 600 skoków w ciągu 
~dzi?l-y). A pTzy tym wcale nie wy-

zu3e oznak zmęczenia. 
. Uczeni PTZY pomoc11 apaTatury 
fiLmo~ej wykryli tajemnicę pchle3 
~nergii. Tam. gdzie u skrzydlatych 
c ~ad6w skrzydełka lqczq się z 
hztynowym pancerzem, będącym 

I 
jeszcze dalej - w pole Była to o­
czywista prowokacja. Odpowiedzia­
no im. żeby .głupstwami nie zabie­
rali czasu. ale ci nie ustawali. I 
wówczas obradujące koło zaczęli o­
taczać hajducy (słudzy magnaccy) 
uzbrojeni w rusznice 

Do obradujących przybył podko­
morzy poznański - Jan Rozdrażew­
ski i dola} jeszcze oliwy do ognia: 
zawiadomił. że na wieży. w gospo-

dach i na strychach domów jest 
mnóstwo uzbrojonych ludzi. Czekają 
ze strzelbami, jak gdyby na rozkaz. 

Domyślano się, że reżyserem całe­
go zdarzenia musi być jakaś oso­
bisto§ć, jeśli dysponuje tak poważ­
ną siłą. Olatego nie odważono się 
wybierać deputatów (sędziów do try­
bunału) niemiłych miejscowemu wo­
jewodzie. 

czymś w f'odzaju zewnętTznego 
szkieletu. owada, u pchly zna.jdu.je 
się niezwykle elastyczna tkanka 
bialkowa - resilina, kt6ra odksztal­
cona powraca do pierwotnego stanu 
szybciej niż inne znane substancje. 

Kiedy pchla zbiera się do skoku, 
tkanka owa zostaje ściśnięta, a nóż­
ki bloku.ją specjalne haczyki, kt6Te 
nie pozwalają resilinie Tozprężyć się 
wcześniej. W odpowiednim momen­
cie pchla zwalnia zaczepy. resilina 
rozpręża się gwaltownie, odn6ża 
pchly prostu.ją się i cale ciało zo­
staje wyrzucone do góry. PTzyśpie­
szenie, jakiemu podlega pchla po.i­
czas staTtu. jest 30 razy większe niż 
to. jakiemu. poddawani byli astro­
nauci w czasie startu rakiety księ­
życowej. 

BYL SOBIF CZt..OWIF:K 

plywajqce 
K iedy Aztekowie przybyli _do 

ucywilizowanej tuż Dolinv 
Meksykańskiej (a byto to w l168 
roku), by zjednać sobie potę~go 
wodza imieniem Coxcox, zwrócili 
się 2 prośbą o rękę jego córki dla 
swego przywódcv. W 6dz · toyt'azil 
zgodę. Gdy dziewczyna pojawila się 
w siedzibie narzeczonego, AztekoWie 
u.znali ją za tak piękną, że mogla 
zostać tylko malżonkq bogów. Zabili 
jq na ołtarzu rytualnym i w zdartą 
z niej sk6rę przyDdziali kaplana, 
kt6ry miał personifikować bogtnię 
przyrody Toci. Ojciec panny mlodej 
nie docenil zaszczytu, Jaki go spo­
tkal, i wezwał wojsko do krwawej 
zemsty. Aztekowie zdolali jednak 
umknąć na wyspy, gdzie żyli odtqd 
w łzolacjt. 

Stwczeni na n iewielkich wyspach 
pomysłowo rozwiązali pToblemy 
swojej egzystencji. Stworzyli m.in. 
„plywajqce ogrody". Byly to sztucz­
ne wysepki, które budowali w ten 

oąrody 
sposób, że na plecionkę z wodoros­
tów nakladali grubą wa1'st~ mułu 
zełn'anego na blotnistych wybrze­
żach jezior, G nast~pnie SaCzUł dTze­
Wa, aby korzenie związały ziemię. 
W efekcie powstaly oddzielone ka­
ru:ilami ,,kosze" żyzne3 gleby. Raz w 
roku pokrywano je warstwG §wieże­
go mu.lu. by zapobiec 'W'iJiC.ł~wieniu 
gleby z substancji organicznych. Po 
jakim§ czasi e przeksztalcili bezuż11-
teczne bagna w żyzne poletka dzięki 
sp7awnemu systemowi kanalów, po­
stępowali przy tym W'Tęcz odwrotnie, 
niż Egipcjani e w delcie Nilu, gdzie 
kanały dTążono w pokladach osadów 
rzecznych. 

System pływających ogrodów 
PTZetrwal do naszych czasów w o­
k'ręgach Xoch imilco i Chalco, które 
są glównymi dostawcami jarzyn i 
kwiatów dla stolicy Meksyku.. 

krowie drze'W'o 
W Ameryce Srodkowej rośnie 

drzewo J>Opularnie nazywane 
krowim lub mlecznym. Duże, wiecz­
nie zielone, o wysokości 35 metrów, 
średnica pnia do 2,5 metra. W We­
nezueli tworzą one cąłe rozległe ta­
sy. Drzewo dostarcza soku. który 
składem chemicznym i wyglądem 

zbliżony jest do mleka krowiego. 
Również smak i zapach jest zupeł-

... 
1 2 

• 19 

nie podobny. Sok wypływa oo na­
cieciu kory pnia. i to tak obficie. 
że wystarcza go do zaspokojenia 
głodu (jest bardzo pożywny, zawiera 
bowiem białko, tłuszcz l cukier) 
wielu ludzi. Tubylcy zbierają płyn 
do ~zeroki~h naczyń, rozcieńczają 
woda. aby stracić zanieczyszczenia. 
Po odcedzeniu dodają do kawy czy 
herbaty. które zyskują charaktery­
styczny mleczny smak . 

22 

3 

• 

28 
- · - ... • Al Po rozwiąanlu krzyż6wki litery s kratek ponumerowanych w prawym dolnym 

rogu, ustawione w kolejności od 1 4o H, utworzą przysłowie wschodnie. 
POZIOMO: 1) r6d, płemlę. I) miasto wojewódzkie, 9) zdarzenia, wypadki, historia. 

10) buclowla ze skrzydłamt, 11) wydzielony obszar, regio~ lł) włoay na twarzy, 
l'Z) .Junusz, znany aktor polskl (1885-1941), 11) zalanie wodami rzeki pól, łąk, 
19) 1Vlerzcbnl ab16r męski • dluglml rękawami l szalowym kołnietzem, ZO) pod­
wyższenie, na którym ścinano skauńca. 

PIONOWO: Z) pomoc z powietrza, S) na kraterze u Wańkowicza, ł) tueba ją od· 
dzLell~ od ziarna, 5) gromada, tłum, I) mebel urzędnika, 7) odgłos pracującego 
silnika samochodowego, ll) tam nle warto porywa~ si~ z motyką, U) najstarszy 
wśr6d fllsak6w, 13) robotnik folwarczny, lł) rezerwa materlał6w, surowc6w, 15) popis, 
parada, 16) tłuszcz zwierzęcy. (HCL) 

Wśr6d Czytelników, którzy w terminie to-dniowym nadeślą pod adresem redakcji 
prawidłowe rozwiązania (tylko przysłowie) rozlosujemy nagrody kslątkowe. 

KONlAKT~ 
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KOLIO 
• Mimo zaos trzenia warunków 

udzielania wszelkich kredytów, na­
dal cieszą się one dużą popularnoś­
cią. Pożyczki „MM" o maksymalnej 
wysokości 150 tysięcy są udzielane 
małżeó.stwom, które zawarły zwią­
zek po l styczni a 1983 i otrzymaly 
pierwsze samodzielne mieszkanie. 
Ta zmiana spowodowała, że kolneń-

J~DWABNE 
• Mimo że n.iektórzy budują 

\'- Iasne domki i opuszcz.ają miesz­
l(Gtnia w blokach, ciągle aktualny 
.iest problem mieszkaniowy. W o­
hlatnim ciasie do - ledwie co opu­
slczonych - pięciu kwater w blo­
kach wprowadzily si~ „na dziko" 
rodziny, których w żaden sposób nie 
można stamtąd ruszyć. Naczelnik 
m usi przeprowadzić eksmisję, ale 
ponieważ w mieście wszyscy się 
znają, nie może znaleźć chętnych do 
tej operacji. Sąsiad sąsiada nie bar­
dzo chce wyprowadzać, a ekipy ek­
smisyjnej nie ma skąd wypożyczyć. 
Tymczasem pierwsi z listy przy­
działu mieszkali nadal czekają. 

Z tym większym niepokojem mie­
szka11cy J edwabnego obserwują wy­
czyny pracovvników Łomżyt'1skiej 
Sp61d~ielni Mieszkaniowej, którzy 
już przez dwa lata budują jeden 
blok. Jest on jednocześnie budowa­
ny i rozbierany, bo nawet ci, którzy 
uwicrLą, że poziomice były nie-

ZAMBRÓW 
• Duże upały i susza sprzyjają 

pożarom. Prawie każdy dzień przy• 
nosi alarm. Zambrowska Straż Po· 
żarna ugasiła już w tym roku na 
swoim terenie 29 pożarów. Najczęś„ 
ciej ogień wybucha w gospodar -

STAWISKI 
• W mieście i gminie nie ma w 

tym roku problemu z mieszkaniami 
dla nauczycieli. Dwanaście rodzin 
naucz31cielskich znalazło miejsce w 
Domu Nauczyciela, inni w lokalach 
spółdzielczych i tylko nieliczni wy• 
najmują mieszkania u gospodarzy. 
Obecnie v1 Porytem remontowany 
jest .budynek po starej poczcie, któ­
ry w przyszłości zostanie przekaza­
ny szkolnictwu n a mieszkania nau­
cz~ielskie. 

• Coraz bardziej odczuwany jest 
błi'lk żłobka. Natomiast dzieci w 
w\eku przedszkolnym mają zapew­
ntoną opiekę. 

• Mieszkańcy Stawisk zbierają w 
tf m roku pierwsze plony z ogród­
ków działkowych. Sukces to nie 
lada przy tegorocznej suszy. g_dy na 
7,.)-hektarowej przestrzeni nie ma 

ski · bank udziela ich niewiele. 
Szczęśliwi kredytobiorcy „MM" i 
tak mają kłopoty z terminową re­
alizacją czeków. gdyż w sklepach 
ciągle jeszcze brakuje atrakcyjnych 
artykułów gospodarstwa domowego 
i mebli. Posiadaczom książeczek 
czeko\vych, którzy nie zdążą wyko­
rzystać kredytu w ciągu roku. Bank 
przedłuża termin realizacji do 24 
miesięcy. 
Dużym powodzeniem cieszą siE; 

również pożyczki - udzielane o­
sobom zatrudnionym w gospodarce 
uspołecznionej - na indywidualne 
budownictwo mieszkaniowe. Mak­
symalna wysokość - półtora milio­
na złotych. 

• Tylko nieliczni wczasowicze 
odwiedzili w tym sezonie turystycz­
nym miejscowy Dom Wycieczkowy 
PTTK. Choć wcale nie straszyły ce­
ny noclegów, bo doba w pokoju 
trzyosobowym kosztowała 230 zło­
tych, a w dwuosobowym 260, tylko 
polowa pokoi była wykor~)Cs.tana. 
Nie gościła tam żadna wycieczka, a 
zatrzymywali się przede wszystkim 
goście delegowani. Kolneński Dom 
Wycieczkowy zwykle cieszy się 
wiGkszą popularnością zimą. 

sprawne, nie będą chcieli mieszkać 
w bloku z krzywymi ścianami. 

• Miejscowe magazyny zbożowe 
są przepełnione. Planowy skup zbo­
ża na bieżący rok wynosił 1450 ton, 
a do tej · pory rolnicy sprzedali już 
2129 ton i n adal dowożą ziarno. 
Problem tkwi w tym, że nie mu go 
już gdzie skladować. 

stwach indywidualnych. Ich przy. 
czyny są zwykle takie same: wad­
liwa instalacja elektryczna, niewłaś· 
ciwe użytkowanie sprz<::tu elektrycz­
nego lub niebezpieczne zabawy dzie­
ci zapałkami. Zdarzają się też po· 
żary lasów. 

·• W Ośrodku Szkolenia Zawodo­
wego· na siedmiu kursach uczą się 
przeważnie młodzi (wiek 18-23 lata) 
Zdobywają wiedzę, która przyda się 
przede wszystkim im samym (kursu 
kraju i szycia, na prawo jazdy) oraz 
przygotowują się do zawodu (kursy 
kelnerskie, spawaczy gazowych, pa­
laczy). 

• W Domu Książki wzmożony 
ruch i natlok pracy. Szkoły zaku­
_pują jeszcze podręczniki, które 
nadchodziły nierytmicznie. Ucznio­
wie poszukują lektur do poszcze­
gólnych klas, ale dostawy ich nie 
są zbyt wielkie. Niekt&-e z n iich 
objęte są całkowicie sprzedażą zam­
kniętą, więc od razu trafiają do bi­
bliotek. Natomiast te w wolnej 
sprzedaży znikają z półek błyska­
wicznie. 

nawet j~dnej studni. .Zarząd Pra­
cowniczych Ogródków Dzialkowych 
dotąd nie wywiązał się z tego za-
dania. · 

Pan K. obrażony. Zdarzyło mu bili dla swych miast ludzie z Ko1.n 
się pełnić funkcję społe~zną czy Wysokiego Mazow1eck1ego n ·~ 
w. . pewnym Ważnym Towa- łomżyniacy. W każdym razie życli. 

rzystwie. Niczego specjalnego nie zbwrowe Jest tam lepiej zorgani·z: 
wymyślił, żadnej, jak to się mówi, wane i urządzone niż w Łomży • 
sprawy nie popchnął naprzód. Ale czywiscie odpowiednio do sk~ 
przez rok czy dwa. wysiadywał na możliwości. Część 'łomżan uznał 
zebraniach i gardłował o potrzebie bowiem, że kierowanie miasta n a 
działania. Uznał, że za to należy mu ~tolicę województwa zwalnia ich a 
się odznaczenie. Nie dostał. Więc obowiązku dbania o nie, wspieranii 
wycofał się z tzw. czynnego życia wysiłkiem społecznym fundusz~ 
społecznego. I teraz zniechęca in- państwowych. 
nych narzekaniem na niedocenianie Po tym, co napisałem. znów Pew. 
zasług : „Niech sobie poszukają dru- nie odezwCł się glosy: „Nie ma "łu. 
giego takiego głupiego". . pich! Już nieraz się sparzyliśrn„y"' 

Przekonanie, że do każdej funkcji Ale rozgoryczeniem czy zawodem 
muszą być przypisane zasługi. mo- niczego nie pchnie się naprzód. Na. 
że- się wydać dziwaczne, ale prze- strój -ten, choć zrozumiały. czasa. 
cież · praktyka zdaje się je potwier- mi stanowi wygodny parawan dla 
dzać. Mamy więc wielu uhonorowa- ospałości, obojętności i wszelkiej 
nych za różne zasługi, ale gdy sa- niemożności. W życiu tak naprawdę 
mych zainteresowanych zapytać. na liczą się bowiem nie kwękania, lecz 
czym one polegają, zaczynają stękać umiejętność pokonywania przesz. 
nieporadnie. Po prostu nie są w sta- kód, upór w dążeniu ao celu. 

PROSA CISNIENIA 

NIE MA GŁUPICH 
nie wymienić zrealizowanych przez 
siebie inicjatyw i pomysłów. 

Gdyby w Łomży i w innych mia­
stach województwa istniał rejestr 
zmarnowanych szans i ludzi, którzy 
przespali dogodne okazje lepszego 
urządzenia życia zbiorowego. zrozu­
mielibyśmy po części przyczyny 
występującej teraz ospałości i obo­
jętności. Myślę tu nie tylko o ta· 
kich możliwych do stworzenia o­
kazjach, jak przedłużenie linii ko­
lejowej z Łomży do Piszu. odbudo­
wa starego mostu na Narwi, wznie­
sienie domu kultury. uniknięcie 
błędów architektonicznych i brzydo­
ty nowej części Łomży oraz jej 
oddalenia od rzeki, lecz także o 
zmarnowanych. uśpionych sennością 
miasta, talentach czv choćby na­
dziejach wybicia się na mistrzostwo 
w tym lub innym fachu. Z czasem 
pogodziliśmy się z tym, że np. chleb 
łomżyński musi być najgorszy w o­
kolicy, usługi chrome i częstokroć 
niekompetentne, zieleń cherlawa, 
szkoły kształcące uczniów bez po­
trzeb kulturalnych ... 
Największym dramatem Łomży 

jest to, iż deklarowana powszechnie 
miłość do niej nie idzie w parze z 
czynami. Więcej jak dotychczas zro-

KWIATY DLA MIELNICY 

Konkurs 
dla ulalenlowanych 

Redakcja „Przeglądu Konińskiego" po­
szukuje talentów wśród dzieci niepełno­
sprawnych (od 6 do 15 lat). Zachęca je 
gorąco do utrwalenia własnych przeży~. 
marze1\ i obserwacji otaczającego świata 
w pracach wykonanych w dowolnej 
technice {malarstwo, kredka. grafika, . ry­
sunek) oraz \\-ysłanla Ich do dnla Ul 
X 1983 r. na I Ogólnopolski Konkurs 
Plasty r y dla Dzieci Kalekich organi­
zowany pod hasłem: „,Kwiatek dla Miel-

~latego_ chylę cz~ł~ przed tynu, 
ktorzy dopr..owadz1h wreszcie do 
sfinalizowania zamysłu urządzenia 
wyciągu narciarskiego na Górze 
Królowej Bony, jak również przed 
organizatorami młodzieżowej spół. 
dzielni wytwarzającej komplety 
pościelowe i meble dla swych r6. 
wieśnik?w. Chylę . głowę przed 
wszystkim, co wyrasta ponad prze. 
ciętność i ospałość, przed animato. 
rami żyda kulturalnego z Domu 
Srodowisk Twórczych i Biura Wy. 
s~aw Artystycznych, a także twór­
cami nowego pisma „Bibliotekarz 
Łomżyilski" i upowszechnianą przez 
jego współpracowników koncepcję 
biblioteki - drożdży kulturalnych 
środowiska. 
. Równocześnie chciałoby się, by w 
mnych dziedzinach objawiło się 
więcej takich ludzi. Żeby np. jakieś 
grono zapaleńców za· .1icjowało do­
kończenie budowy basen u przy Li­
ceum Ogólnokształcącym. 

Powie ktoś: przecież to teraz nie. 
możliwe, mamy trudne kryzysowe 
c~asy. Niby. racja, ale przecież ży. 
cie dowodzi, że taki czas może I 
musi wyzwolić siłę kruszącą prze­
szkody. 

nlcy„. Przesyłki adresu.1emy: Wojewódzki 
Dom Kultury, plac PZPR 1, 62- 510 Konin, 
z dopiskiem ,.Kwiatek dla Mielnicy". 
Prace (od 1--3) powinny być zaopatrzone 
w kartę zgłoszenia zawierające dane o 
autorze. Przesyłkę należy wysyłać w 
usztywnionym opakowaniu. Dia najlep­
szych prac przewldzlano nagrody rze. 
czowe 1 dyplomy,. a dla najzdolnlejs-zycb 
autorów pomoc w dalszym ukierunkowa­
nym kształceniu. Wyniki konkursu o­
głoszone zostaną , w czasie li Ogólno-
polsklego Przeglądu Twórczości ludzi 

niepełnosprawnych. Bliż~ych 

udzielają organizatorzy. 

PRZESZUKAJCIE STRYCHY I SZUFLADY 

wieś ze slarej fologr~lii 
Tygodnik „Nowa Wieś" i kwartalnik 

„Fotografia" zapraszają do współudziału 
w stworzeniu „portretu starej wsi„ przez 
uczestnictwo w konkursie pod baqem: 
„ Fotografia polskiej wsi do 1948 roku„. 

Przedmiotem konkursu są; portrety 
chłopskie, architektura. zdjęcia osób 
oraz okolicznościowe fotografie różnych 
uroczystości 1 v.rydarzeń ważnych w skali 
zarówno jednej rodziny jak tet ogólno­
państwowej, a także cod2>ienna praca 
i życie kulturalne. Odszukane zdjęcia 

(przypominamy: wykonane przed 1948 ro­
kiem) należy nadsyłać do dnia 31 IX 1983 
r. pod adresem redakcji „Nowej Wsi" 
{ul. Wiejska 17, 00-480 Warszawa; ~ do-

wypisy z . historii 
'lf Od września 1848 do 1849 r. epide­

mia cholery wyniszczyła Judność Łomży 
i powiatu. 

'łf We wrześniu 1941 r. ~estapo i fan­
darmeria niemiecka rozstrzelały w Ko­
łakach, w pobliżu stacji kolejowej, ok. 
1000 żydów. mieszkańców Rutek l Zam­
browa. Zwłoki ofiar hitlerowcy zako· 
pali na miejscu kaźni. Nad zbiorową 
mogiłą zamor"owanycb postawiono· pa­
rnią tkowy głaz z napisem. 

'lf w dniach 15--25 IX 1974 r. podczas . 
Vll Białostockich Dni Techniki popula­
ryzowano osiągnięcia techniczne regionu 
i perspektywy jego rozwoju. Odbywały 
się seminaria, narady i odczyty. a także 
spotkania przedstawicieli. myśli ~cbnlcz­
nej i ekonomicznej w zakładach pracy 

piskiem na kopercie „Fotografia polskiej 
wsi"). W miarę możliwości należy je 
opisać w następujący sposób: a) kiedy 
zostało wykonane (rolt. miesiąc, d zle1\); 
b) kogo bądź co przedsta wla; c) jakle 
zdarzenle utrwala; d) przez kogo zostało 
wykonane; e) jakie j wsi dotyczy; f) ja· 
kiej rodziny, 

Dla najciekawszych i najcenniejszych 
przewidziano nagrody; 

I - 20 OOO zł 
Il - 15 OOO zł 

III - 10 OOO zł 
oraz 10 v.-yróżnień po 3000 1 20 po 1000 il. 

Redakcja gwarantuje uczestnikOlll 
zwrot nadesłanych materiałów. 

i szkołach. Wiele wycieczek, zwłaszcza 
młodzieży, zwiedziło kluczowe zakładY 
pracy. 

'lf w dniach 19-Zl IX 1974 r. obrado­
wał w Białymstoku XXD Ogólnopotsld 
Zjazd Naukowy Polskiego Towarzystwa 
Psychologicznego z udxlalem specjallstólf 
ZSRR, Czechosłowacji l •NRD. W sUJllll 
udzi~ł w nim wzięło około 800 spec• 
jalistów. 

JIF. 21 IX 1974 r. zainauguyowała sw6l 
pierwszy sezon Filharmonia Białostocka. 
Orkiestra Symfoniczna uzyskała statui 
filharmonii po dwudzl,estu latach Wf• 
trwałej pracy. Na otwarcie sezonu zes· 
pól wykonał ,,Harnasi" Karola szYfll1" 

· nows!tiego. 
'łf 18 lX 197'1 r. wmurowano akt erek· 

cyjny pod budowę fabryki domów ~ 
Lomży. Sekretarz KC PZPR - Ryszar 1 

Frelek spotkał się z przodownikarnl bil· 
downictwa. 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 2 

dniczej §Zkoły Rolniczej. Dobudo­
~ane piętro (już oddane d~ użyt:­

) przeznaczono na 5 m1eszkan 
~f na u-czycieli, zaś w części parte­
ro~ej przewidziano także pomiesz-

enie dla przedszkola. 
cz~ Miejscowe władze przygotowu­
. do zatwierdzenia plan zagos.po­
~~rowania przestrzennego gminy. 
powołano zespół. d.o~adczy, któ~y 
skaże naJwazmeJsze za dama, 

wrzewidziane do realizacji do roku f 995. Odbywają si~ też , ze~rania 
konsultacyjne z m1eszkancaz:n1. In­
teresuje ich przede wszystkim bu­
dowa dróg, wodociągów i ośrodków 
kultury. . 
~ Trudności .paszowe powaznie 

zagrażają ~mi~ie. Zupeł~ie wyschły 
poplony śc1ermskowe. Nie było dru­
giego pok<?su. sian~. N.a liście ~u­
raczane tez me mozna hczyć, ponie­
waż są zwiędłe i żółte. Rolnicy do­
piero teraz odczuwają skutki suszy. 

PIEKUTY NOWE. Brakuje wody! 
Wyschły gospodarskie studnie. Męt­
nych resztek· używa się jedynie do 
obrządku, a bydło poi się w sta­
wach. Wody spożywczej dostarcza­
ją już tylko bardzo głębokie stu­

. dnie. 
~ Obowiązujące parametry kla-

syfikacji mleka nie są już nowe, 
Jecz stale budzą dyskusje. Według 
miejscowej opinii nie dostosowano 
ich do obecnych warunków produk­
cji, gdy do cedzenia mleka pozosta­
je tylko tetra reglamentowana dla 
noworodków, a konwie z braku 
właściwych środków dezynfekcyj­
nych myte są tylko wodą i schną 
zatknięte na płocie, jak za dawnych 
lat bywało. Badanie mleka odbywa 
się raz w miesiącu, a przy obniżce 
klasy hodowca bydła mlecznego tra­
ci dziennie ok. 25 tys. złotych. Te i 
inne kwestie służba rolna określa 
iako brak zachęty do produkcji mle­
ka. Sytuacja ta powoduje - noto­
waną w gminie - dużą wyprzedaż 
krów. 
~ Budowa domu nauczyciela ma 

już 7-letnią historię. Jej ukończenie 
orzewidziane jest w IV kwartale 
br. 12 rodzin nauczycielskich otrzy-

.„ 

~ 

ma mieszkania w godziwych warun­
kach. Miejscowe władze oczekują w 
zamian wzrostu poziomu nauczania. 

BOGUTY PIANKL Rolnicy skru­
pulatnie opłacili wysokie składki za 
korzystanie z urządzeń melioracyj­
nych. Tymczasem zaniedbane urzą­
dzenia nie funkcjonują prawidłowo. 
Wojewódzki Zakład U sług VI odnych 
nie wykonał nawet pierwszych oq­
koszeń, przewidzianych planem kon­
serwacji gruntowej. 

SZEPIETOWO. Na 7-hektarowej · 
przestrzeni powstaje osiedle dom­
ków jednorodzinnych. 87 działek (z 
braku terenów budowlanych zale­
dwie 4-6-arowych) wyznaczono już. 
do sprzedaży. Chętnych jest znacznie 
więcej. Pierwszeństwo mają ludzie 
potrzebni gminie;- a mieszkający w 
trudnych warunkach lub poza gmi­
ną. Jest też kilka znacznie więk­
szych, bo i2-arowych działek prze­
znaczonych pod usługi. Na jednej 
powstanie zakład produkcji i na­
prawy maszyn rolniczych. Władze 
gminy czekają na kolejne oferty. 
Chętnie widziałyby np. punkt na­
prawczy sprzętu gospodarstwa do­
mowego oraz zakład produkcyjny 
materiałów budowlanych. 
~ We wsi Bryki od półtora roku 

niszczeje bezużytecznie budynek 
szkolny, własność WOPR. Miejsco­
wy ZOZ wyraża gotowość odkupie­
nia go i przystosowania na dom 
spokojnej staroś<;!i. Rolnicy nie chcą 
się jednak zgodzić. Zażądali od U­
rzędu Gminy, aby urządził w 4 za­
ledwie pomieszczeniach (wszystkich 
jest 12) bibliotekę, klub „Ruchu", 
sklep i poczekalnię dla dzieci; lecz 
nie ma na to środków. Właściciel 
gotów jest nieódpłatnie przekazać 
budynek dla Kółka Rolniczego, ale 
nie jest ono zainteresowane. Pro­
blem rozwiąże więc oficjalny prze­
targ. 
~ Rolnicy tęsknią za dyscypliną. 

Chwalą sobie jednoznaczność decy­
zji podejmowanych do niedawna 
przez komisarzy i przyspieszony 
tryb załatwiania spraw. Teraz daje 
się zauważyć i:osnące skłócenie. 
Trafiają do gminy spory dawniej 
załatwiane między sobą. Dotyczą 
przeważnie granic posesji. 

15 IX 83 - TV. 21 IX 83 
CZWARTEK U WRZESNIA 

6.00 1 6.30. TTR: Uprawa roślin 1 hodowla zwierząt. 1.10. Przysposobienie obronne, 
kl. VIII i I lic. 9.00. Praca, technika, kl. II. 9.30. Puchar Europy w piłce no:!:nej 
(powtórzenie). 11.00 . .Język polski, kl. VIIL 11.SS. Puchar UEFA w piłce no:!:nej (re­
transml.§ja). 12.50. Muzyka, kl. I. 13.30 l tł.OO. TTR: Uprawa roślin l hodowla zwie­
rząt, sem. III. 15.15. Program dnia oraz fllm „Oto Shadoki". 15.20. Polska - Węgry 
(koszykówka kobiet). 16.00. Dla młodych widzów: O mnie, o tobie, o nas oraz film 
„Droga daleka przed nami" (3). 17.00. DTV. 17.15. Wojskowy program publicystycz­
ny. 17.30. ~idzew Łódt - Elfsborg Bor~s (retransmisj~?· 18.20. Program lokalny., 
11.50. „Cypisek, syn rozbójnika Rumcajsa • 19.0S. „Sonda • 19.30. DTV. 20.0&. PUbll­
cystyka. 20.15. „Tajemnica niebieskiej wazy" - angielski film kryminalny. 21.11.1. 
„Albumu powstańczego ciąg dalszy" - program publicystyczny. 21.40. Rolnicza je­
sień '83. 21.50. Polska - Rumunia (koszykówka kobiet). 22.30. DTV. 22.50. „Pegaz". 
PIĄTEK H WRZESNIA 

6.oo l 6.30. TTR: Uprawa roślin 1 hodowla zwierząt, sem. III. 9.00. Geografia, kl. 
V. 9.30. „Pociąg do Stambułu" (3).· 11.00. Wokół nas, kl. I-IL 12.50. Wokół nas, kl. 
I-II. 13.30 l 14.00. TTR: Chemia 1 biologia, sem. L 15.oo. Między szkołą, a domem: 
„Wszystko dla nich". 15.25. NURT: Aktualne problemy polonistyczn~j edukacji. 
lS.55. Program dnia oraz film „Oto Shadoki". 16.00. Dla młodych widzów: Encyklo­
pedia TDC. 16.30. „Piątek z Pankracym". 17.00. DTV. 17.15. „Czterdziestolatek" (%U). 
1~.15. Wystąpienie ambasadora Meksyku. 18.20. Program lokalny. 18.50. „Makowa pa­
nienka". 18.55. Telewizyjny Informator Wydawniczy. 19.05. Plus - minus: „Dobra 
robota". 19.30. DTV. 20.00. Monitor rządowy. 20.30. „Pociąg do Stambułu" (3). 21.40. 
„Kto piosenki .te zna?" - recital grupy „Gang Marcela". 22.10. Rolnicza jesień '83. 
22.20. DTV. 22.40. Spotkanie z pisarzem - . Adam Hollanek. 
SOBOTA 17 WRZESNIA 

6.oo l 6.30. TTR: Chemia i biologia, sem. I. 7.00 I 7.30. TTR: - Fizyka i biologia, 
sem. Ul. 7.55. Program dnia oraz fllm„Oto Shadoki". 8.00. Tydzień na działce. 8.30. 
.,Antena" . . 9.00. „Sobótka", m.ln. „Czterej pancerni i pies" (3). 10.30. Historia dra­
m3atu polskiego: Zygmunt Krasiński - „Irydion". 12.35. Dziecko potrafi (cz. II). 
1 .05. „Zdrowie" - program wojskowy. 13.35. Tele-gol. 14.00. Poradnik rolniczy. 
14,30. „W - świecie ciszy" - program dla niesłyszących. 15.00. DTV. 15.15. Trybuna 
sej~owa. 15.45. „Tygrysiątko" - bułgarski film obyczajowy. 17.15. Z kamerą wśród 
zw1 ~erząt. 17.45. „Nasi ulubieńcy": Flip i Flap. 18.20. Program lokalny. 18.50. ,

1
Rek­

s o'. 19.00. Polska - Francja (siatkówka mężczyzn), 19.30. DTV. 20.15. „Na wschod od 
~~enu" (3) - serial prod. USA. 21.05. „Pagart" przedstawia: ,„Szalony Bobby". 21.40. 
i s

1
trzostwa Europy w koszykówce kobiet. 22.05. DTV. 22.40. Kino Nocne: „Drugie 

Yc e lekarza" - dramat obyczajowy. 
NIEDZIELA 18 WRZESNIA 
Al6.00 1 6.30. TTR: Fizyka i biologia, sem. III. 7.00. TTR: Wiedza naszą szansą. 7.20. 
d frm przeciwpożarowy trwa. 7.50. Nowoczesność w domu 1 zagrodzie. 8.20. „Ty-
gz eń" - magazyn rolniczy. 9.00. „Teleranek", m.tn. film „Lawina" (3). 10.20. Pro­

ram dnia oraz film „Oto Shadoki". 10.25. Cyrk! świata - „Cyrk księcia". 11.20. 
~~~dell! anten. 12.15. Mapa polskiego folkloru. - Nowy Sącz. 13.00. W świecie ksią-

. 1;$.30. Kraj za miastem. 14.00. DTV. 14.15. Teatr młodego widza: Jean La 
r~n;~ine - „Bajki". 14.50. Losowa'nie Du:ł:ego Lotka. 15.05. „Tam, gdzie pieprz ro­
pl::i · 15.50. Jutro poniedziałek. 16.15. „Kino-Oko". 17.15. Studio Sport - I liga 

nożnej. 18.05. W starym kinie: „Głupek w Oxfordzie" - komedia prod. USA. 
~!;?5· „Pszczółka Maja". 19.30. DTV i magazyn „Swiat". 20.15. „Całujc\c dziewczę-
ca! (lś) - angielska komedia filmowa. 21.10. Sportowa niedziela, 22.20. „Tańczył to 

Y Wiat". 
PONIEDZIAŁEK 19 WRZESNIA 

l3.30 i 14.00. TTR: Matematyka 1 wskazówki metodyczne. 15.25. NURT: CyWUiza­
cja i kultura współczesna. 15.55. Program dnia oraz film „Oto Shadoki". 16.00. 
"~Tiiejrzyniec". 17.00. DTV. 17.15. Spotkanie z · kobrą. 18.20. Program lokalny. 18.50. 
'1-e c a w krainie czarów". 19.05. „Diagnoza". 19.30. DTV. 20.00. Publicystyka. 20.15. 
22 atr Telewizji: Helmut Kajzar - „Willa dei misteri". 22.15. Rolnicza jesień '83. 
si~~·, DTV. 22.45. Mistrzostwa Europy w siatkówce mężczyzn. 13.15. warszawska Je-83. 

lVTOREK ZO WRZESNIA 
sks.oo i 6.30. T'l'R: Matematyka 1 wskazówki metodyczne, sem. I. 9.00. .Język pol­
Ję!y:l. I lic. 9.30. „Do krwi ostatniej" (3). 10.25. Studio Sport. 11.00. Plastyka. 11.55. 
TTR. polski, kl. IV lic. 12.50. Opowieści Szymona Kobylińskiego. 13.30 l 14.00. 
lS • Język polski i matematyka. 15.40. Program dnia oraz film „Oto Shadoki". 
17·1~· ~wadrans z Artelem. 16.00. ,,Latający Holender". 16.30. „Michałki". 17.00. DTV. 
18· · nterstudio. 17.40. Remanent show - „Konwersacje". 18.20. Program lokalny. 
te~· „Plastusiowy pamiętnik". 19.00. Aktualności Agencji Artel. 19.05. z · Krzy­
niej" Grunwaldu w herbie. 19.30. DTV. 20.00. Publicystyka. 20.15. „Do krwi ostat­
Ustr ń<3>- 21.15. „Na progu". 21.45. Rolnicza jesień '83. 21.55. Konkurs piosenki _ Sa 0 83. 22.20. DTV. 22.40, z tygodnia na tydzień. 

6 ODA Zl WRZESNIA 
og~~ 11 6.30. TTR: Język polski l matematyka. 8.10. Fizyka, kl. VII. 9.30. „Próba 
11 55 . Wody - polski film społeczno-obyczajowy. 11.00. Praca, technika, kl. UL 
la· 2·wf1storia kl. V. 12.30. Czas reformy. 13.30 i 14.00. TTR: Uprawa roślin i hodow­
doki" erząt. 15.25. NURT: Matematyka. 15.55. Program dnia oraz film „Oto sna-
17.15 ·L l6.00. „~rąg" - magazyn harcerzy. 16.30. Dla dzieci : „Tik-Tak". 17.00. DTV. 
tow· osowame Małego i Express Lotka. 17.30. „Aut'' - magazyn reporterów spor­
ProYch. 17.55. „Słońce zmęczone" - recital zespołu „Sklep z ptasimi piórami". 18.20. 
blic:~f~ lokalny. 18.50. „ Bajki japońskie". 19.05 „Bez daty". 19.30. DTV. 20.00. Pu-
1\olnic Y a. 20.15. „Próba ognia i wody" - polski film społeczno-obyczajowy. 21.35. 

za jesień '83. 21.45. DTV. 22.05. Wieczór Filmowy. 23.05. warszawska Jesień ,83. 

/ 

• z marginesu 
Z mteszkanta przy ui. Kslęcta Ja­

nusza w Łom:ty •kradziono radio 1a­
pońskte, radiomagnetofon, 2 zegarki e­
tektronłcz'łe, 2 kurtki •kórzane, ~ par 
d:tłnsów, 9 wędek, czapkę z Usa t Zło­
tq bt:tutertę. Ledwo stę wprowadzttt do 
~toku. a jut uńedzq aqstedzł, kto na czym 
siedzi, • Tymczasem operujqc11 tego aamego 
dnia na ut. Reymonta aprawca •fdO­
wom •te piętnastoma konserwami ryb­
nymi t dwu.dzteatoma butelkami wtna 
domowej produkcji. Inn11 kaliber zło­
dzieja - łnne potrzeby. 

• Stanislaw z. z Warszawy uczestnt-
czul w wtejsktej zabawie w Szczepan­
kowie. Kiedy.§ obcy !lostalby w - za 
przeproszeniem - mordę tub jeszcze go­
rzej. DzU - darowano mu :tycie t zdro-
wie, a pozbawtono jedynie skórzane'{ 
kurtkt z (bagateta!) 129 tysiqcami zl. 
Czasy stę zmteniajq •.• 

• Emeryt z Rutek ukradl okottcznemu 
rotntkowt silnik elektryczny t natych­
miast „wpadl". Rzadko kto ma sukcesy, 
ktedy. zaczyna nauki po sześćdztestqtce. 

• Uwaga, Zosie! NaLe:ty trzymać ste na 
odpowtednt dystans w kontaktach z 
lom:taninem, Boleslawem o. WszeU~e 
zbU:tenta ntemalo kosztujq: Zoftt K. za­
brat SS bonów PKO i dwa zlote łań­
cuszkt. tnnej Zoftt K. - 5 300 zt, a Zo­
fłt M - zlote kotczykt t J 300 zl. Bole­
staw ·o. je§t recydywistq t - być może 
- nim pozostanie. 

• Po trzech mtestqcach pracy 25-letnte-
flO doręczyciela z Zambrowa stwierdzo­
no. te zagarnql on 49 127 zl. Ciekawe, 
tle w tym czaste zarobtt uczciwie? • Zantm w Zakladach Plyt Wiórowych 
w Grajewie atwterdzono kradzież plyt 
laminowanych. znaleziono lup - nysa 
z kradzionym towarem ie:tal~ samotnie 
w rowte, we wsi Kasprowo. • Ntewtele lepiej powtodlo stę dwóm 
zlodztejom ZdzłslawoWł D. z Zambrowa 
I .1anowt C. z Warszawy, którzy okradli 
sklep apożywczy na 30 ty8ięcv. (wino, 
•er, cukterkt , ł papierosy). Milicja zło­
żyla tm wizytę kilka godzin później. 
Przestępcy zdążyli już wypłt 7 buteLek 
wlna. ale zagrychę odzyskano w caio4-
cl. 

• 3Z-letnt Lech P . z Łomży szedł pew-
uego wieczoru uitcq Prusa wraz z ko­
Leqq t ntespod2tewanie zostal napadnięty 
przez trzech czy czterech młodzieńców 
1ctórzy poturbowali go, zabrazt 1250 zl i 
zbteqLt. 

Koteqa w tym czaste trzymał się dztel­
nte .•• za swojq kieszeń. • Nietypowo zachowal się zlodztej, któ-
ry odwtedztl mteszkanie Jolanty P. Za­
miast samochodu skradł kstqżeczkę 
gwarancyjnq „malucha". Przy okazji 
wztcn kito kawy, 7 srebrnych pterścton­
ków ł trochę ciuchów. 

• Darek B., dwudztestoletnt rotnUc, wy-
ptł nieco alkoholu. co obudzilo w nim 
żqdzę krwi. Na pose~jt Haliny P. zabił 
przebywajq.ce tam w gościnie cztery 
łndyld Haitny S. BEFANA 

sprintem przez boiska 
PIŁKA NOŻNA. Klasa okręgowa se­

niorów. Orzeł-Warmia 2:1, Narew-Ma­
kowianka 2:0, Mazowsze-Płońsk 1:2, 
Olimpia-Mazovia 1:3, Grom-Start 3:2, 
Mławianka_Bawełna 6:0, Ostrovia-Błę­
kUnl 1:3. 

1. Narew 4 8 19: 2 
t. Grom 4 'I 14: 6 
3. Błękitni 4 'I 9• 5 
4. Mławianka 4 8 19; 3 
5. Mazovia 4 I 20: 9 
CS. Makowianka 4 6 8: 4 
'I. Olimpia 4 4 'I: I 
8. Ostrovia 4 2 7: 13 
9. Bawełna 4 2 8:15 

10. Płońsk 4 2 5:14 
11. Orzeł 4 2 3:12 
12. Warmia . 4- 2 5:15 
13. Mazowsze ł 2 4:14 
14. Start ł o 5:13 
Klasa okręgowa juniorów: Orzeł-

-ZW AR 2:S, Narew-Makowianka 5:0, 
Olimpia-Mazovla 0:3, ŁKS-Start 10:0, 
Mławianka-Bawełna 3:3, Ostrovia-Błę­
kltni 2:3. 

Klasa wojewódzka seniorów: Smolni­
ki-Victoria 3:2, Ziemowit-sparta 6:5. 
Ruch-Jegrznla 3:0. 

Trampkarze: Smolnild-Vlctorla 3:1, 
Ziemowit-Sparta t:O, Ruch-Jegrznia 
4:3, ŁKS-Warmia 1:1, Olimpia-Baweł­
na 2:1. 

~ 
Wyniki turniejów klasyfikacyjnych w 

tenisie stołowyr:n. Seniorki: I. Jolanta 
Brzósko, Il. Hanna Brzósko, Ili. Krysty• 
na Skrzypiec (wszystkłe ŁKS), seniorzy: 
I. Wojciech Wysocki, II. Mirosław Wa· 
lendziewski, III. Sylwester Domański 
(wszyscy ŁKS), juniorki: I. Agata Stecz­
kowska, II. Arleta Swlątkiewicz, III. 
Małgorzata Orłowska (wszystkie ŁKS), 

imprezy kullnralne 
Wojewódzki Dom Kultury w Łomty: 

występ Zespołu Pieśni 1 Tańca z WDK 
w Łom:!:y oraz „Big Bandu" z Domu 
Srodowlsk Twórczych w Łomty (w sali 
W•idowiskowej WDK - 15 IX, godz. 18.00; 
występ zespołu ,,APollon" - 20, 11 1 
22 IX, godz. 16.00 1 18.00. 

Miejski Dom Kultury - Dom Srodo­
wisk Twórczych · w Łomży: pokaz fil­
mów o walkach Wschodu (w Klubie 
„Stałe Zajęcie") - 17-19 IX, godz. 16.00, 
18.00 1 20.00. 

Biuro Wystaw Artystycznych w Łom­
ty: „Henry Moore" _ prelekcja z okazji 
85-lecia jego urodzin. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Kol­
nie: dyskoteka dla młodzieży (w hallu) 
- 18 IX, godz. 19.00; „Bez v.u l pasz­
portów" - spotkanie z Francją (impre­
za rozrywkowa) - 21 IX, godz. 17.oo. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Zam­
browie: „Księżniczka l zbójcy" - baj­
ka dla dzieci w wykonaniu teatrzyku 
dramatycznego miejscowego DK 
17 IX, godz. 11.00; dyskoteka dla mlo-

IV. Jolanta Zalewska (SP Rakowo), V. 
Danuta Kraszewska (Sparta), Vl. Magda­
lena Banach (Orzeł). juniorzy: I. Marek 
Płona (Orzeł), Il. Jacek Lorenc (Orzeł), 
III. Tomasz Pietraszewski (ŁKS), IV. 
Grzegorz Ksepka (ŁKS). V . .Tanusz Choj­
nowski (ŁKS, VI. Marek Drożyner (ŁKS), 
juniorki młodsze• I . Jolanta · Zalewska 
(SP Rakowo), II. Iwona Makov."Ska 
(Sparta), III. Iwona Rydzewska (SP Ra­
kowo), IV. Edyta Orzechowska (SP 
Kołomyje-ŁKS), V. Joanna Miłosek 
(ŁKS), V. Bogusława Drozdowska (SP 
Wysoki Małe), juniorz:y młodsi: I. To­
masz PietraszeW'Skl (ŁKS), II. Dariusz 
Ogonowski (SP 'Rakowo), III. Adam Do­
miniak (ŁKS), IV. Janusz Chojnowski 
(ŁKS), Artur Mik (Wlssa), V. Grzegorz 
Drozdowski (SP Wysokie Małe). 

Natomiast w turnieju młodziczek zwy­
ciężyła .Joanna Miłosek przed Ewą Pol­
kowską 1 Krystyną .Jabłonowską (wszy­
stkie SP 6 Łom:!:a). a wśród młodzi­
ków .Tacek Steczkowski przed Sylwe­
strem Steczkowskim l Markiem Droży­
nerem (wszyscy SP 6 Łomża). 

~ 
Nie powiodło sJę szachistom łomżyń­

skiego maratonu na międzynarodowym 
festiwalu szachowym w Augustowie. 
Najlepiej spisali się Sławomir Sobociń­
ski. który zdobył II kategorię szacho­
wą 1 Marek Jakubowski, zdobywca III 
kategorli. 

~ ' 
W finale wojewódzkich biegów prze-

łajowych, zorganizowanych przez RW 
LZS, zwyciężył Leszek Buks z Wyso­
kiego Mazowieckiego przed Andrzejem. 
Szewczykiem z Kolna, Markiem Swięsz­
kowskim l Zbigniewem Bohuszko (obaj 
Kolno), Andrzejem Baczewskim z Łom­
ty l Andrzejem Bohuszko (Kolno). 

dzieży - 17 IX, godz. 20.00; dyskoteka 
dla młodzieży - 18 IX, godz. 19.00; spot­
kanie w Klubie Seniora - 21 IX. godz. 
17.00. 

Mi.ejsko-Gminny Dom Kultury w Gra­
jewie; „Polacy na frontach II wojny 
świa,towej" - zgaduj....zgadula _ 20 IX. 
godz. 17.00; dyskoteka dla młodzieży -
17 IX, godz. 18.00. 

Klub Prasy l Książki w Rogienicach: 
„Moje wakacje" - konkurs plastyczny 
dla dzieci - 15 IX. godz. 15.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Szczuczynie: dyskoteka dla młodzieży 
17 IX, godz. 18.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Rajgrodzie: dyskoteka dla młodzieży 
17 IX, godz. 18.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Goniądzu: dyskoteka dla młodzieży 
17 IX, godz. 20.00; „Magik, rewia «Ban­
doleim»" - występ Estrady Krakowskiej 
(m.ln. artyści z Czechosłowacji l Wę­
gier) - 15 IX, gQdz. 16.00 i 18.00. 

Gminny Ośrodek Kultury w Trzcian­
nem: zestaw bajek dla dzieci _ 16 IX, 
godz. 19.00; film dla dorosłych - 16 IX, 
godz. 20.00 dyskoteka dla mlodzie:!:y -
17 IX, godz. 18.00. 

UWAGA PRENUMERATORZY! 
RSW „Prasa-Ksłątka-Ruch" Przedsiębiorstwo Upowszechniania Prasy t Kslątkl 

w Białymstoku. zawiadamia, te Oddziały I Ekspedycje RSW rozpoczęły przyjmo· 
wanie zamówien na prenumeratę prasy radzieckiej na 1984 rok. 

Instytucje państwowe, społeczne. szkoły i zakłady pracy z województwa łomżyń­
aklego mogą składać zamówienia w najbliższych Oddziałach lub Ekspedycjach 
RSW. 

P.renumeratorzy Indywidualni mogą składać zamówienia na prasę radziecką "·e 
wsiystkich qddziałach i Ekspedycjach RSW, w klubach prasy 1 książki oraz wy­
typowanych kioskach „Ruch". 

Termin przyjmowania zamówień na prasę radziecką upływa 28 patdziernika br. 

ZBIORCZA SZKOŁA GMINNA W MIASTKOWIE 
OGLASZA PRZETARG 

na wykonanie remontu kapitalnego (remont zewnętrzny i we­
wnętrzny, urządzenia wodno-kanalizacyjnego, co) w domu nau­
czyciela we wsi luby Kurki, gmina Miastkowo. 

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe 
spółdzielnie i zakłady prywatne. Zbiorcza Szkoło Gminna za: 
strzega sobie prawo wyboru oferenta. 

ouloszenia drobne 
ZAMIENIĘ mieszkanie M-3 na osiedlu 

.Jantar na M-4 za dopłatą. Łomta, Że-
romskiego lA/8. K-06885 · 

ZGUBIONO zegarek z bransoletką. 

Uczciwego znalazcę proszę o zwrot za 
wynagrodzeniem. Łomża, tel. 23-97 (w 
godz. 8.00-15.00). K-06886 

SZCZĘSLIWIE kojarzy mał:teństwa. Biu­
ro Matrymonialne „Mazury", Olsztyn 2, 
skrytka 338. 

• 



CO MÓWIA NASZE SNY? 

ROZTERKI 
paru. Krystyna P. z Łomży pi-

sze: Mam · ciągle bardzo po­
dotme sny. Martwię się, że ostrze­
gają mnie przed jakimiś poważny­
mi kłopotami, a ja ich nie rozu­
miem. Ogromnie ucieszyłam sie. że 

. / 

mam wreszcie do l<:Qf~o z tym się 
zwrócić. Sama się już zaplątałam 
w podejrzenia i obawy. a może 
Przejmuje się bez oowodu·t Oto 
d wa z ostatnich tvpowych dla mnie 
snów: Szłam z pękiem kwiatów, w 
towarzystwie cór ki. na cmentarz. do 
grobu jakiejś znajomej osoby (nie 
wiem iakieil. Zostałam zaproszona 
do wnetrza dużeg;o grobowca podob­
nego do groty lub jas kini Stały ~, 
nim łóżka . w ied nym l~żeli - męż­
czyzna i kobieta w białej chustce 
na glo\.vie. w drugim .- dwoje dzie­
c i. Podszedł ktoś mi blisld cnie 

\;s,,·iem kto) ! położył sie obok dzie~ 
ci. ~a pytanie. dlaczego to robi . od-

" . i ~O\.viedzial że iest śtu duwżo dmiejsca 
1 ieszcze się ~mie ci rugim 
śn1e szlam w ~óre bardzo długich 
schodćw Dotarłam znów do pie--

L F-5? E.I< JZlJ!Vllt/V 

l~_Y ~~- I E 
~. . . ~~~~~ 

SPRAWOZDANIE 
UMARLEG~, KTOREGO 

PRiYV~ffÓCOłłO 
DO Z'f GlA - 2 -

Wówczas 0H ~1'1ziłem się. Wszy­
stko dook ?ła mnie było jak 
we mgle Zdawało mi się, że 

obok siedzi moja matka, a ja leżę 
w łóżku i mam gor,1czkę. Po eh wi­
li wrientowałer'J się. że: to nie mo­
Ja matka, a pielęgniarka siedzi 
przy mnie i b,,Ja mój puls, mając 
bardzo zat1 oske1ny wyraz twarzy. 

- Pan dokto · i tak tego wszyst­
kiego nie będzi.~ mógl zrozumieć -
dodał George Murphy. kończąc swe 
sprawozdal)ie. Mo.7.e nie powinie-

.. nem był o tym wszystkim opowia-. 

czary czy groty. Stał w niej stół o· 
toczony Dustymi krzesłami. Obok 
stołu stała moja matka. zmarła 
orzed kilkunastu Iaty. Powiedziała 
mi: ,.Inni są na przechadzce. a ja 
mam codziennie godzinf: na widze-

nie tego. co d zieje sie u was. potem 
trzeba słuchać wykładów". Spoj­
rzałam przez wyjście. z tei jaski.ni 
w strone orzestronnet pięknej laki, 
usianej kolorowymi kwiatami. zala• 
nej słońcem. Spacerowali tam róż­
ni ludzie. Matka znów objaśniła: 
„Tam jest miejsce. gdzie wszyscy 
się spotykamy". 

Pani Krystyno, sny są związane 
z Pani poczuciem zagrożenia i o~ 
samotnienia na tle sentymentalnym. 
Przeżywa Pa1li od dłuższego czasu 
duże rozterki, szuka Pani najlepszej 
drogi wyjścia t.. nie podjemuje 
żadnych decyzji. Proszę zadziałać na 
siłę i jawąie. otwarcie, z zachowa-
niem poczucia sprawiedliwości. 
Odniesie pani sukces. 

ttya. JuJiana Bohdanowicza 

dać. Pacjent zamilkł i zamknął o­
czy. 

Psychiatra wstał i podszedł do 
doktora Huxleya, który był obecny 
prz:JJ, powyższej rozmowie. 

- Jakie jest pana zdanie o r e­
lacjach pacjenta? - spytał. - Mam 
na myśli obrazy falujących tkanin 
i pojawienie się świetlistych posta­
ci. Czy pan przypuszcza, że były 
to rzeczywiste zjawiska, wynikłe 
z kontaktu z tamtym światem? 

Mlody, bar dzo inteligentny i uz­
dolniony lekarz milczał przez chwi­
lę, po czym powiedział: - Jestem 
przekonany, że pacjent był na gra­
nicy_. tamtego świata i że sprawoz­
danie jest wiernym odbiciem jego 
rzeczywistych przeżyć. Jako trzeź­
wo myślący lekarz muszę jednak 
do tego zagadnienia podchodzić tak­
że z pewną dozą sceptycyzmu. Nie 
można bowiem wykluczyć ewen­
tualności, iż rzekome przeżycia kie­
rowcy w czasie między wypadkiem, 
a odzyskaniem przytomności, pole­
gały na złudzeniu . Dopóki bowiem 
warstwy mózgu są jeszcze cz.)'nae 
i komórki mózgowe nieuszkodzo­
ne, w mózgu mogą występować 
wzbud zenia dające wrażenia iluzo­
ryczne. co nie da się sprawdzić ani 
zmierzyć naszymi przyrządami po­
miarowymi, jako że takie impulsy 
są nienormalne. Mimo to nie mam 
odwagi twierdzić stanowczo, że mu­
siały te być złudzenia. Zagadnie­
nie dotyczące przeżyć psychicznych 
w drodze na tamten świat oraz py­
tanie, czy istnieje jakieś tycie po 
śmierci. jest bowiem dla ludzkości 
zbyt ważne, aby można je było zbyć 
przeczeniem i machnięciem ręki od­
mówić na ten temat dysktlsji. 

Rebicje George'a _ Murphy'ego, 
który powrócił z tamtego ś~ata 

Kochaj to co masz, co jest obecne. Ludzie kochają to, czego nie mają, 
co jest nieobecne. Kochaj miłością, która jest dawaniem, obdarzaniem a 
nie braniem, zatrzymywaniem, wymaganiem. • „ „ 

Byl-0. tylu nauCZlJCieli, tylu zbawicieli, jest tyle zasad dyscypiiny, no­
wych tdet, wzorów postępowania, jednak czwwiek ciągle walczy sam ze 
sobą. Ludzkie serce jest polem walkt ttcznych pragnień, namiętności i na­
pięć._ Przede wszystkim watka, którą prowadzimy w nas samvch ustać 
musi. Wojny w świecie zewnętrznym są projekcją i eskalacją naszej wo;­
ny wewnętrznej. Ziarno ogólnego okrucieństwa tkwi . w nas. 

. VIMALA THAKAR 

HOROSKOP 
SZEF WODNIK (20 1-18 li) 

Spotyka się go rzadko. Czasem 
widuje się na wysoldch ·stanowis­
kach politycznych, lecz przy biurku 
przesiaduje .tiiechętnie. Wydawa­
nie zarządzeń, posiedzenia, narady 
męczą go i nudzą. Jego subtelna ł 
ruchliwa psychika zaskakuje i szo­
kuje podwładnych, zmusza do błys­
kawicznego przestawienia się na 
nowe tory myślenia. 

Pana Wodnika cechuje jakaś dzi­
wna wyrozumiałość. Nie spotyka 
się ani odrobiny zarozuuliałości 
czy arogancji. W sposób natm alny 
przyjmie pomysł rozwiąz:łnia pro­
blemu podsunięty przez stażystę, 
choć cała dyrekcj~ nie mogła na to 
wpaść. 

Wodnik nie lubi długo pouczać 
podwładnych, muszą oni nad sobą 
dużo pracować. Współpraca z dy­
rektorem Wodnikiem jest dość u­
ciążliwa. gdyż wychodzi on z za--
łożenia, że wszyscy powinni wszy.­
stko wiedzieć bez niepotrzebnego 
gadania. On sam potrafi pracować 
w spokoju J nie denerwuje się, kie­
dy jednocześnie mówią do niego 
trzy osoby, a on w jednej ręce 
trzyma słuchawkę, a w drugiaj 
sprawozdanie. 

PODWŁADNY WODNIK 

To ten, którego wszyscy lubią, 
lecz nikt się z nim naprawd~ nic 
przyjaźni. Mimo dużej towarzyskoś­
ci jest duchowym samotnikiem. 
Lekkość umysłu, subtelność , c~ęty 
dowcip; abstrakcyjne myślE>-nie, 
błyskotliwa reakcja myślowa kre­
ują go na arystokratę ducł)a bez 
względu na pochodzenie i wykształ­
cenre. Nie ma nadzwyczajnej pa­
mięci, lecz doskonałą intuicję. Na­
leży wykorzystać jego wybiega­
jące w przyszłość myślenie. Około · 
70 proc. ludzi genialnych ma coś 
wspólnego ze znakiem- Wodnika. 
W pracy zespołowej Wodnik jest 
zgodny, uprzejmy, uczciwy. Nie 
lubi upominać się o podwyżki, ale 
pracuje znacznie lepiej, gdy mu do­
brze płacą. Ambicje zawodowe w 
stosunku do rozumu ma naprawdę 
niewielkie. 

Urodzeni w znaku Wodnika: Fe-

oraz rozmoWa z psychiatrą nie dały 
doktorowi Huxleyowi" spokoju. Po­
stanowił dowiedzieć się o tych rze­
czach więcej, aby można było spraw­
dzić, czy to, co opowiadał kierow­
ca, mogło być prawdą, czy były to 
rzeczywiście przeżycia z tamtego 
świata, a nie jakieś przywidzenia. 

Od tej pory lekarz całą swoją 
wieaźę i życie poświęcił jednemu 
zadaniu: wyjaśnić, co się dzieje z 
psychiczną części~ człowieka w 
chwili jego śmierci i cz.y po śmie-r~i 
fizycznej u człowieka występują 
jeszcze jakieś przeżycia psychiczne, 
myśli lub reakcje uczuciowe. 
· Doktor pragnął dowiedzieć się 
także, czy po śmierci człowieka ca­
ła je~o egzystencja fizyczna i psy. 
chiczna ulegają -rozkładowi, czy też 
człowiek oprócz materialnego ciała 
ma jeszcze „coś", co w nim żyje, 
a w momencie śmierci fizycznej od­
łącza się od zwłok i egzystuje na­
dal w jakiejś nieznanej nam posta­
ci. 
Młody lekarz rozpoczął swą pra­

cę od dokładnego studiowania za­
gadnień duszy. Wiódł długie roz­
mowy z okultystami, spirytystami, 
teozofami i parapsychologami. Ba­
dał i przeciwstawiał jeden punkt 
widzenia drugiemu - trzeźwo I o­
biektywnie. W rezultacie doszedł 
do wniosku, że istota ludzka skhda 
się z fizycznego - materialnego -
ciała oraz z ciała eterycznego zwa­
nego także ciałem astralnym, kt(>re 
jeszcze za życia człowieka może u­
lec odl~czeniu, jak to się nieraz 
zdarza we śnie lub w hipnozie, z 

·tym jednak. że oba ciała są ze so­
bą połączone elastyczną, rozciągal­
ną taśmą. Dopiero w chwili śmier-

. ci taka taśma, sznur lub· nić u­
lega zerwaniu I wtedy oba ciała 
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Sława Przybylska, Ignacy Krasic­
ki, Mikołaj Rej, Tadeusz Kościusz- · 
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Gomulka, Ronald Reagan, Juliusz 
Verne. Bertolt Brecht, Karol Dar­
win, Katarzyna Sobczyk, Anna 
German, John Me Enroe, Halina 
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roElączają si~ na zawsze. Ciało fi­
zyczne ulega nas tępnie rozkładowi, 
a ciało astralne przechodzi w za­
światy, w dzied1Jny nam nieznane. 

Po ustaleniu tych faktów dpktor 
Hu{Cley postawił sobie kolejne za­
danje: udowodnić, że ciało eterycz­
ne - względnie astralne - fak­
tycznie istnieje. Chociaż sam o ist­
nieniu takiego ciała astralnego 
całkowicie' był przekonany, jako 
trzeźwo myślący uczoµy zda wał 
sobie spraw~. że jego koledzy bę­
dą wszystkiemu zaprzeczali, do­
póki się nie przekonają sami, jak 
jest w rzeczywistości. 

Nie było łatwo udowodnić, że 
ciało astralne istnieje. Jest ono 
bowiem dla naszych prostych zmy. 
słów niewidzialne . .Jeżeli jednak 
nasze ciało astralne jest. dla na­
szych oczu niewidzialne, to jeszcze 
nie dowód, aby negować jego ist· 
nienie w ogóle. Przecież do nie­
dawna niewidoczne dla nas były 
także promienie Roentgena i inne 
fale elektromagnetyczne, a mimo 
to dzisiejsza medycyna i przemysł 
posługują się pr omieniami X przy 
prześwietleniach. 

Jeżeli doktor Huxley potrafił u­
dowodnić istnienie ciała astralne„ 
go. kolejnym jego zadaniem było 
zbadanie dokąd ono idzie łub c..> się 
z nim dzieje po jego odc~e-pieniu 
się - w chwili śmierci - .:>d ciala 1 

fizycznego. 
Po ukończeniu prac wstępnych le­

karz zaprosił do siebie grono uczo­
nych i dziennikarzy. Część rapro­
szonych ulokował w swej pracow­
ni, drugą zaś część w odległości 
dwóch kilometrów, w mieszkaniu 
znajomej pani, która zaofiarowała 
lekarzowi swą pomoc w ekspery­
mencie. (Cdn.) 
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